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Z odezwy Rady Sądu do obywateli Rosji
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Pętle kryminału


W filmach kryminalnych ludzie pięknie żyją, pięknie się ubierają,
pięknie spędzają czas, a pośród bajecznie barwnego życia dokonywane są
wyrafinowane przestępstwa, które główny bohater, wytworny i elegancki, z łatwością wykrywa. W codziennej rzeczywistości zmęczeni ubogim życiem
szarzy ludzie dopuszczają się prymitywnych, okrutnych zbrodni, które
agenci długo rozpracowują, pokonując nieznane filmowym kolegom
trudności.


Z obserwacji autora


Używanie służbowej broni jest proste i przyjemne tylko w filmach. Bang! Bang! I po wszystkim. Przestępca
zostaje ukarany, a dobro triumfuje. Mądry, rozumiejący naczelnik chwali
funkcjonariusza za zdecydowanie i odwagę, zgodny kolektyw w pracy
wspiera go moralnie, dobry psycholog pomaga mu poradzić sobie ze
skutkami stresu, a prokurator, choć nie pojawia się na ekranie, w domyśle jest surowy i sprawiedliwy. Pieskie życie zbrodniarza kończy
pieska śmierć. Scenarzysta i reżyser filmu pokazuje jedynie jego
krewnych, przyjaciół i kumpli, oblewających pamięć zmarłego toastami na
stypie, zgrzytających zębami z bezsilnej złości i przekonanych o bezsensowności występowania przeciwko władzy.


Takie historie są równie prawdopodobne w rzeczywistości, jak istnienie
całkowicie uczciwego funkcjonariusza. Sierżanci Trofimow i Baboczkin nie
stanowili wyjątku, za co – w przeciwieństwie do tysięcy innych im
podobnych – ostatecznie zapłacili. Ściśle rzecz ujmując, zapłacili nie
za brak krystalicznej uczciwości, typowy nie tylko dla rosyjskich
gliniarzy, ale i dla wszystkich ich zagranicznych kolegów: francuskich
żandarmów, angielskich policemanów, czy copów zza oceanu – lecz za
łamanie obowiązującego ich regulaminu.


Sierżant Baboczkin i starszy sierżant Trofimow zostali oddelegowani do
Archangielska, gdzie tamtejsi detektywi zatrzymali na mocy państwowego
listu gończego niejakiego Titkowa, mającego na swoim koncie dwanaście
rozbojów w rodzinnym Kisłowodsku i sąsiednich uzdrowiskowych miastach.


Teraz zbira należało dostarczyć w ręce milicji i przetransportować do
rodzimego miasta. Tę właśnie misję powierzono sierżantom. Oficjalnie
nazywano ich specjalnymi konwojentami, chociaż nic specjalnego nie było
ani w ich prostackich gębach, ani w nieodpowiednim dla gliniarza
wzroście: metr sześćdziesiąt osiem i metr siedemdziesiąt, ani w podniszczonym cywilnym ubraniu. Po prostu w odróżnieniu od standardowych
konwojów wojsk wewnętrznych, transportujących aresztantów w okratowanych
wagonach więziennych bez okien, sierżanci mieli przewieźć zakutego w kajdanki Titkowa przez cały kraj w przedziale zwykłego wagonu,
przekazując go przy przesiadkach i ponadplanowych przystankach do
miejscowego komisariatu.


Było to niezmiernie trudne i odpowiedzialne zadanie, które wymagało
odpowiedniego przygotowania i ekwipunku. Najmniejszy błąd groził lawiną
konsekwencji. I kiedy zdarzyło się to, co się zdarzyło, surowe,
bezwzględne komisje doliczyły się w procedurze oddelegowania sierżantów
piętnastu punktów niezgodnych z rozkazami i regulaminem. Dwudziestu
trzech oficerów, którzy w jakikolwiek sposób brali udział w wysłaniu
nieszczęsnego konwoju specjalnego, od lejtnanta aż do podpułkownika,
przypłaciło to stanowiskami i przestało się cieszyć nienagannym
przebiegiem służby. Zasłużeni przedstawiciele prawa wiedzą, że chociaż
podobne sytuacje zdarzają się wszędzie i zazwyczaj przymyka się na nie
oko, to kiedy dochodzi już do wypadku, wszystkich bierze się pod lupę i rozlicza z najdrobniejszych uchybień.


W przypadku sierżantów fatalną rolę odegrały tylko trzy z piętnastu
popełnionych błędów: cywilne ubrania zamiast mundurów, brak kluczy do
wagonu i brak kieszonkowej elektrycznej latarki. Błędy te wzmogły
nieprawidłowe postępowanie specjalnych konwojentów, przed którym i komisarze, i eksperci od pracy z personelem bezskutecznie przestrzegali
przez ostatnie osiemdziesiąt lat.


Baboczkin i Trofimow traktowali specjalne konwojowanie nie jako
odpowiedzialne i ważne zadanie, lecz jak niespodziewany tydzień
wytchnienia od ciężkiej, brudnej, niewdzięcznej roboty i odpoczynek od
wiecznie niezadowolonego dowództwa. Całkowita niezależność, zmiana
otoczenia i długa podróż z przesiadką w samej Moskwie – w której nigdy
przedtem nie byli z powodu wiecznego braku pieniędzy, perspektyw i wrodzonego lęku mieszkańców prowincji przed wielkim miastem – wszystko
to ekscytowało i rozluźniało funkcjonariuszy, poprawiając im nastrój. A ponieważ ograniczani zakazami ludzie całkowicie rozluźniają się dopiero
pod wpływem czterdziestoprocentowej wody, sierżanci zabrali ze sobą dwie
butelki.


– Wypijmy za szczęśliwą podróż! – Dowodzący konwojem Trofimow jako
pierwszy wzniósł szklankę i specjalny konwojent Baboczkin podążył za
jego przykładem.


Brzęknęło szkło. Zniknął rozwodniony przezroczysty spirytus.


Sierżanci, jak im się wydawało, zachowali się przezornie, czekając z opijaniem podróży aż pociąg minął małe, niegdyś przytulne i życzliwe, a obecnie niebezpieczne miasteczka Kaukaskich Mineralnych Wód, przejechał
przez stację węzłową i w końcu wydostał się na długą prostą, gdzie
prawdopodobieństwo spotkania znajomych czy innych agentów było znikome.
Po wagonie przeszli się patrolowi z wydziału transportowego; tacy sami
sierżanci, tylko lepiej zbudowani, w mundurach, z wyeksponowanymi
atrybutami władzy: gumowymi pałkami, kajdankami i bronią w wytartych,
zniszczonych kaburach.


Każdy myślący człowiek powinien wiedzieć, że podczas podróży w otoczeniu
obcych ludzi lepiej jest zachować trzeźwość i jasność umysłu, a każdy
milicjant wie, że w pobliżu broni zgodnie z regulaminem nie wolno
spożywać alkoholu. Pistolety specjalnych konwojentów leżały zatem w taniej torbie Trofimowa, którą ten starannie wsunął do schowka na
walizki.


– To teraz za chłopaków! – Baboczkin wykazał się inicjatywą, kiwnąwszy
głową w stronę oddalającego się patrolu, i z uczuciem zrozumienia dla
nieznajomych funkcjonariuszy w znajomych mundurach milicjanci
przechylili po drugiej szklaneczce. Wódkę zagryzali jajkami na twardo i tanią gotowaną kiełbasą. Kajdany ograniczeń stopniowo się rozluźniały.
Pojawiło się poczucie wolności, dla którego wszyscy pechowcy świata leją
w siebie odurzające trunki.


W przedziale jechała z nimi niepozorna kobieta w średnim wieku, której z uprzejmości zaproponowali przyłączenie się do biesiady, ale nie chciała
dotrzymać im towarzystwa i pod jakimś pretekstem wyszła na korytarz.
Czwarte miejsce było wolne.


– Otwieraj! – Baboczkin wskazał zapieczętowaną butelkę.


– Może zostawimy na jutro?


– Jutro kupimy nową! – Mrugnął z szelmowskim uśmiechem sierżant i kolega
przystał na propozycję, chociaż wiedział, że picie dwóch butelek wódki
dziennie jest niewykonalne. Dobrze by było, gdyby za grosze, które
otrzymali na delegację, i marne zaskórniaki w ogóle przetrwali tę
podróż. Ale rzecz jasna sierżanci nie oceniali już trzeźwo sytuacji i od
tego momentu wydarzenia biegły torem prowadzącym bezpośrednio do
tragicznego końca.


Jak banalnie by to nie brzmiało, fakt pozostaje faktem: wódka,
niechlujstwo i brak rozwagi doprowadziły do śmierci i kalectwa
pracowników wagonu restauracyjnego, złamały sierżantom życie,
zaprzepaściły kariery ich dowódców oraz dały początek trzytomowej
sprawie karnej i wywołały sprzeczne decyzje sądów.


Paradoksalnie wydarzenie, które nastąpiło po wypiciu wódki przez
sierżantów, pomogło w wykryciu niebezpiecznej bandy i uratowało życie
kilkunastu oficerów specnazu. Zasługi nie należy oczywiście przypisywać
sierżantom, tylko kaprysowi losu, rzucającego na chybił trafił swoje
nieprzewidywalne kości.


– Skoczę po piwo – powiedział Baboczkin, wstając.


Sierżant był drobnej budowy ciała i miał delikatne rysy twarzy.
Wybierając się w nietrzeźwym stanie na poszukiwanie przygód w nocnym
pociągu, popełnił ogromny błąd.


W dudniącym przedsionku palił papierosa przygarbiony mężczyzna o ostrym
profilu. Baboczkin się zatrzymał. Wydawało mu się, że nieznajomy mu
kogoś przypomina.


– Obywatelu! – Sierżant był przekonany, że jego głos zabrzmiał pewnie i władczo. W rzeczywistości wcale tak nie było, ale oficjalny ton
zadziałał. Mężczyzna natychmiast się obrócił. W jego przymrużonych,
przejmująco czarnych oczach płonęła taka złość, że Baboczkin niemal się
wycofał. „Titkow” – przemknęło mu przez zamroczoną głowę. – „Uciekł,
gnój!” Sierżant poczuł ucisk w żołądku.


Titkow był bardzo niebezpieczny, ale nawet gdyby udało mu się uciec, w żaden sposób nie mógł znaleźć się w tym pociągu.


– Milicja, sierżant Baboczkin! – funkcjonariusz posłużył się magiczną
formułką, która niegdyś budziła respekt w każdej sytuacji, a obecnie
robiła na obywatelach coraz mniejsze wrażenie, tak samo jak legitymacja,
którą sierżant automatycznie wyjął z kieszonki znoszonej marynarki. –
Proszę okazać dokumenty!


Rozsypując dookoła iskry, papieros upadł na metalową podłogę. Sierżant
pomyślał, że stoi przed nim nie mniej niebezpieczny niż Titkow bandyta i zaraz rozerwie go na strzępy razem z legitymacją.


– A co ja takiego zrobiłem? Dlaczego od razu dokumenty? – zapytał
mężczyzna z urazą w głosie. – Proszę bardzo, niech pan sobie ogląda, ile
chce.


Ton pełen pokory nie pasował do bijącej od nieznajomego fali śmiertelnej
nienawiści, którą studiujący dowód osobisty Baboczkin odczuwał każdym
skrawkiem swojego ciała. Dowód nie budził zastrzeżeń.


– Skąd i dokąd pan jedzie? – zapytał spokojnie Baboczkin, żałując już
rozpoczętej kontroli.


– Z Kisłowodska. Byłem w sanatorium. Mogę pokazać skierowanie – odparł
nieznajomy. – Wracam do domu, do Tichodońska.


Adres zameldowania się zgadzał. Sierżant zwrócił dokument właścicielowi.


– Szczęśliwej podróży!


– Dziękuję. – Mężczyzna się uśmiechnął. Z jego twarzy zniknął wyraz
nienawiści.


„Boją się władzy” – pomyślał z satysfakcją sierżant, chociaż
podświadomie zdawał sobie sprawę z tego, że kontrolowany nie okazał
żadnego strachu, a jego pokora była udawana.


W następnym wagonie Baboczkin spotkał funkcjonariusza z zewnętrznej
grupy konwojowej. Miał rozpiętą kurtkę mundurową, krzywo zawiązany
krawat, w dłoni trzymał garść pestek słonecznika. Obrzucił krytycznym
spojrzeniem niepozorną postać specjalnego konwojenta i wciągnął nosem
powietrze.


– Dlaczego łazisz pijany? Idź się połóż!


Jeszcze przed chwilą Baboczkin zamierzał się przedstawić, zapytać o sytuację w pociągu, poinformować, że pilnuje porządku i sprawdza
podejrzanych, ale opryskliwy ton i wyraźna nieżyczliwość funkcjonariusza
dotknęła go do żywego, dlatego zacisnąwszy zęby, z obrażoną miną
przecisnął się pomiędzy konwojentem a ścianką przedziału.


W wagonie restauracyjnym nie było już klientów. Sucha jak wiór kelnerka
sprzątała brudne naczynia. Za kontuarem przeliczał utarg postawny
chłopak w podkoszulku, który, jak się później okazało, był szefem kuchni
i też najwyraźniej spożywał wcześniej alkohol.


– Czego pan chce? – burknął, po czym zmierzył sierżanta pogardliwym
spojrzeniem.


– Kilka butelek piwa. – Baboczkin pożałował, że nie ma na sobie munduru.
Gdyby go założył, bezczelny typ odnosiłby się do niego z szacunkiem.


– Nie ma piwa. Takie pijaki jak ty wszystko już wychlały…


Chłopak przewiązał plik banknotów gumką, niedbale wrzucił pieniądze do
szuflady i uśmiechnął się.


– Sam jesteś pijakiem! – rzucił z rozdrażnieniem sierżant.


Umięśniona ręka gwałtownie się wyprostowała i koścista pięść wbiła się
Baboczkinowi w twarz. Z nosa bryzgnęła krew. Z bólu i złości pociemniało
mu w oczach. Kolejny cios dosięgnął szyi. Pod sierżantem ugięły się
nogi. Silne ręce przytrzymały osuwające się ciało, chwyciły za klapy
marynarki, podniosły do góry i cisnęły na podłogę.


– Ja ci pokażę, dupku żołędny! – wycedził przez zęby szef kuchni. Lubił
i umiał się bić. Był porywczy i silny jak byk, dzięki czemu wychodził
zwycięsko z każdej niemal bójki. Najczęściej to on rzucał się z pięściami na przeciwnika, gdyż w walce wręcz czuł się pewniej niż w potyczce słownej.


Baboczkin podniósł się z trudem, po twarzy płynęła mu krew i łzy.
Alkohol uśmierzał nieco ból, dlatego nie był świadomy wielkości
odniesionych obrażeń. Jak się później okazało, miał złamane żebra i pęknięte dwa kręgi szyjne. Teraz jednak czuł jedynie straszną słabość,
odrętwienie z lewej strony klatki piersiowej i zesztywnienie szyi. Poza
tym do głębi ogarnęło go uczucie żalu i niesprawiedliwości. Na
chwiejnych nogach dokuśtykał do najbliższego krzesła, opadł na nie
ciężko i zaczął płakać.


– Świnie, świnie, świnie…


Chuda kelnerka podała mu mokry ręcznik.


– Masz, obetrzyj się.


Baboczkin odepchnął jej rękę.


– Świnie! A macie!


Zrzucił ze stołu kilka talerzy. Rozległ się brzęk tłuczonego fajansu.
Ten wybuch żalu i żałosny gest niemocy w dalszym śledztwie zostanie
zakwalifikowany jako przejaw złośliwego chuligaństwa, odznaczającego się
szczególną impertynencją. Hałas zwabił do wagonu pomywaczkę Maszę i pomocnika kuchennego, podobnego z postury do szefa kuchni.


– Co się stało, Nikołaj?


– Wszystko w porządku, Igor. Pijaczyna rozrabia, tłucze naczynia. Wiera
chciała go wytrzeć, a on…


– Kompletny cham! – krzyknęła piskliwym głosem kelnerka. – Chciałam
dobrze, a on się rzuca! Trzeba go oddać w ręce milicji! Gdzie jest
Wasia?


Baboczkin skoczył na równe nogi.


– Ach tak! Sam jestem z milicji! Patrzcie! Widzicie, z kim zadzieracie?!
– Wymachiwał legitymacją, potem ją otworzył i podetknął kelnerce pod
nos. – Jeszcze tu wrócę! Policzę się z wami!


Po jego wyjściu zaniepokojona kelnerka odwróciła się w stronę szefa
kuchni.


– Słuchaj, Kola, on naprawdę jest milicjantem.


– Mam to w dupie! – zareagował Kola ze złością.


– Rozwaliłeś mu całą gębę…


– I co z tego?! Jest nawalony.


– A my niczego nie widzieliśmy – wtrąciła Masza.


– Zamknijcie drzwi, dosyć pracy na dzisiaj – podsumował dyskusję Kola. –
Czas na relaks.


Pół godziny spędzone w toalecie nie pomogło Baboczkinowi zmyć z siebie
ani bólu, ani żalu, ani poczucia krzywdy.


– Zobacz, co mi zrobili! – rzekł patetycznym tonem, wróciwszy do swojego
przedziału.


Posilająca się przy stoliku sąsiadka jęknęła.


Trofimow wlepił wzrok w spuchniętą twarz partnera.


– Kto to zrobił? – Zacisnął nerwowo wargi, a w jego oczach pojawił się
złowrogi ognik.


– Skurwiel w restauracyjnym…


Kiedy Baboczkin skończył opowiadać, starszy sierżant zastanawiał się
przez dłuższą chwilę.


– Zgłosiłeś patrolowym?


– Nie. Potraktowali mnie jak gnidę. Gadali, że jestem pijany…


Trofimow ciężko westchnął. Wiedział, co musi zrobić, ale niezbyt mu się
to uśmiechało.


– Nie można tak tego zostawić. Trzeba tam iść.


– Uspokójcie się, chłopcy. Idźcie lepiej spać, rano to załatwicie –
zaczęła ich przekonywać wystraszona kobieta.


Trofimow westchnął raz jeszcze.


– Nie. Jeśli milicjanci będą się kryć przed chuliganami, to co wtedy
będzie?!


– Jacy milicjanci? – sąsiadka nie zrozumiała.


Starszy sierżant nie odpowiedział. Stanął do kobiety tyłem, bez słowa
podniósł kuszetkę i pogrzebał w torbie, po czym się wyprostował.


– Idziemy.


W pustym korytarzu podał partnerowi jego pistolet.


– Tylko w ostateczności, jasne? Jak będą chcieli mnie zabić.


Drzwi do wagonu restauracyjnego okazały się zamknięte. Trofimow zastukał
pięścią, potem dłonią, aż w końcu rękojeścią pistoletu. Stukot kół
pociągu zagłuszał pukanie. Sierżant tak mocno uderzył pistoletem, że
szyba w drzwiach rozleciała się w drobny mak. Hałas dotarł do służbowego
przedziału, gdzie relaksował się personel wagonu restauracyjnego.


Pracownicy wagonu restauracyjnego relaksować się mogli na dwa sposoby:
albo pili, albo współżyli. Nieraz już razem jeździli i osiągnęli pełne
porozumienie w tej kwestii. Traktowali to jako element pracy, współżyjąc
bez skrępowania, zamieniając się partnerami i urozmaicając akty
seksualne na różne sposoby. Z regularnie otrzymywanymi zaświadczeniami o stanie zdrowia uważali seks za bezpieczny, chociaż można było się
domyślić, ile są warte te niedbale wypisane świstki z fioletowymi
stemplami.


Stan podniecenia rozwiał brzęk tłuczonego szkła.


– To ten gnojek! – Szef kuchni zerwał się z siedzenia, chwycił metalową
szufelkę, którą akurat miał pod ręką, i rzucił się do drzwi.


– Poczekaj, Kola, pomogę ci! – Igor pobiegł za nim, wymachując ciężkim
pogrzebaczem.


W przedsionku było ciemno. Uderzenia szufelki i wymachy pogrzebacza
wycofały milicjantów do poprzedniego wagonu. Baboczkin wyjął pistolet,
ale Igor zdążył mu go wytrącić z ręki. Broń poleciała na środek
dywanika.


– Stój, bo strzelam! – Trofimow uniósł swojego makara1, ale na
wzburzonym Koli nie zrobiło to najmniejszego wrażenia.


– Zabiję cię, sukinsynu! – Działał tak, jak zwykle podczas wielu bójek,
które były jedyną atrakcją jego szarego życiorysu. – Zrobię z ciebie
miazgę!


Masywna szufelka ze świstem rozcinała powietrze.


Starszy sierżant podniósł lufę do góry i pociągnął za spust. Rozległ się
wystrzał, kula przebiła zdobiony sufit i blaszany dach i pognała w stronę gwiaździstego nieba.


– Wezwę patrol! – krzyknął stojący z tyłu Baboczkin i wybiegł,
trzaskając drzwiami.


Tym sposobem Trofimow został sam przeciwko dwóm napastnikom. Skierował
pistolet na nacierającego Kolę. Ten zamachnął się swoją prowizoryczną
bronią i trafił w końcówkę zamka. Rozległ się metalowy zgrzyt, a tuż po
nim niekontrolowany wystrzał. Kula przebiła cienką ściankę przedziału i trafiła w ramię leżącego na dolnej kuszetce mężczyznę.


Starszy sierżant zaczął się wycofywać, robiąc uniki przed migającą przed
nim szufelką. Jednak, jak to zwykle bywa, pierwsze strzały zwolniły go z podświadomego zakazu i był teraz gotowy do strzelania z byle jakiego
powodu, ale Kola o tym nie wiedział, gdyż nigdy nie znajdował się w podobnej sytuacji.


Pistolet Baboczkina poniewierał się na zabrudzonym chodniku. Kiedy
Trofimow zrobił kolejny krok do tyłu, broń znalazła się między nim a szefem kuchni. Do sierżanta w jednej chwili dotarło, że jeśli nie
przeszkodzi Koli, ten za moment będzie trzymał w ręce o wiele
groźniejszą broń niż szufelka.


– Stój! – krzyknął strasznym głosem.


Jednak przeciwnik nie posłuchał. Milicjant strzelił mu w nogę. Tępe
uderzenie nie powstrzymało Koli. Zrobił krok w przód, nie czując bólu w odrętwiałej nodze. Potem jeszcze jeden krok i jeszcze jeden… Trofimow
strzelił po raz drugi. Sześciogramowa kula przebiła podkoszulek, klatkę
piersiową, serce i utknęła w kręgosłupie. Kola upuścił szufelkę,
przycisnął dłoń do rany i zamarł na moment. W końcu w jego oczach można
było ujrzeć przebłysk zrozumienia. Gdyby mógł cofnąć czas, nie parłby na
pistolet, nie wdałby się w bójkę i nie zaczepiałby obcych ludzi.
Bezwładne stukilogramowe ciało zwaliło się na twardą metalową podłogę.


Teraz przed Trofimowem znalazł się wymachujący pogrzebaczem Igor. Miał
tylko kilka sekund, żeby to zakończyć, ale Trofimow był szybszy.


– Stój! – powtórzył straszliwym głosem i niemal od razu wystrzelił.


Pogrzebacz poleciał w bok, a trafiony mężczyzna padł na wznak.


W korytarzu czuć było zapach prochu i śmierci. Sparaliżowani strachem
pasażerowie zastygli na swoich kuszetkach. Starszy sierżant wpadł w stan
odrętwienia. Nie docierało do niego, co się stało. Zaczął bandażować
rozerwanym podkoszulkiem postrzelonego pomocnika kucharza, mając
poczucie, jakby obserwował siebie z boku. Potężnemu kucharzowi pierwsza
pomoc nie była już potrzebna.


Dudniąc ciężkimi buciorami, do wagonu wbiegli funkcjonariusze patrolowi,
odebrali Trofimowowi broń i zakuli go w kajdanki. Na najbliższej stacji
do pociągu wsiadła grupa operacyjna. Trofimowa i Baboczkina zatrzymano i umieszczono w miejscowym areszcie tymczasowym. Pociąg ruszył w dalszą
drogę, podczas której dokonano oględzin miejsca zdarzenia i przesłuchano
świadków. Śledczego bardzo zdziwiło zniknięcie kuli. Po przebiciu
ścianki przedziału powinna była ugodzić jednego z pasażerów, ale wszyscy
twierdzili, że nie są ranni, a ponury blady facet leżący na drodze
pocisku oświadczył, że spał i niczego nie słyszał.


* * *


Dziesięcioosobowa grupa zjawiła się w Tichodońsku po to, żeby dokonać
morderstwa. A ściślej rzecz biorąc, morderstw: pięciu, ośmiu, dwunastu –
ilu się da. Im więcej, tym lepiej. Dla niepoznaki wszyscy byli gładko
ogoleni, mimo iż według adatu – niepisanego muzułmańskiego prawa – nie
powinno się kalać brzytwą twarzy, dopóki nie wypełni się świętego prawa
zemsty. Ale w czasie, gdy kształtował się adat, milicja transportowa nie
przetrząsała jadących z południa pociągów, a na szosach nie dyżurowały
wspierane przez OMON2 patrole milicji drogowej.


Dla zminimalizowania ryzyka grupa jechała pociągiem relacji
Kisłowodsk-Moskwa w różnych wagonach i przedziałach, starając się nie
wyróżniać wśród niezbyt licznych pasażerów. Nie przewozili niczego
nielegalnego, zachowywali się spokojnie, przy okazji pokazywali
towarzyszom podróży skierowania sanatoryjne i rosyjskie dowody osobiste
z miejscem zameldowania w Tichodońsku. Pięciu z nich było Ormianami,
czterech – Osetyńczykami, a rudy Użach Ismaiłow, dowódca dobrze
wyszkolonej grupy dywersyjno-terrorystycznej – obywatelem Rosji – Iwanem
Pietrowem. Ani pijany Baboczkin, ani sierżanci patrolu konwojowego nie
mieli najmniejszych szans na wykrycie tego faktu. Do tego przydałyby się
zastępy czujnych agentów kontrwywiadu Smiersz, postępujących według
prawa czasu stanu wojennego na obszarze przyfrontowym. Jednak te zastępy
działały w odległych latach czterdziestych, a stref przyfrontowych, mimo
iż obecnie się odradzały, oficjalnie nie uznawano. Dlatego nie było komu
zdemaskować dywersantów.


Strzelanina, która wybuchła w jednym z wagonów, zaniepokoiła grupę, a facet o wąskiej twarzy i imieniu Ali, pseudonim Sztylet, oberwał nawet
przypadkową kulą. Na szczęście rana okazała się jedynie draśnięciem. W toalecie sąsiedniego wagonu Ismaiłow zdezynfekował ją i opatrzył,
nafaszerował poszkodowanego przeciwbólowymi proszkami i zaprowadził na
kuszetkę. Po czym poszedł pokręcić się pomiędzy podekscytowanymi
pasażerami, by sprawdzić, czy to co zaszło, nie zagraża grupie.


Po dwóch godzinach od przybycia pociągu na stację docelową, dokładnie
kontrolując, czy nie są śledzeni, gangsterzy dotarli do kwatery
konspiracyjnej. Z boku wyglądali jak zwyczajni goście na uroczystości
rodzinnej. Do luksusowej willi w niewielkim odstępie czasu podjechały
trzy taksówki, z których wysiedli demonstracyjnie ożywieni młodzi
mężczyźni, niosąc kwiaty i prezenty, i przeszli przez furtkę strzeżoną
przez milczącego Kaukazczyka. Tak zakończył się przerzut grupy
przestępczej, mającej na celu zabicie oficerów tichodońskiego
SOBR-u3.


– Potrzebna jest nam spluwa. Makar, TT albo nagan, wszystko jedno –
powiedział Użach. Jego wąskie, lśniące usta drgały jak zmiażdżone przez
samochód ciało węża.


Dla gości przygotowano duszoną baraninę, co było wyrazem szacunku w kraju, w którym nie rozróżniało się zwierząt czystych i nieczystych,
oraz gestem podkreślającym wspólne korzenie przyjezdnych i gospodarza.
Alkoholu do stołu nie podano. Ali Sztylet siedział ze wszystkimi przy
stole, okazując całkowite lekceważenie wobec poniesionej rany. To z kolei stanowiło demonstrację siły i niezłomności charakteru, typową dla
prawdziwego mężczyzny z terenów górskich.


– Trzy, cztery karabinki AKM, kilka granatów. – Gość łapczywie opróżnił
szklankę wody mineralnej. – I najlepiej będzie pozyskać kogoś z milicji,
żeby… – W panującej ciszy słychać było jedynie, jak zgromadzeni
przeżuwają poczęstunek. – …był z niego potem pożytek – dokończył swoją
myśl Użach.


Przy stole znów zaległa cisza. Według kaukaskich zwyczajów do rozmowy o interesach przystępowało się dopiero po jedzeniu, dlatego Gussjejn
Gussjejnow milczał, podkreślając karygodność wykazanego przez rudego
Czeczeńca pośpiechu. Nie byli ani krewnymi, ani rodakami. Jednoczył ich
tylko islam i wspólny handel bronią, co pozwalało im nazywać się braćmi,
jednak każdy z nich rozumiał, że to nic więcej jak tylko szumna kaukaska
metafora.


Azerbejdżańskie ugrupowanie przestępcze przeżywało kryzys. Kilka
miesięcy wcześniej został zabity jego przywódca – Elchan Tachirow.
Później zginęło kolejnych kilka osób. W końcu dowodzenie przejął
Gussjejn. Zajął dom Elchana, zostawił sobie jego służącą, ochronę, a nawet żonę. Całą swoją rodzinę ze względów bezpieczeństwa odesłał do
ojczyzny. Wcześniej miał wpływowego rywala – Kondrata, ale zastrzelili
go gliniarze podczas nalotu na bar serwujący czebureki. Gussjejnowi
zapadła w pamięć ta mroźna noc i zdumiona twarz Kondrata, oświetlona w ciemności błyskiem wystrzału. Gangsterzy nie nosili po nim żałoby. Był
dla nich obcy. Wyznawał inną wiarę i miał odmienne przekonania. Wewnątrz
grupy zapanował ład i porządek. Teraz nadszedł czas na osiągnięcie
dawnej stabilności w mieście, ale przybycie grupy Użacha zapowiadało
nową falę krwawych porachunków. Pistolety i automaty były im potrzebne
bynajmniej nie do gier hazardowych czy polowania na jelenie.


Gussjejnem targały sprzeczne uczucia. Z jednej strony – powinien po
bratersku przyjąć współwyznawców i okazać im pomoc. Z drugiej –
wiedział, że przysporzy mu to samych kłopotów. Wolałby, żeby
niespokojni, żądni krwi bracia w ogóle nie przyjeżdżali. Niestety,
przyjechali i kończyli właśnie kolację. Za kilka chwil Gussjejn miał
wyrazić swoje zdanie. Było niemal pewne, że odmowę przypłaci życiem.
Przyjaźń od śmiertelnej nienawiści dzieliła granica nie dłuższa niż lufa
pistoletu…


Użach odsunął talerz i wytarł dłonią usta. Jak każdy, kto przywykł do
wojny, odzwyczaił się od przyzwoitości i dobrych manier. Był głodny i miał interes do załatwienia. Najadł się, przedstawił sprawę, teraz
oczekiwał odpowiedzi od Gussjejna. Osadzone blisko siebie czarne oczy
przypominały wylot dubeltówki. Towarzyszący mu gangsterzy jak na rozkaz
podnieśli głowy. Powiało od nich ziemią, potem i wypalonym prochem.


– Spluwy załatwimy. – Kiwnął głową Gussjejn. – A co do człowieka: był
taki jeden… Odpowiedni, ale zabili go tak samo jak Tachira.
Słyszeliście o tym?


Użach burknął przecząco.


– Naprawdę nie słyszeliście? – zdziwił się gospodarz. – Mieliśmy tu taką
rzeźnię… Zabili czterech naszych…


– A wiesz, ilu naszych pozabijali? – Zmrużył złowrogo oczy rudy. – My,
siedzący za tym stołem, pochowaliśmy pięciu bliskich krewnych!


Dubeltówka wypaliła takim ładunkiem złości, że Gussjejnowi puściły
nerwy.


– A czy to moja wina? Albo moich ludzi?! – Uniósł się z krzesła. W końcu
to był jego dom, jego teren, on był tu panem i wystarczyłby jeden ruch
jego głowy, żeby bezczelni goście na zawsze zniknęli z powierzchni
ziemi. – Ten, kto pamięta tylko o swoim nieszczęściu i zapomina o problemach przyjaciół, może ich bezpowrotnie stracić!


– Wybacz, bracie. – Użach przymknął oczy i złożył dłonie na piersiach. –
Twoje nieszczęście jest naszym nieszczęściem. Nasze serca stały się zbyt
zatwardziałe…


Pokora na pokaz nie była w stanie nikogo oszukać. Na Kaukazie wszyscy
wiedzieli, że gest pokory, przyjazny uśmiech czy skinięcie na znak zgody
może być równie groźne jak sztylet w schowanej za plecami ręce.


– Nic się nie stało, bracie. – Kiwnął głową Gussjejn i zmusił się do
odwzajemnienia uśmiechu. Doskonale znał podstępne obyczaje górskiego
narodu.


Kiedy wszyscy udali się na odpoczynek, a przywódcy przy herbacie
kontynuowali omawianie swoich spraw, do pokoju wszedł jeden z pomocników
gospodarza i szepnął mu coś na ucho.


– Niech wejdzie – polecił Gussjejn i znacząco spojrzał na Ismaiłowa. –
Przypatrz się uważnie, może ci się przyda…


Ten zerknął na wysokie rzeźbione drzwi.


– Witaj, Gussjejn. – Do pokoju wszedł mężczyzna w mundurze kapitana
milicji, z nabrzmiałą zapijaczoną gębą. – Słuchaj, kolego, przychodzę z prośbą. Jutro mój kumpel bierze ślub. Pożyczysz mi swojego merca? Żebym
dobrze wypadł…


Gussjejn nienawidził, kiedy marne pionki się z nim spoufalały. Miał
znajomych wśród władz miejskich i milicjantów i nie zniżał się do
poziomu nędznych dzielnicowych. Jednak dla dobra sprawy tym razem
stłumił w sobie negatywne emocje.


– Jasne, przyjacielu, nie ma sprawy.


Kapitan się rozpogodził. Najwidoczniej spodziewał się odmowy.


Nie pytając o pozwolenie, przysiadł się do stołu, wyciągnął z wypchanej
kieszeni papierosa i zapalił.


– Słuchaj, Gussjejn, nasi chłopacy mają pretensje do Eljasa. Nie płaci
pełnej stawki patrolowym, nie dał nic za nową budkę… Mógłbyś mu coś
powiedzieć…


Dzielnicowy zachowywał się tak, jakby byli kumplami, prowadzącymi
wspólne interesy i rozmawiającymi na osobności.


– Powiem. – Gospodarz spojrzał na Użacha. Ten przymknął oczy. –
Poznajcie się, proszę. To nasz dzielnicowy, Piotr Władimirowicz, a to
mój przyjaciel…


– Iwan. – Uśmiechnął się przyjaźnie Ismaiłow.


– Piotr Władimirowicz ma wielu znajomych w mieście – kontynuował
Gussjejn i niepostrzeżenie mrugnął porozumiewawczo. – Wyjdę na chwilę
coś załatwić, a wy tu sobie posiedźcie. Pietia, napijesz się wódki?


– Jedną szklaneczkę. I daj coś do przegryzienia, bo nie zdążyłem zjeść
śniadania.


Po wyjściu Gussjejna Użach przysunął się do dzielnicowego i powiedział:


– Słuchaj, kolego, dlaczego pożyczasz samochód? Nie możesz sobie kupić?


– Mam dziewięćdziesiątkę dziewiątkę4 – odparł zadowolonym
głosem Piotr Władimirowicz. – Ale teraz potrzebny mi ładniejszy, na
ślub.


– No to kup sobie ładniejszy!


Dzielnicowy zrobił obrażoną minę.


– Łatwo powiedzieć: kup, kup… A skąd wziąć kasę?


– Dostaniesz ode mnie.


Na cwaniackiej gębie pojawił się wyraz żywego zainteresowania.


– Ile?


Nawet nie zapytał za co. To ostatecznie zadecydowało o jego losie.


– Ile będzie trzeba! Albo wiesz, jak zrobimy? Zadzwonię do Moskwy i przyprowadzą ci jakieś cacko!


– Tak by było najlepiej. Tylko żeby nie było kradzione…


– Nie obrażaj mnie, kolego! Znasz kogoś z SOBR-u?


– Z SOBR-u? – Piotr Władimirowicz wypił podaną wódkę. – Nie przyjaźnią
się z nami… Kasy nie biorą. A co potrzeba? Może bez nich da się
załatwić.


– Potrzebuję adresów kilku oficerów.


Wyraz twarzy kapitana pozostał niezmienny.


– Adresy… Muszę pomyśleć.


Użach patrzył na niego, z trudem kryjąc pogardę. Gdyby tę świnię
postrzelono kilka godzin wcześniej jak Alego, kwiczałaby i płakała. A gdyby Alemu grożono śmiercią, nie wydałby nikogo ze swoich. Nie mówiąc
już o zdradzie za pieniądze.


– Mam pewną możliwość. Da się zrobić – mruknął Piotr Władimirowicz,
przeżuwając bezpłatny poczęstunek.


* * *


W kryminalnym światku Tichodońska zanosiło się na poważne zebranie
porachunkowe. Mafia nie była już tak jednorodna, jak w minionych latach,
kiedy wspólnota złodziejska dzieliła się na gangi i bandy, a zwołanie
zebrania trwało dosłownie dwie godziny. Kiedyś każdy gangster czy
złodziej przestrzegał kodeksu i złodziejskiej dyscypliny. Dla wszystkich
najważniejsze było dobro ogółu i każdy dokładał się do wspólnej kasy.
Nawet słynny kulawy i cierpiący na suchoty kieszonkowiec Żora pod koniec
każdego miesiąca oddawał dwadzieścia pięć rubli ze swojej
sześćdziesięciorublowej emerytury elektryka, którym był w oficjalnym
życiu. I obrażał się, kiedy tłumaczono mu, że nie musi już tego robić.


Teraz wszystko było inaczej. Na równi z tradycyjnymi kryminalistami
przestępczym rzemiosłem zajęli się młodzi ludzie, którzy nie mieli
doświadczenia w dokonywaniu rozbojów i kradzieży, nie gibali w więzieniach, nie zasłużyli sobie na autorytet, nie znali praw ani
grypsery. Jedyne, co mieli, to siła fizyczna i zuchwałość. Dysponowali
bronią i jako pierwsi zaczęli używać materiałów wybuchowych. Wymyślili
własne prawa, które nazwali „zasadami”, praktykowali zakrojone na
szeroką skalę przekupstwo w strukturach władzy i bez wydawania werdyktów
likwidowali tych, którzy stawali im na drodze. Nazywano ich przewrotnie
sportowcami lub – otwarcie – bandytami.


Sportowców było więcej niż złodziei, byli silniejsi, mieli czyste akta i lepiej umieli posługiwać się bronią, a co najważniejsze – nic nie było w stanie ich zatrzymać.


Obecnie w Tichodońsku wspólnota złodziejska istniała równolegle z licznymi grupami zorganizowanej działalności przestępczej, opatrzonymi w dokumentach milicyjnych skrótem ZDP5. Ich wzajemne stosunki były
poprawne. Obie strony zachowywały wobec siebie dystans. Jak nienawidzący
się i latami nierozmawiający ze sobą mieszkańcy starej komunałki, którzy
zbierali się w obrzydłej wspólnej kuchni, żeby zdecydować, co zrobić ze
zbutwiałą kanalizacją, tak złodzieje i przywódcy ZDP kontaktowali się ze
sobą jedynie w poważnych sprawach.


Dlatego wytrawny zek6 i git z autorytetem, pseudonim Krzyż,
wyprawił posłańców do jednych i drugich.


– Teraz, w czasie niezgody, zbyt wiele zdarza się nieporozumień –
przemawiał, zasiadając na szczycie długiego wypolerowanego stołu w biurze spółki akcyjnej typu zamkniętego o dynamicznej nazwie „Ruch”.


Właściwie mogłaby nazywać się „Parking”, ponieważ podstawowym zajęciem
firmy było ściąganie opłaty za parkowanie samochodów w miejscach
publicznych: przy bazarach, stadionach, centrach handlowych, kinach i restauracjach. W ciągu dnia energiczni chłopcy wprawnie, bez zbędnych
urządzeń, kwitów czy innych biurokratycznych wymysłów przewijali się
między tysiącami samochodów i zbierali pieniądze. W przeliczeniu na
twardą walutę średnio wychodziło pięćdziesiąt, sześćdziesiąt tysięcy
dolarów na miesiąc. Parkingowi otrzymywali za swoją pracę po pięćset
tysięcy rubli i nie wymagano od nich żadnego wkładu finansowego ani
dodatkowych wydatków.


Współpraca opierała się na całkowitym zaufaniu. Chłopcom nawet do głowy
nie przychodziło, żeby przywłaszczyć chociażby jednego rubla. Byli
świadomi grożącego im niebezpieczeństwa. Za marną kopiejkę mogliby
stracić jaja. Urząd skarbowy nie wymagał żadnych kwitów ani odcinków z kas fiskalnych, ponieważ był przekonany co do krystalicznej uczciwości
założycieli „Ruchu” – obywatela Olega Wasiljewicza Kałasznikowa i Iwana
Iwanowicza Starowa – działających w mafii jako Krzyż i Północ. Nikt im
się nie naprzykrzał: ani wydział do walki z przestępczością gospodarczą,
ani dzielnicowi, ani żadne urzędy rejonowe.


Piętnaście tysięcy miesięcznie na wydatki operacyjne zabierał Północ,
który wymyślił i zorganizował ten biznes. Cała reszta stanowiła czysty
zysk. W ciągu swojego pięćdziesięcioośmioletniego kryminalnego życia, w tym dwudziestu lat odsiadki, Krzyż nigdy nie prowadził tak bezpiecznego
interesu, który przynosiłby równie wysokie zyski. Jego partner
nieustannie powiększał obszar płatnych parkingów, co wymagało
nawiązywania kontaktów z kierownictwem rejonowych administracji,
podejmujących ostateczne decyzje.


Kilkakrotnie Północ wziął ze sobą Krzyża. Ten początkowo musiał pokonać
własną nieśmiałość. W ciągu ostatnich kilku lat bardzo się zmienił pod
wpływem Północy. Wywabił tatuaże na widocznych częściach ciała, wymienił
stalowe koronki na starannie dobraną kolorystycznie porcelanę, zaczął
nosić drogie garnitury z wykrochmalonymi koszulami i krawatami,
eleganckie obuwie, podarowany mu przez partnera szwajcarski zegarek i markowe złote pióro. To wszystko były tylko zewnętrzne zmiany. Głęboko w środku nadal pozostawał osaczanym przez władzę przestępcą, który boi
się, że w każdej chwili może zostać pozbawiony drogiej maski i klęczeć
goły, czekając aż klawisz wsadzi mu palec w tyłek i wyciągnie zwinięte w rurkę pieniądze, woreczek z opium czy gryps.


Zmiana w pojmowaniu siebie nastąpiła dopiero, kiedy wpływowa dama w kolejnym wytwornym gabinecie po wysłuchaniu propozycji Północy
momentalnie przeobraziła się ze służbistki w zwykłą, wystraszoną babkę
i, uciekając wzrokiem, wymamrotała:


– Nie mam nic przeciwko… Tylko wiecie, takie sprawy się inaczej
załatwia… Najpierw musicie porozmawiać z Kałasznikowem, to jego
teren… Jak się z nim dogadacie, to przyjdźcie. Formalności załatwimy w ciągu trzech dni.


Krzyż sądził, że to po prostu zbieżność nazwisk i Kałasznikow jest
jakimś ważnym urzędnikiem, ale Północ dobrodusznie się roześmiał i wskazał palcem swojego partnera.


– To jest Oleg Wasiljewicz Kałasznikow we własnej osobie. Pracujemy
razem!


– Aha… W takim razie wszystko w porządku… – Kobieta zaczęła
pośpiesznie przekładać kartki na stole. – Szybko to załatwimy. Proszę
zadzwonić pod koniec tygodnia albo kogoś przysłać…


Nauczony wieloletnim doświadczeniem Krzyż bezbłędnie wyczuwał zapach
strachu. Uświadomił sobie w tym momencie, że urzędniczka boi się go o wiele bardziej niż on władzy. Nastąpiła w nim wewnętrzna przemiana i na
miejscu gnębionego przestępcy pojawił się poważny przedsiębiorca.
Grzecznie pożegnał się z kobietą i razem z partnerem opuścił gabinet. Od
tej chwili czuł się zupełnie innym człowiekiem i cieszył się, że w końcu
porzucił swoje dawne poglądy, stwardniałe jak onuca więźnia. Dodatkowo
skłonił go do tego wcześniejszy nieudany zamach na jego osobę i szczera,
wypowiedziana w cztery oczy uwaga Północy:


– Nasz kodeks jest stary. Teraz mamy inne czasy. Złodzieje nie chcą żyć
jak dwadzieścia lat temu. Jak będziemy ich zmuszać, zaczną się problemy.
Zacofanego prowodyra nikt nie będzie szanował. Nie zaproszą go nawet na
zebranie. Zlikwidują i cześć pieśni!


Do obrońcy starych złodziejskich tradycji dotarło w końcu, że tak
właśnie się to może skończyć. Najpierw przeprowadził się do nowego domu,
potem wywabił elektroprądem tatuaż wschodzącego słońca na prawej dłoni i zgodził się założyć przyzwoity garnitur.


Teraz zasiadał w skórzanym obrotowym fotelu, jakby spędził w nim całe
życie.


– Zbyt dużo jest nieporozumień – powtórzył się Krzyż i powiódł
przygnębionym spojrzeniem po obecnych.


Z prawej strony siedział Północ – prawa ręka prowodyra. Skończył
trzydzieści pięć lat. Od dawna był autorytetem. Zaliczył dwie odsiadki:
za rozbój i rabunek. Odgibał szóstkę. Niedawno został wybrany gitem w koronie. Koronację zorganizował Krzyż. Rzadko się zdarzało, żeby
aktualny git jeszcze za swojego życia przygotowywał następcę. Zazwyczaj
w mieście rządził jeden złodziej, a kandydaci na jego miejsce czekali,
aż odejdzie z tego świata. Krzyż jednak postąpił mądrze, żyjąc z Północą
w zgodzie. Dzięki temu nie musiał się martwić, że ten będzie usiłował go
zgładzić, chcąc jak najszybciej zająć jego miejsce.


Nieco dalej spoczywał odchylony na oparciu fotela Lakiernik –
okrągłogłowy mężczyzna w nieokreślonym wieku, bez znaków szczególnych, z rzadkimi wypłowiałymi włosami, jasnymi brwiami i rzęsami. Tak naprawdę
miał czterdzieści dwa lata. Był dwukrotnie karany. Łącznie spędził za
kratkami pięć lat. Zajmował się kradzieżą samochodów. W jego imperium
przemalowywano auta, przebijano numery nadwozi i wypisywano nowe
dokumenty w ciągu kilku godzin. Oddzielna grupa pracowała na zamówienie:
odpowiednia marka, rok produkcji, kolor… Dwie brygady sprowadzały wozy
z Niemiec i Polski. Sam Lakiernik dorobił się swojego pseudonimu jeszcze
za czasów młodości, gdy po mistrzowsku dobierał farbę i potrafił nadać
samochodom fabryczny blask. Teraz, mimo iż stał się królem złodziei aut,
nadal chętnie zakładał kombinezon – lakierowanie sprawiało mu po prostu
przyjemność.


Za Lakiernikiem, na odsuniętym od stołu krześle, z wyciągniętą przed
siebie nogą siedział Kulawy. Odgibał za drutem kolczastym czternaście
lat za kradzieże, rabunki i rozboje i wyglądał na więcej niż swoje
czterdzieści siedem. Był schorowany i zmęczony życiem. Cierpiał na
przewlekłe zapalenie płuc i ciągle pił jakieś ohydne mikstury: z psiego
albo borsuczego sadła. Kiedyś jego kumple z północnych stron przysłali
mu nawet tłuszcz foki. „Ale wynalazek!” – opowiadał potem Kulawy. –
„Wystarczy jedna stołowa łyżka, a rozgrzewa jak trzeba!” Znoszony
garnitur wisiał na jego wysuszonych ramionach jak worek, nerwowe palce
wytrawnego kieszonkowca nieustannie były w ruchu: to bębniły po stole,
to pocierały się nawzajem, to tworzyły abstrakcyjne figury. Sam już od
dawna nie zajmował się kradzieżami, ale wszyscy tichodońscy kieszonkowcy
i oszuści byli od niego zależni.


Po lewej stronie stołu zasiadali: Szary, Kret i Gapa. Należeli do
młodszego pokolenia. Szary i Kret mieli po dwadzieścia cztery lata, Gapa
– dwadzieścia sześć. Wyglądali inaczej niż ich starsi kompani. Mieli na
sobie dresy i adidasy. Byli krótko ostrzyżeni. Nosili łańcuchy i sygnety. Cały czas żuli gumy. „Pacany!” – spluwał na ich widok
Lakiernik. Kulawy również fukał z potępieniem:


– A wy co, naśladujecie dresiarzy czy jak? Złodzieje powinni być
skromni!


Zasług młodzi mieli niewiele: po jednej krótkiej odsiadce. Kret w ogóle
wykpił się wyrokiem w zawieszeniu. A Gapa siedział za kompromitujące dla
prawdziwego złodzieja zachowanie chuligańskie. Żaden z nich nie miał
szansy wspiąć się na wyższy szczebel złodziejskiej hierarchii, ale w kryminalnym świecie, tak jak i w zwykłym, obowiązywała zasada
nagradzania nie za zasługi, a za przysługi.


Kilka lat wcześniej, podczas konfrontacji Krzyża z byłym przywódcą mafii
tichodońskiej – Czarnomorem, Kulawy jako pierwszy jawnie przeszedł na
jego stronę, Szary dowodził ochroną i rozpoznał czatującego na prowodyra
zabójcę, a Kret i Gapa byli jego osobistymi gorylami. Krzyż o tym
pamiętał.


– Kto zrobił skok na kantor na Sadowej? Kto strzelał do ludzi w biały
dzień? Kto obrabia samochody na głównej szosie? Kto załatwił Waśkę i Parcela? – pytał surowym tonem, jakby podejrzewał o to wszystko swoich
najbliższych kumpli. Ci z kolei pełni skruchy wzruszali ramionami i uciekali wzrokiem.


– To jakieś dzikusy – odezwał się Północ. – Obiło mi się o uszy, że w mieście pojawiły się jakieś szczyle! Nikt ich nie zna i z nikim nie
trzymają.


Gapa przełknął głośno ślinę i powiedział:


– Jacyś kolesie szukali broni, chyba miejscowi. Ale handlarze im nie
sprzedali.


Lakiernik przygładził dłońmi rzadkie siwawe włosy, po czym powiedział:


– Podjechali do mnie nową ładą szóstką. Zdaje się – kradzioną. Naiwniak
w środku wyglądał na podstawionego, więc powiedziałem mu, że z nieznajomymi nie załatwiam interesów i gadać będę tylko z jego szefem.
No i odjechał…


– Ja niczego nie słyszałem – pokręcił głową Kret.


Szary powtórzył jego gest, mówiąc:


– Ani ja.


Nie wypowiedział się jedynie Kulawy. Wyglądał, jakby usiłował sobie coś
przypomnieć. Wszyscy patrzyli na niego wyczekująco.


– Pojawiła się jakaś poważna grupa… – rozpoczął powoli, ostrożnie
dobierając słowa. – Chodzą jakieś słuchy, ale nic konkretnego. Ich
herszt ma podobno ksywę Czarownik. Nic więcej nie wiem. Tylko tyle, że
są bezwzględni i za byle gówno mogą posłać do piachu. Jak tamci,
pamiętacie… Kark i jego banda…


Zgromadzonym z miejsca zrzedły miny. Kilka lat wcześniej młody
przestępca zebrał zgraję gówniarzy i zaatakował złodziejską wspólnotę.
Zabijał jednego po drugim. Zaczął od zastrzelenia poważanego złodzieja o pseudonimie Król, jego dwóch ochroniarzy i kierowcy. Krzyż wysłał wtedy
swoich ludzi, żeby się z nim policzyli. Gangrenę, Diabła i Fomę –
złodziei, których ksywy budziły strach w całym mieście i okolicy.
Niestety, nie zdołali wykonać powierzonego im zadania. Po kilku
godzinach worek z ich głowami podrzucono Krzyżowi pod drzwi.


Wkrótce sam Kark zjawił się u prowodyra. Obstawił podwórko łysymi
typkami w kilku wozach, wszedł do domu i wyciągnął zawleczkę z granatu,
strasząc:


– Wybieraj: życie albo śmierć!


Krzyż nie chciał umierać. Odpuścił. Chociaż zgodnie z kodeksem powinien
był inaczej zareagować:


– Nie udawaj twardziela, szczeniaku zasrany! Powiedziałeś a, powiedz i b! A ja sobie popatrzę…


I czekać na rozwój wydarzeń. Gdyby tamtemu wystarczyło odwagi,
rozluźniłby palce i obaj wylecieliby w powietrze. Nie wystarczyłoby –
podkuliłby pod siebie ogon, stracił twarz w oczach swoich ludzi i byłoby
po nim. Ale Krzyż odpuścił i Kark wyszedł z tego zwycięsko.


– No i co? – zapytał złowieszczym głosem Krzyż. – Pojawiła się jakaś
marna banda zabijaków, a wy nic nie wiecie i czekacie, aż znów nas
zaczną mordować? Jak Króla i Gangrenę?!


– To się już nie powtórzy – odparł Szary. – Wszyscy pamiętają, jak
skończył Kark!


Rzeczywiście Kark zginął w okrutny sposób. Wraz ze swoimi najbliższymi
kumplami został poćwiartowany. Jednak to nie była robota złodziei.
Chociaż nikt o tym głośno nie mówił, wszyscy wiedzieli, że bandyta
zginął z rąk milicjantów, którzy zemścili się na nim za śmierć ich
kolegi.


– Masz nadzieję, że ich też Lis sprzątnie? – zapytał chłodnym tonem
Krzyż. – On ma swoje sprawy, a my mamy swoje! Musimy się zająć tymi
sukinsynami zaraz po Dżafarze!


– Tak, najpierw załatwmy sprawę z Dżafarem – przytaknął Północ.


Krzyż kiwnął na znak zgody.


– Kulawy osobiście zaprosi Waleta. On się łatwo obraża, trzeba okazać mu
szacunek. Szary powie Bitkowi…


Przygotowania do nadchodzącego zebrania trwały.


* * *


Każda epoka ma swoich idoli i swoje wartości. W niebyt przeniosły się
zmurszałe ideologiczne dogmaty – najważniejsze świętości ery komunizmu,
które wyparły przez dziesięciolecia tak zwane „wartości ogólnoludzkie”:
skrupuły, honor i godność oraz przyzwoitość i uczciwość. Teraz na
piedestale zasiadał złoty bożek – Jego Wysokość Szmal, jakby ze
zgniłego, bezdusznie rozpasanego Zachodu przeniesiono go w najbardziej
bezwstydnej i nienasyconej odsłonie.


Nastała epoka masowego zagarniania wszystkiego, co się da, i nikt się z tym specjalnie nie krył. Urzędnicy nie musieli już udawać, że bogacą się
dzięki sumiennemu wypełnianiu obowiązków służbowych. Jedyne, czego się
od nich wymagało, to bezwzględna lojalność wobec przełożonych, regularne
dzielenie się z nimi dochodem oraz ślepe wypełnianie wszystkich
zarządzeń, poleceń, a nawet niewypowiedzianych myśli. Ten, kto spełniał
powyższe warunki, piął się po szczeblach władzy, pozostali byli
wypychani z systemu. Odbywała się odwrotna selekcja naturalna: przewagę
zyskiwali osobnicy prymitywni, chciwi i zuchwali.


Kierownictwo wspierało pozbawione talentu, bezbarwne postacie, gdyż
mogło w przyszłości liczyć na ich bezwarunkowe posłuszeństwo. Natomiast
ciekawe, twórcze osobowości były tłamszone, ponieważ nie chciały
podporządkowywać się przełożonym. Wśród osób zajmujących wysokie
stanowiska coraz częściej pojawiali się „trójkowi” absolwenci średnich
szkół, którzy nie grzeszyli elokwencją i nie znali zasad poprawnej
pisowni.


Mimo iż wcześniejsi naczelnicy również nie byli biegli w mowie i piśmie,
to jednak generalni dyrektorzy przedsiębiorstw nie wszczynali bójek w restauracjach, nie strzelali do siebie z legalnie posiadanych pistoletów
ani nie wysadzali konkurentów. I, rzecz jasna, kryminalista z zasądzonym
w przeszłości wyrokiem nie mógł objąć żadnej poważnej posady.


Niekompetencja, tchórzostwo i brak profesjonalizmu, regularnie tuszowane
ustawianymi wywiadami i hymnami uwielbienia hojnie opłacanych
pochlebców, zbierały owoce w postaci przegranych wojen, katastrof
lotniczych, upadku autorytetu kraju, a co za tym idzie ciągłych ustępstw
w państwowej i międzynarodowej polityce. Gwałtowny wzrost
przestępczości, chaos ekonomiczny i kryzys wartości moralnych powodował
cierpienie i śmierć tysięcy niezamożnych obywateli, podczas gdy
kierownicy bogacili się i bez poczucia odpowiedzialności działali na
szkodę państwa.


– A nie będzie tak jak z Tichprombankiem? – zapytał Pastriakow po
wysłuchaniu referenta i przeciągnął dłonią po łysiejącej głowie. – Wtedy
Tachirow też nas zapewniał, że wszystko pójdzie gładko. I co się z nim
stało?


W roli referenta występował Bałabanow. Popatrzył on uważnie na zastępcę
gubernatora i ledwie dostrzegalnie wzruszył ramionami.


– Panie Pawle Siergiejewiczu, ja mówię tylko o pewnych założeniach.
Tichprombank miał za sobą komitet partii a Tachir przecenił swoje
możliwości. Chondaczew nie ma porządnej ochrony… Ale powtarzam, to na
razie tylko założenia. Oczywiście w toku ich realizacji mogą przytrafić
się jakieś niespodzianki i komplikacje. Nie da się wszystkiego
przewidzieć. Ale w szczegóły nie trzeba wnikać. Od takich rzeczy mamy
ludzi…


Oleg Stiepanowicz Bałabanow był właścicielem wszystkich stacji
benzynowych w Tichodońsku i przyległych do niego okręgach. Wcześniej ten
biznes prowadziło kilku przedsiębiorców, ale Bałabanow zgodnie ze
schematem, który sam stworzył, zdołał przejąć cały interes. Ogromną rolę
odegrały w tym procesie ulgi podatkowe i spore kredyty, które zostały mu
udzielone przez administrację rejonową. Bałabanow potrafił prowadzić
interesy, cieszył się autorytetem wśród poważnych przedsiębiorców i miał
unormowane kontakty z dostawcami. Niegdyś był prezesem Zarządu Koncernu
Naftowego w obwodowym komitecie wykonawczym.


Zdarzały się przeróżne incydenty o charakterze kryminalnym. W jednym
miejscu podpalono stację benzynową upartego konkurenta, gdzieś indziej
wylano prosto na pole zawartość dzikiej cysterny a związanego kierowcę
położono obok z zapalonym papierosem w zębach. Hurtownika, który
dostarczał benzynę firmie Bałabanowa, wysadzono w jego własnym
mercedesie. Kilku ludzi po prostu zastrzelono… Oleg Stiepanowicz nie
wnikał w te sprawy, choć poinformowano go, że to dzieło niejakiego Akopa
Czebaniana.


– Te pańskie szczegóły są bardzo nieprzyjemne w skutkach – stwierdził z niezadowoleniem Pastriakow i przebiegł wzrokiem po siedzących przy
owalnym orzechowym stole mężczyznach.


Wszyscy mieli wymuskane twarze, z, wydawałoby się, zawsze goszczącym na
nich wyrazem samozadowolenia i pychy, pogardliwie opuszczone kąciki ust,
przymrużone powieki, pod którymi ciemniały pijackie wory, podwójne
podbródki – typowo rosyjski efekt, świadczący o dobrobycie i nieumiarkowanym jedzeniu i piciu. Wszyscy byli pod krawatem i w źle
dobranych garniturach i koszulach, jakby wyszli z jednej szafy.


Zebrani wyrastali w tym samym partyjno-komsomolskim inkubatorze, który
wymagał od nich, aby do końca swoich dni odpowiadali raz na zawsze
ustalonym standardom, a jakiekolwiek odchylenia były nie do przyjęcia.


Surowe spojrzenie bladych oczu przemieszczało się po kolei z jednego
wspólnika na drugiego i na wskroś prześwietlało każdego z nich, chociaż
ich przeszłość i teraźniejszość były Pastriakowowi doskonale znane.


…Niskiego wzrostu, z równym przedziałkiem pośrodku głowy, Żarkow w minionych czasach kierował działem propagandy komitetu obwodowego
WLKZM7, a obecnie był szefem działu kredytowo-finansowego w administracji rejonowej. Dziarski grubasek Wozgonow służył kiedyś jako
instruktor w jednym z komitetów rejonowych partii, potem kierował
przedsiębiorstwem transportu samochodowego, a teraz objął posadę
dyrektora generalnego trustu „Urodzaj”, dokonującego zakupów produktów
rolnych od ludności wiejskiej. Przysadzisty niczym borowik, krótko
ostrzyżony, z gładko ogolonymi różowymi policzkami, Kargapołow wyglądał
jak starsza wersja komsomolskiego przywódcy. W czasach zastoju był w KGB
i porzucił służbę w zaaranżowanych przez siebie okolicznościach.
Oficjalnie odszedł „z powodu złego stanu zdrowia”. Teraz pracował w administracji obwodowej jako kurator organów ochrony prawnej.
Najmłodszy, Andriej Choroszyłow, nie był nikim ważnym w przeszłości,
biznesem zajmował się dorywczo, ale gdy został zięciem gubernatora
obwodowego Łykowa, zrobił zawrotną karierę i teraz zajmował stanowisko
szefa administracji jednego z przyległych do miasta bogatych okręgów…


Kończąc przegląd zebranych, Pastriakow zatrzymał wzrok na Bałabanowie:
prostacka twarz, wyrażająca autentyczne zainteresowanie. Potrafił
przypodobać się zwierzchnictwu, zresztą jak i wszyscy pozostali.


Ludzie, którzy zebrali się w sali kominkowej byłego hotelu należącego do
komitetu obwodowego – niewielkiego wytwornego pałacu położonego w malowniczym zakątku miasta, obecnie w rękach administracji obwodowej –
oprócz oficjalnych stanowisk i mandatów poselskich posiadali całą sieć
dochodowych przedsiębiorstw, punktów handlowych, duże wkłady finansowe w kapitałach zakładowych sprywatyzowanych miejscowych gigantów
przemysłowych oraz ogromne majątki ukryte w bezcłowych firmach na Cyprze
i Kajmanach, a także w solidnych europejskich bankach. To odróżniało ich
od dawnej elity rządzącej, która posiadała jedynie władzę. Dacze,
samochody, meble, samoloty i cała reszta należała do państwa i była
oddawana do użytku na czas zajmowania danego stanowiska.


Łączyły ich więzi rodzinne i przyjacielskie. Aktualnie w dobrym tonie
było tworzenie rodzin i członkowie grupy starali się pożenić synów i córki, zaprzyjaźnić ze sobą swoje żony czy pozyskać wpływowego
chrzestnego. Wspólnie polowali, spędzali czas w łaźniach i obchodzili
razem święta i urodziny.


Jednak najważniejszym ich zajęciem było zarabianie pieniędzy. Patrząc z pozycji zwykłego zjadacza chleba – pieniędzy mieli w bród. Ale w tych
sferach ludzi mierzy się zdolnością pomnażania finansów, zgodnie z zasadą „pieniądz robi pieniądz”. Powiększanie majątku wciągało jak
hazard i nikt w tym kręgu nie potrafił zapanować nad żądzą posiadania.


Zgromadzeni wokół stołu nie posuwali się do przestępstw i nigdy nie
rozmawiali o tak przykrych kwestiach jak podpalenia, rabunki i morderstwa, wierząc, że to ich nie dotyczy. Ale wszyscy doskonale
zdawali sobie sprawę, o jakich nieprzyjemnych skutkach napomknął Paweł
Siergiejewicz.


Teraz konkretnie potrzebny był im bank, w którym mogliby dokonywać
machlojek przy kredytach, prać brudne pieniądze i wyciągać z kapelusza
gigantyczne procenty, by potem przesyłać środki zagranicę. Do tej pory
korzystali z różnych banków, ale wcześniej czy później zaufani bankierzy
nieuchronnie zaczynali domagać się udziału w zyskach. Dlatego potrzebny
był im własny bank z własnym bankierem. Budowanie banku od nowa to
bardzo długi i skomplikowany proces. Stosunki kredytowe powstają latami.
Potrzebowali więc takiego, który już istnieje i dobrze prosperuje na
rynku finansowym. Żeby jednak taki dostać, trzeba go komuś odebrać.
Tachir usiłował to zrobić i został zabity. Krwawa jatka w „Małym Paryżu”
zaszokowała całe miasto.


– Przykre skutki nie są nam potrzebne – podkreślił Pastriakow – dlatego
wszystko musi odbyć się zgodnie z prawem. I nie zgodzę się z Olegiem
Stiepanowiczem, że Chondaczew nie ma porządnej ochrony…


Blady wzrok zatrzymał się na Bałabanowie.


– Jak wiecie, nasz szanowny kolega, deputowany Woroncow, próbował
zagarnąć „Złoty Krąg”. Był bardzo wpływowym człowiekiem, zawsze osiągał
swoje cele, ale tym razem mu nie wyszło. Co więcej, krótko po tym zmarł!


Pastriakow pokiwał ze smutkiem głową i dodał:


– Przykro, że nikt nie zwrócił uwagi na ten smutny fakt…


– Sprawdzę to. – Ocknął się Kargapołow.


Słowa Pastriakowa nie zrobiły na zebranych szczególnego wrażenia. Nie
wierzyli, że śmierć Woroncowa mogła być nienaturalna.


* * *


Dźwięk telefonu obudził Aleksa o szóstej rano.


– Jeszcze gnijesz w łóżku? – zapytał szorstko Nikołaj Iwanowicz. –
Wyjrzyj na podwórko!


Trzymając słuchawkę przy uchu, Aleks podszedł do okna i odsunął
zasłonkę. Na dole stała pięciotonowa ciężarówka. Kierowca wyglądał przez
opuszczoną szybę, machał do niego ręką i szczerzył się nie wiadomo z jakiego powodu. Przyczepa była po brzegi wypełniona czarno-brązowymi
ziemniakami. Aleks jęknął.


– Widzisz? – Głos szefa był surowy i natarczywy. – Wciągaj spodnie i spieniężaj towar. Pojutrze mam dostać piętnaście baniek.


– Jakie piętnaście baniek? – zapytał płaczliwym tonem Aleks. – Na rynku
najlepszy gatunek chodzi po trzy kawałki za kilo. A te jak zwykle są
całe utytłane w ziemi… Zeszłym razem ledwie opyliłem po dwa…


– Sprzedawaj, po ile chcesz. Mam to gdzieś. Czekam na piętnaście baniek.
Jak będziesz oddawać hurtownikom, to płacisz ze swoich!


Aleks miał trzy stragany i dwie budki, ale na rynku było w bród
ziemniaków i sprzedanie w ciągu dwóch dni pięciu ton kiepskiego gatunku
było po prostu nierealne. Nikołaj Iwanowicz doskonale o tym wiedział.


– No dalej, rusz się! Wygoń tę dziwkę i spadaj na rynek! Tylko nie sikaj
na razie…


– Dlaczego mam nie sikać? – zapytał zdezorientowany chłopak.


Szef roześmiał się z zadowoleniem, że udało mu się go nabrać.


– Bo polecisz potem oddać mocz, żeby sprawdzić, czym cię zaraziła!


Nikołaj Iwanowicz odłożył słuchawkę.


– Co się stało? Czemu masz taką minę? – zapytała Swietka, marszcząc
czoło i wybałuszając oczy. – Znowu jakieś problemy?


Siedziała na wymiętym prześcieradle z podkurczonymi nogami, opierając
jędrne piersi o masywne uda. Miała dopiero dziewiętnaście lat i jeszcze
nie straciła świeżości, mimo iż pieprzyła się od czternastego roku
życia. Jej rozczochrane rude włosy z widocznymi odrostami kleiły się do
rozmazanego po całej twarzy tuszu. Aleks nie zabierał jej do
restauracji, ani nie dawał pieniędzy. Czasami podrzucał jedynie jakieś
drobne na nowe rajstopy. Ich wspólną rozrywkę stanowił video magnetowid,
dwie szklanki słodkiego wina, lody i łóżko albo jakiś jego zamiennik:
lada, worki z ziemniakami, rzucony na podłogę waciak… Kilka razy
jeździli do Antalyi i do Emiratów, w niedzielę wybierali się do
Krzywuchy na szaszłyki – ale to było dawno, kiedy szef go jeszcze tak
nie cisnął.


– Nie twoja sprawa – burknął niechętnie Aleks. – Muszę iść. Wstawaj i się ogarnij, bo wyglądasz jak czupiradło!


– Wczoraj mówiłeś coś innego – warknęła Swietka. – Rzuciłeś się na mnie
jak wyposzczony żołnierz, nawet mnie nie puściłeś do łazienki!


Wstała nieśpiesznie, związała włosy z tyłu głowy gumką recepturką i poczłapała boso po oblazłej z farby, pełnej szpar podłodze. Jej blada
pupa podrygiwała rytmicznie, wytatuowana na prawym pośladku szara muszka
prostowała skrzydełka, jakby zamierzała odlecieć. Pokój z popękanymi
ścianami i bardzo wysokim sufitem o łukowym sklepieniu był prawie pusty.
Stała w nim tylko stara kanapa i stół, a na nim – telewizor i wideo.
Jedyną ozdobą dawnej komunałki była w tej chwili zgrabna postać Swietki.


„Czcigodna dupodajka” – Aleks przypomniał sobie określenie, jakiego
używał Krzywucha, i ruszył za dziewczyną. Swietka zniknęła w toalecie.
Chłopak zaczął się myć. WC od łazienki dzieliło coś pośredniego pomiędzy
ścianką a płotkiem z nieheblowanych sczerniałych desek, których
wystarczyło tylko na dwa metry. Powyżej, aż do sufitu na wysokości
pięciu metrów, łączyły się w jedno. Mieszkanie wprost wołało o remont,
ale wymagałby on sporych nakładów finansowych, a w obecnej sytuacji
takie wydatki były niemożliwe.


Zaskrzypiała zardzewiała spłuczka i prztyknęła zasuwka.


– Przed kim się zamykasz? – zapytał Aleks.


– Przed nikim, z przyzwyczajenia…


To, że Swietka chodziła po mieszkaniu nago, bardzo podniecało chłopaka.
Teraz też poczuł się pobudzony. Dopiero co zamierzał iść do toalety, ale
nagle zmienił zdanie. Pełen pęcherz wzmacniał seksualne odczucia.


Umywalka była uszkodzona i myć trzeba się było nad dużą obdrapaną wanną.
Aleks poczekał, aż Swietka się nachyli, żeby wypłukać usta z pasty do
zębów, ukucnął z tyłu i patrzył na miejsce, w którym jej uda łączyły się
ze sobą, przechodząc w pośladki i… Podniecenie wzrosło, mężczyzna
wstał i zaczął dobierać się do dziewczyny. Ta kręciła tyłkiem, usiłując
się wymigać.


– No już wystarczy na dziś, przecież mówiłeś, że…


Aleks wczepił się palcami w jej ciało, przyciągnął ją do siebie, po czym
w nią wszedł. Swietka zamarła w bezruchu, chwyciwszy rękami brzeg wanny.


„Już z miesiąc leży tam przyniesiona przez Krzywuchę paczka” – pomyślał
nagle Aleks. – „Mówił, że to niby wał korbowy, ale po co miałby go
chować u mnie pod wanną? I skąd ma części zapasowe? Przecież jest
masażystą, a nie mechanikiem. Miał taką czerwoną gębę, jak tu był…”


– Co z tobą?


Myśli Aleksa pobiegły innym torem i podniecenie opadło.


– No co się dzieje? – dopytywała Swietka. – Jak chcesz, to wezmę do
buzi…


– Co się dzieje, co się dzieje! Sama się wykręcasz. Łaski bez!


– Weź przestań! Chodź do łóżka!


– Nie ma czasu – burknął Aleks i wyszedł z łazienki.


Dziewczyna poszła za nim z wyrazem poczucia winy na twarzy.


Godzinę później Aleks biegał po rynku, próbując opchnąć towar, ale było
jeszcze gorzej niż się spodziewał. Musiał sprzedawać ze stratą dla
siebie i porządnie kombinować, żeby z jak najmniejszą.


– Zróbmy po dwa i pół – namawiał Tomaza, chłopaka z garbatym nosem,
który miał pod sobą sześć straganów na rynku i dwie budki w mieście. –
Następnym razem oddam ci chodliwy towar z dużą zniżką. Zaczną się
truskawki, gruszki, morele… Daję ci słowo! Zarobię mniej, ale się z tobą rozliczę.


– Ne moge, kolega – odpowiedział flegmatycznie Gruzin, patrząc w bok. –
Gruszky, truskawky to dobre. W Gagrze dużo miał. Ale to złe kartofle. Po
dwa tylko moge. Czeba sprzedacz, bo zgnijo…


– Jak po dwa, to stracę jedną trzecią – odparł przygnębionym głosem
Aleks.


– Po co tak drogo brał? – zadał rozsądne pytanie Tomaz. – Ne znasz cen?


– Ciśnie mnie jedna gnida – poskarżył się Aleks.


– No to z nim ne pracuj. Chodż do mne. Bede stawiacz dwie budki koło
dworca…


Tomaz zamilkł, spoglądając Aleksowi przez ramię. Ten się odwrócił i pobladł.


– Gnida, powiadasz? – Wysoki, potężny facet w białej koszuli, żółtej
zamszowej kurtce i starannie wyprasowanych czarnych spodniach,
układających się idealnie na czarnych pantoflach z kwadratowymi czubami,
ironicznie się uśmiechał. – Z gnidami nie powinno się pracować. Chyba
rzeczywiście musisz przejść do Tomaza…


Nikołaj Iwanowicz poprawił drogie okulary z żółtymi szkłami i machinalnym ruchem przeciągnął dłonią po krótko ostrzyżonych siwych
włosach.


– Tylko najpierw się ze mną rozliczysz. Nie lubię, jak ktoś mi jest
dłużny. I nie lubię plotkarzy.


– To nie było o panu… – wydusił z siebie Aleks, czując, że kręci mu
się w głowie.


– Ja już wiem, o kim! Znam was wszystkich, skurwiele… Pamiętasz, co
mówiłeś Igorowi? Że ten krwiopijca wyciska z was wszystkie soki i wszystko zagarnia dla siebie!


– Nie mówiłem – wymamrotał ze smutkiem Aleks.


– Nie mówiłeś? – Mężczyzna rozłożył ręce w geście zdziwienia. – A jak
przyprowadzę tu Igora i wsadzę ci lutownicę w dupę, zmienisz zdanie?


Aleks milczał.


– Zatkało? Dotarło, żeś debil? Igor jest mądrzejszy od ciebie, więc
dostanie twoje budki. Wszystko sobie podliczymy. Ile ci dałem na krechę,
ile mi oddałeś, a ile narosło procent… Będziesz musiał mi oddać
chatę…


Szef odwrócił się na pięcie i ruszył wzdłuż straganów z warzywami.


– I za ziemniaki masz mi oddać kasę! – rzucił na odchodnym.


Aleks miał nogi jak z waty. Ledwie dowlókł się do głównej budki, gdzie
na zapleczu urządził sobie coś w rodzaju gabinetu. Usiadł na ławce
skradzionej z działu z nabiałem, oparł się o ścianę i siedział tak
dłuższy czas z zamkniętymi oczami, wdychając powietrze przesiąknięte
wilgocią i zapachem zgniłych warzyw.


Wiedział, że szef nie będzie miał żadnych skrupułów. Zrobi to, co
powiedział. Wyrzuci go z roboty, zabierze wszystko i do widzenia. Aleks
nie mógł się nikomu poskarżyć: ani partii, ani związkom zawodowym, ani
władzom…


Ze zdenerwowania i stresu rozbolała go głowa. Marzył teraz o szklance
wódki i długim śnie.


– Czuję, że gospodarz w domu. – Usłyszał znajomy głos Wowy. – Można na
pańskie włości?


Drzwi się otworzyły i na zaplecze wparował Krzywucha. Był w typowym dla
siebie stroju: czarnym golfie, krótkiej, niedopinającej się na brzuchu
kurtce, szerokich pogniecionych spodniach i znoszonych butach. Na jego
wielgachnej głowie sterczała przekrzywiona malutka czapka z daszkiem, a przez ramię miał przewieszoną torbę, z którą nigdy się nie rozstawał.


– Coś taki skwaszony? Łeb cię boli? – Wowa jak zwykle bezbłędnie trafił
w samo sedno.


Wszedł do środka, wyciągnął duże grabiaste ręce i położył je Aleksowi na
głowie. Dłonie wytwarzały kojące ciepło, ból stopniowo przeszedł i Aleks
się uspokoił.


– Dziękuję – powiedział słabym głosem.


– Co się dzieje?


– Wszystko do kitu, bracie. Nie mam siły. Szef się na mnie uwziął.
Najpierw mi wciskał po trzy, pięć ton… A teraz chce mnie wywalić i odebrać budki…


– Dlaczego? – Stukilogramowy, przekrzywiony na lewą stronę Wowa usiadł
na ławce. Zaskrzypiało suche drewno.


Aleks zaczął głośno myśleć:


– W sumie to nie wiem. Chłopaki gadali, że to pedał, no i może coś
chlapnąłem… Wszyscy mu donoszą… A dzisiaj nazwałem go gnidą i to
usłyszał. A że z niego naprawdę gnida, to już po mnie. Przecież się nie
wypłacę! Zabierze mi mieszkanie i pożre z flakami! Ciągle kogoś gnębi,
żeby inni się go bali. Teraz przyszła moja kolej.


– I się nie zadławi? – Krzywucha zmrużył z pogardą oczy.


– A co ja mu mogę zrobić?


– Jak to co? Kiedy gibałem w pudle, wiesz, co zrozumiałem?


– Ty chyba wszystko tam zrozumiałeś…


Starszy kumpel lubił pouczać Aleksa, a wszystkie jego mądrości posiadały
jedno źródło: kolonię karną o zaostrzonym rygorze w Mordowii, gdzie za
młodu przesiedział prawie osiem lat.


– No pewnie! A ty myślisz, że gdzie się nauczysz życia? Może na
uniwersytecie?


– No to co tam zrozumiałeś?


W tym momencie za budką rozległ się gardłowy krzyk. Aleks się
zaniepokoił, ale Swietka nie prosiła o pomoc, więc stwierdził, że nic
się nie stało.


Krzywucha wytrzeszczył oczy.


– Nikogo nie wolno gnębić! Raz się uda, drugi, trzeci… Ale pewnego
pięknego dnia – bach! Dyndasz na pętli, podrygując łapami jak
rozgnieciony karaluch. Nieważne, że jesteś autorytetem i załatwił cię
gówniany cwel8… W obliczu śmierci wszyscy są równi.


– Kupujcie ziemniaki! – krzyknęła przejmującym głosem Swietka. – To co,
że brudne, ale za to bez pestycydów!


Aleks uśmiechnął się do swoich myśli: „Zuch dziewczyna! Głową też dobrze
rusza!”


– No ale co ja zrobię szefowi? Po co to mówisz?


Krzywucha obejrzał się za siebie, po czym szepnął:


– Po co, po co! A po to, że nie wolno nikogo wysyłać na bruk. Gdzie ty
się teraz podziejesz?


Aleks wzruszył ramionami.


– Otóż właśnie, nie masz gdzie. On sobie myśli, że może ci spieprzyć
życie, a sam będzie kroił kasę. A o tym, że możemy zapłacić za jego
głowę, nie pomyślał. No to zamówił sobie kosę… Damy na niego zlecenie
i tyle! Inaczej będzie z ciebie doił kasę do końca twoich dni. Lepiej
raz zapłacić i mieć święty spokój. Nikt się ciebie nie czepia, pracujesz
na siebie…


– Nieźle! – Gwizdnął Aleks. – Chcesz go ukatrupić? Myślałem, że znasz
się tylko na masażu.


– Przecież nie własnoręcznie – odparł przejętym głosem Krzywucha. Jego
głęboko osadzone małe oczy zeszły się u nasady nosa. – A jak sobie z nim
inaczej poradzisz?


Aleks zamknął drzwi na zaplecze. Nie chciał, żeby Swietka usłyszała
dalszy ciąg ich rozmowy, a zdawał sobie sprawę, że dziewczyna lubi
podsłuchiwać. Hałas dochodzący z rynku od razu się zmniejszył.


– Ale skąd weźmiemy odpowiednich ludzi? – zadał rzeczowe pytanie.


– To akurat pestka. – Ziewnął Krzywucha. – Mam przyjaciela, który zna
wiele przydatnych osób. Mogę z nim pogadać.


Aleks się zamyślił. Z wielkim trudem udało mu się wejść w ten interes,
ale szef umyślnie nie pozwalał mu go rozwijać. A teraz zamierzał się go
pozbyć jak niechcianego kota. Krzywucha proponował mu konkretne
rozwiązanie problemu. Wystarczyło, że zapłaci. Sam nie będzie musiał się
w tym babrać.


– A co to za jeden?


– Sportowiec. Trenuje sztuki walki… Pseudonim Karateka. Leczyłem go i tak się poznaliśmy. A potem przychodził do mnie na masaż. Załatwiliśmy
razem kilka spraw. Kumplujemy się z pół roku.


– Pewny człowiek?


– Sam zobaczysz. Zdrowy byk, ze dwa metry wzrostu, takie bary…


– To nie jest najważniejsze.


– Mylisz się. Jak ktoś jest silny fizycznie, to i psychikę ma mocną,
żelazną… nie wyda kumpla. Sam nie zajmuje się mokrą robotą, ale kiedyś
mówił, że zna odpowiednich ludzi. Chyba miał już okazję załatwiać takie
sprawy.


– Czyli sam wszystko zrobi? Bez nas?


– Oczywiście. Ty musisz dać tylko forsę!


W budce zapadła cisza. Tylko gdzieś w kącie szeleściły myszy.


„Chyba nie mam innego wyjścia” – pomyślał Aleks, na głos zaś powiedział:


– Zgoda. Zróbmy to.


– No to wpadnij do mnie wieczorem do pracy. Mam nowy lokal. Urządzimy
parapetówę, łykniemy sobie, zrelaksujemy się… Zaproszę go, to się
poznacie. Wstawię ci wreszcie „satelity”. Nie rozmyśliłeś się jeszcze? –
Krzywucha dobrodusznie się roześmiał.


Śmiech nagle się urwał. Z twarzy Krzywuchy zniknęła dobroduszność.


– Można by przyprowadzić też tego twojego skurczybyka, żebyś go
wydupczył jak należy!


– A kto go przyprowadzi? – zapytał Aleks, choć wcale nie miał ochoty
przecwelać szefa.


– Znajdą się chętni…


O przyczynach swojego wyroku Krzywucha zawsze mówił mętnie. Chodziły
słuchy, że należał do niebezpiecznej bandy, która działała w Tichodońsku
pod koniec lat siedemdziesiątych. Aleks generalnie nie wierzył w te
plotki.


– Chce mi się żreć – zmienił temat Krzywucha. – Chodź, skoczymy do Ilji,
nawcinamy się mięsa!


– Drogo tam…


– Nie szkodzi, ja stawiam. – Mrugnął porozumiewawczo grubas.


Nadchodziła pora obiadowa i Aleksowi polepszył się humor, więc przystał
na propozycję kolegi. Polecił Swietce, żeby zamknęła budkę. Kilka minut
później całą trójką maszerowali już główną alejką Centralnego Rynku:
ubrany cały na czarno potężny facet z przewieszoną przez ramię torbą,
dwudziestosześcioletni jasnowłosy chłopak w dresie i sympatyczna,
energiczna dziewczyna w dżinsach i swetrze.


Przeszli obok straganów z warzywami. Krzywucha kilka razy się zatrzymał,
obejrzał wnikliwie dziwnie wyglądające cieplarniane pomidory i długie,
wygięte niczym sztuczne penisy ogórki, spróbował ostrej kiszonej
kapusty, koreańskiej marchewki, aż w końcu kupił twarde, moczone jabłka
o cierpkim zapachu i niósł je dumnie w przezroczystej reklamówce
napełnionej mętną zalewą. Ze wszystkich stron otaczał ich pstrokaty
bazarowy motłoch. Wprawne oko bez trudu odróżniało klientów od tych,
którzy zarabiali na rynku: kontrolerów, ochroniarzy, kieszonkowców,
inspektorów sanitarnych, prostytutek, najemców piwnic na mieszkania i magazyny dla handlarzy.


Większość znajomych sprzedawców witała się z Aleksem, tylko grube ryby
nie zwracały na niego uwagi i nie odpowiadały na powitanie. Chłopak czuł
się urażony, chociaż nie pokazywał tego po sobie i pocieszał się myślą,
że za rok, góra dwa lata sytuacja się zmieni. Pod tym względem
zazdrościł kumplowi, który znał wiele szych wśród kryminalistów: z jednym siedział w areszcie, z drugim poznał się podczas transportu
więziennego, z kolejnym gibał w kolonii… A oni mieli przecież
kolejnych znajomych i przyjaciół. Chociaż taki sposób zawierania
znajomości się Aleksowi nie uśmiechał i za nic nie chciałby trafić za
kratki.


Za straganami warzywnymi zaczęły się rzędy pachnące solą, mułem i wędzonymi rybami. Pod daszkami wisiały zebrane w pęki, a na ladach w równych kupkach leżały: ociekające bursztynowym tłuszczem słynne rybce
dońskie, ciosy podobne kształtem do sztyletów, ogromne lśniące leszcze,
rzadki gatunek niepozornej z wyglądu szemai, suche srebrzyste taranki,
błędnie nazywane kaspijskimi płotkami, oraz prawdziwe – małe, wysuszone,
wygięte niczym śmigła – kaspijskie płotki. Po suszonych rybach
następowały lady ze świeżym towarem. Tu przeważały dońskie śledzie –
wyśmienity przysmak, który smażony na skwierczącym maśle roślinnym na
żeliwnej patelni zmieniał się w delikatną potrawę z chrupiącą złocistą
skórką.


Tu Krzywucha ożywił się jeszcze bardziej. Zachowywał się, jak na
prawdziwego mieszkańca Tichodońska przystało: podchodził, pytał o cenę,
obwąchiwał towar, wywracał oczami i cmokał językiem. Aleks i Swietka nie
okazywali żadnego zainteresowania rybami. Krzywucha kupił pęk dużych
twardych taranek, zadowolony wrzucił go do torby i mrugnął do Aleksa.


Przy wyjściu z rynku znajdował się niewielki bar, w którym piegowaty
Ormianin Ilja piekł na grillu przepyszne wieprzowe steki. Popijano je z reguły wódką. Wódka też była dobrego gatunku, co w pełni uzasadniało
wysokie ceny, więc do baru nie zaglądał wiecznie głodny rynkowy motłoch.
Przychodzili tu tylko stali bywalcy, ceniący sobie dobre jedzenie.


Grupka mężczyzn, siedzących przy narożnym stoliku, odwróciła się z niepokojem w stronę wchodzących, ale widząc Krzywuchę, odetchnęła z ulgą. Żwawy młody chłopak przyjął zamówienie i po niedługim czasie
przyniósł talerz z jeszcze dymiącymi, dużymi jak dłoń kawałkami mięsa.
Ilja znał upodobania swoich stałych klientów, dlatego mięso było mocno
wypieczone. Obok kelner postawił butelkę o nietypowym kształcie, z nalepką „Wino stołowe nr 4”. W rzeczywistości była to czysta, popularna
przed rewolucją, wódka, której produkcję wznowiła miejscowa gorzelnia.


– Za szczęście przyjaciół i nieszczęście wrogów! – wzniósł toast
Krzywucha, mrugnąwszy porozumiewawczo do Aleksa, i jednym haustem
opróżnił swoją szklankę. Jego półokrągła niczym księżyc, wklęsła twarz z miejsca poczerwieniała, a spłaszczony nos pokrył się kroplami potu.
Pulchne różowe usta otworzyły się tak szeroko, że Krzywucha odgryzł
jednym kęsem połowę moczonego jabłka, po czym od razu za nim wepchnął
sobie do ust wielki kawał smażonej wieprzowiny. Aleks i Swietka
żarłocznie odrywali zębami soczyste gorące mięso.


– U nas akurat zrobiła się moda na satelity…


Odprężony Krzywucha jak zwykle oddał się wspomnieniom o swojej szkole
życia, przy czym pod wpływem niedawnej rozmowy z Aleksem wspomnienia te
podążyły specyficznym torem.


– Prosta sprawa: bierzesz, na przykład, szczoteczkę do zębów, tniesz ją
na kawałki, potem je szlifujesz, żeby były gładkie ze wszystkich stron,
i pakujesz pod skórę…


– Jeden? Czy ile? – zainteresowała się Swietka.


– Niektórzy pakowali po jednym, inni po dwa, po sześć… Wtedy nazywa
się to „kiścią winogron”. Pała robi się jak kolba kukurydzy, aż oczy
bolą od patrzenia…


Swietka słuchała go z wielką uwagą. Aleks wiedział, co będzie dalej, ale
mimo wszystko paplanina przyjaciela go bawiła.


– Klawisze początkowo nic nie wiedzieli, ale potem do jednego zeka
przyjechała żona na długie widzenie. Tak się w nią wdarł, że na
rozkraczonych nogach pobiegła do wartownika i narobiła rabanu. No i zaczął się kipisz: ryli ziemię, ściągali ze wszystkich gacie i wysyłali
na oddział szpitalny. Grozili, że nie będzie żadnych widzeń, paczek, ani
warunków…


Krzywucha wypił jeszcze wódki, zagryzł jabłkiem, popił zalewą i zabrał
się za dojadanie spieczonego mięsa. Ale w mówieniu mu to nie
przeszkadzało:


– Jedni szli na oddział, inni nie. Kumplowałem się z jednym takim
ziomem, który twierdził, że nic mu nie mogą zrobić, bo żarcie ma
zapewnione przez ustawę ministra, a na widzenia nikt do niego nie
przychodzi. Zastanowiłem się nad tym i też nie dałem sobie wyciągnąć…


– A tamten po co sobie pakował, skoro nikt do niego nie przyjeżdżał? –
zapytała Swietka. – Po co mu taki fiut?


Krzywucha zamyślił się, ale nie na długo.


– Dla zasady. Dlaczego mieli mu rozkazywać?


– A ty po co to wbiłeś?


– Po co, po co… W kiciu inaczej się myśli… Nie ma co robić i zeki z nudów wynajdują sobie zajęcia… A potem jeden drugiego naśladuje. A propos, dzisiaj wbijemy Aleksowi.


– Najwyższy czas. – Rozpłynęła się w uśmiechu Swietka. – Mnie się na
pewno spodoba!


– Jak ci się spodoba, to zaraz cię przelecę – zaśmiał się Krzywucha.


Aleks z rozdrażnieniem odsunął szklankę. W końcu to on utrzymywał
Swietkę, a nie Krzywucha.


– Ile sprzedałaś ziemniaków? – zapytał szorstkim głosem.


– Dwa wiadra. Strasznie brudne. I małe – odpowiedziała Swietka głosem
pełnym skruchy.


– Zaraz cię przelecimy – poprawił się Krzywucha.


Wrócili do budki i od razu weszli na zaplecze.


– Co mam robić? – zapytała rzeczowo dziewczyna. – Ściągać spodnie, czy
jak? Może lepiej do buzi, bo mogę dziś zaciążyć.


– Na grupówce nie zaciążysz – zapewnił ją Krzywucha. – Jak się mieszają
dwie spermy, to nic z tego nie wychodzi.


– Super! – ucieszyła się Swietka, rozpinając dżinsy. – Żeby tak jeszcze
nie można było niczego złapać!


– Za dużo być chciała…


Technikę mieli wypracowaną. Swietka opuściła spodnie do kolan, ściągnęła
różowe jedwabne majtki i nachyliła się do przodu, opierając się rękami o drewnianą ławkę. Krzywucha gorączkowo gmerał w rozporku, przyglądając
się pożądliwie jasnym pośladkom.


Aleks ustąpił pierwszeństwa przyjacielowi, a sam uważnie obserwował, jak
ten wyciągnął swój instrument z wystającą z boku gulą, przysiadł, z wysiłkiem nadział na siebie Swietkę, aż stęknęła, i wziął ją w obroty,
raz za razem przyciągając do siebie jej miednicę, jakby wiosłował na
krótkim dystansie. Dziewczyna się podnieciła, zaczęła jęczeć, szlochać,
piszczeć, podrygiwać całym ciałem w przód i w tył…


Aleksa sytuacja nakręcała. Nazywał to „chwytaniem seansu”. Nie czekając
na swoją kolej, podszedł do dziewczyny od przodu i podsunął do jej
twarzy wyprężony członek, który natychmiast zniknął w jej wprawnych,
pożądliwych ustach. Dziewczyna zaczęła poruszać głową w tym samym
rytmie, w którym machała tyłkiem. Była mistrzynią w te klocki. Aleks i Krzywucha doszli równocześnie.


 



  
    	
      
    Makar – ros. Пистолет Макарова (ПМ) – Pistolet Makarowa, radziecki
pistolet samopowtarzalny (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki). [wróć]



    	
      
    OMON – ros. ОМОН, Отряд mобильный особого назначения – Mobilny Oddział
Specjalnego Przeznaczenia, potocznie Czarne Berety, rosyjska (wcześniej
radziecka) jednostka sił specjalnych w ramach Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych. [wróć]



    	
      
    SOBR – ros. Специальные отряды быстрого реагирования – specjalny oddział
szybkiego reagowania – należy do departamentu kontroli przestępczości
zorganizowanej Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Federacji Rosyjskiej. [wróć]



    	
      
    Łada – WAZ 21099. [wróć]



    	
      
    ZDP – ros. ОПГ – Организованная преступная группа – zorganizowana
działalność przestępcza, inaczej gangi. [wróć]



    	
      
    Zek – ros. заключённый (з/к) – więzień gułagu w Związku Radzieckim,
skazany na roboty katorżnicze. [wróć]



    	
      
    WLKZM – ros.
Комсомол – Komsomoł,
komunistyczna organizacja
młodzieży w Związku
Radzieckim,
powstała nazwa jest
akronimem od słów
Wsiesojuznyj Leninskij Kommunisticzeskij Sojuz Mołodioży (Всесоюзный
Ленинский коммунистический союз молодёжи), czyli Wszechzwiązkowy
Leninowski Komunistyczny Związek Młodzieży. [wróć]



    	
      
    Cwel – ros. петух – obraźliwe pojęcie używane w gwarze więziennej;
degradujące określenie osoby zmuszanej w więzieniach do odbywania
stosunków seksualnych ze współwięźniami. [wróć]
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Agenci i bandyci


Dobre słowo i rewolwer działają o wiele bardziej przekonująco niż samo
dobre słowo.


Al Capone


Lis szedł jak zwykle – stanowczym krokiem,
patrząc pewnie przed siebie. Przypominał długodystansowca lub
maratończyka: wzrost metr siedemdziesiąt siedem, chudy, żylasty, krótko
ostrzyżony. Czułym nosem – długim, cienkim, chrząstkowatym – nerwowo
wciągał chłodne poranne powietrze, jakby chciał wyczuć niewidzialną
zwierzynę. W mieście aż roiło się od większych i mniejszych
drapieżników: morderców, oszustów, łapówkarzy, haraczowników… W powietrzu mieszały się przeróżne zapachy: krwi, narkotyków, kradzionych
pieniędzy, znaczonych kart, broni, przekupionych urzędników państwowych,
braku zasad i zdrady. Wszystko to wytwarzało atmosferę rozkładu,
demoralizacji i bezkarności.


Ale w odróżnieniu od tysięcy innych mieszkańców Tichodońska, którzy jak
skazańcy stopniowo przyzwyczajali się do wdychania mdlącego odoru, Lis
wiedział, skąd wydobywa się zbrodniczy swąd, a przede wszystkim, kto go
po sobie zostawia. Agent znał kryjówki, upodobania i przyzwyczajenia
przestępców. Wiedział, na czym i w jaki sposób zbija się bajeczne
fortuny. Taka wiedza była szalenie niebezpieczna, zwłaszcza teraz, kiedy
wartość ludzkiego życia równała się cenie naboju. Dlatego Lis stwarzał
złudne wrażenie obojętności na otoczenie. W rzeczywistości dokładnie
kontrolował sytuację i w każdej chwili był przygotowany na wyciągnięcie
dwunastonabojowej peemki – nowoczesnej wersji pistoletu Makarowa, która
dopiero co pojawiła się na rynku, więc rzadko spotykanej zarówno w niższych jednostkach wojskowych i MSW, jak i w rękach mafii.


Stuprocentowej gwarancji bezpieczeństwa nie dawała ani superszybka
reakcja, ani najdoskonalszy model broni, dlatego towarzyszyli mu trzej
mężczyźni o typowym dla ochroniarzy wyglądzie: szerokie bary, potężne
szyje, małe głowy i zimne oczy bez wyrazu. Jeden szedł z przodu, dwaj
trzymali się nieco za Lisem, tworząc charakterystyczny szyk ochronny
zwany „klinem”. Jak powszechnie wiadomo, nawet liczna państwowa ochrona
zachodnich prezydentów, europejskich premierów, królewskich osobistości
odchodzących w zapomnienie monarchii, latynoamerykańskich dyktatorów i afrykańskich brutalnych kacyków jest w stanie zapobiec jedynie siedmiu
procentom zamachów. Z kart rosyjskiej historii ostatniego
dziesięciolecia można było wyczytać jeszcze bardziej przygnębiające
fakty: podczas wszystkich poważnych zamachów ochroniarze wypełniali swój
obowiązek tylko w jeden sposób, a mianowicie ginęli wraz ze swoim
pracodawcą.


Dlatego Lis się nie łudził. Zdawał sobie sprawę, że otaczający go silni,
umięśnieni mężczyźni w malinowych marynarkach to jedynie obnoszenie się
z określonym statusem społecznym i materialnym. Jeśli jakiś lump zacznie
walić do niego z przebijającego szynę akaemu, kule z łatwością przejdą
przez przypadkowego przechodnia, witrynę sklepową czy samochód i oczywiście wysokogatunkową wełnianą tkaninę, kamizelki z kevlaru, twarde
wyćwiczone mięśnie, organy wewnętrzne, ponownie kevlar, wełnę – jednym
słowem, wszystko, co znajdzie się na drodze gorącego ołowianego
strumienia wycelowanego w Lisa. Agent wiedział też, że prawdopodobnie
żaden z ochroniarzy nie zasłoni go własną piersią, tylko rzuci się w bok
albo padnie na ziemię, wiedziony najsilniejszym na świecie bezwarunkowym
odruchem instynktu samozachowawczego. Poczucie obowiązku w obecnych
czasach było skutecznie niszczone nie tylko marnym wynagrodzeniem
ochroniarza w wysokości tysiąca dolarów. Wszystko to składało się na
oczywisty wniosek, że Lis w razie czego będzie miał znacznie mniej niż
jeden procent szansy na przeżycie. Mówiąc kolokwialnie – dupa blada!


Kiedyś najpewniejszą ochronę przed zamachami stanowiła silna władza
państwowa, wspierająca surowy system praworządności. Niestety – obecnie
z powodu braku takiej władzy każdy musiał liczyć na siebie; na własny
autorytet i umiejętność utrzymywania właściwych stosunków z przyjaciółmi
i wrogami: tak, aby tym pierwszym nie przyszło do głowy, a drudzy nie
ośmielili się wynajmować zabójców, posługujących się najbardziej
skutecznym narzędziem zbrodni dwudziestego wieku. Lis miał w Tichodońsku
spory autorytet i liczył na niego bardziej niż na PMM, napakowanych
goryli czy ciężkie kamizelki kuloodporne z tytanowymi wkładkami, tym
bardziej, że autorytet był z nim cały czas.


Na skrzyżowaniu ulicy Bolszaja Sadowaja z ulicą Bogatianowskie Zbocze
Lis skręcił w prawo, w stronę rzeki. Zwykły przechodzień raczej nie
zdołałby określić, czym zajmował się w życiu ten energiczny mężczyzna o wyraźnych rysach twarzy i przyprószonych siwizną włosach. Pewne ruchy,
wytworny zapach wody kolońskiej „Cacharel”, niedbale rozpięta modna
marynarka, błękitna koszula z granatowym krawatem z ekskluzywnego sklepu
„Luks”, czarne spodnie z cienkiej wełny, czarne pantofle ze skóry
jelenia – wszystko to wskazywało na dobrobyt i życiowy sukces. Gruby
portfel z dwoma milionami rubli i pięcioma setkami dolarów, odznaczający
się w lewej kieszonce koszuli, i najnowszy model telefonu komórkowego
„NOKIA 9000” wystający z prawej potęgowały pierwsze wrażenie.


Lis był człowiekiem zmuszonym do zabijania ludzi. Zazwyczaj miał ku temu
prawne podstawy, bo działał w samoobronie, ale na swoim koncie miał też
kilka sprzecznych z prawem likwidacji przestępców i wyrok sześciu lat
pozbawienia wolności, z których odsiedział w kolonii karnej
ITK1-13 osiem miesięcy i szesnaście dni. Jego wyrok został
zniesiony, ponieważ Lis, zgodnie ze swoim przezwiskiem, był chytry i udało mu się po mistrzowsku zatrzeć ślady popełnionego przez siebie
przestępstwa. Przezwisko nadali mu tichodońscy kryminaliści dwanaście
lat temu. Filipa Michajłowicza Korieniewa znały wszystkie miejscowe
lumpy, mieszkańcy zakładu karnego na ulicy Bogatianowski Prospekt,
przestępcy przebywający w piętnastu rozrzuconych po całym okręgu
koloniach, członkowie najstarszej w kraju wspólnoty złodziejskiej,
bandyci nowej fali i inni niezorganizowani chuligani – krótko mówiąc,
wszyscy przedstawiciele barwnego kryminalnego świata. Mimo że przezwiska
i pseudonimy to nieodzowny atrybut przestępczej subkultury, Lis nie był
ani gitem, ani autorytetem i nie należał do mafii. Wprost przeciwnie,
zaliczał się do kategorii ludzi wzbudzających nienawiść wśród bandytów.
Był gliniarzem. Podpułkownik milicji Korieniew dowodził wydziałem
operacyjnym tichodońskiego RUOP-u2.


W związku z tym, że żadnego gliniarza nie chronili wysoko opłacani
prywatni goryle, a generałowie, świecący blaskiem ludzi odnoszących
sukcesy, nigdy nie nosili przy sobie więcej niż trzysta rubli, Korieniew
był bardziej podobny do półkryminalnego biznesmena. To, że posiadał
służbowy PMM nie zmieniało tego faktu. Osobnicy przynależni do świata
przestępczego bywali uzbrojeni po zęby w najnowsze beretty, pistolety
marki Glock i Heckler&Koch. Broń ta różniła się od unowocześnionego
knypka PMM tym samym, czym błękitny dog różni się od mieszańca owczarka
z kundlem. Miesięczne wynagrodzenie podpułkownika – pensja zasadnicza,
dodatki za stopień, wysługę lat i pracę w warunkach trudnych i niebezpiecznych oraz przydział na jedzenie – wynosiło w sumie milion
dziewięćset tysięcy rubli i najczęściej wypłacane było z dwu–
trzymiesięcznym opóźnieniem. Gdyby Korieniew żył z samej pensji,
wyglądałby biednie i pewnie nosiłby podarte skarpetki – symbol
autentyczności nowozelandzkiego policjanta Pepe Guerrero z dawnego
serialu kryminalnego. Ale Lis dodatkowo pracował w banku „Złoty Krąg”,
gdzie za konsultację w kwestiach bezpieczeństwa płacono mu miesięcznie
trzy tysiące dolarów. I to zawsze w terminie – przed południem piątego
dnia każdego miesiąca.


Dodatkowa praca Lisa była nielegalna. Pracownicy milicji mogli dorabiać
prowadząc jedynie działalność naukową, szkolną lub twórczą. Jednak
pośród masy dorabiających na boku tichodońskich gliniarzy nie było ani
jednego wykładowcy, pracownika naukowego czy pisarza. Lis uważał swoje
dodatkowe zajęcie za konieczność i postrzegał je jako znacznie mniejsze
zło niż wypłacanie z opóźnieniem mizernego wynagrodzenia.


Był początek maja, ale pogoda panowała jesienna. Ludzie chodzili jeszcze
w kurtkach i płaszczach. Korieniew założył tylko garnitur, bo po
południu miało być cieplej. Mógł jechać samochodem: służbową wołgą
RUOP-u albo przydzielonym mu przez „Złoty Krąg” bmw – ale wybrał
przechadzkę po budzącym się do życia mieście, by rozprostować kości,
porozglądać się i zaczerpnąć świeżego powietrza. Wiedział, że czasami
zwykły spacer ulicami może dostarczyć znacznie więcej informacji niż
całodobowa obserwacja.


W odróżnieniu od zwykłych przechodniów, wypełniających stopniowo poranne
ulice, Lis potrafił dostrzec głęboką istotę zwyczajnych na pierwszy rzut
oka rzeczy. Po drugiej stronie ulicy barczysty mężczyzna o zmęczonej
twarzy wyszedł właśnie ze szpitala zbudowanego przez tichodońskich
kupców w trzynastym roku, uważnie się rozejrzał, przemierzył chodnik i wsiadł do wysłużonej szarej wołgi. Znaczyło to, że minionej nocy w dzielnicy Centralnej popełnione zostało ciężkie przestępstwo,
prawdopodobnie rozbój albo usiłowanie zabójstwa, inaczej naczelnik
milicji kryminalnej Sawuszkin nie fatygowałby się, aby osobiście
przesłuchać poszkodowanego. Dalej Korieniew przeszedł obok obskurnego
półpiwnicznego baru „Spotkanie”, w którym niedawno rozpoczął się
kosztowny remont. To nasuwało Lisowi prosty wniosek: „Północ odebrał go
Nikelowi w ramach spłaty karcianego długu. Skoro dłużnikowi tak źle szły
interesy, to w najbliższym czasie Północ przejmie również jego ludzi. A wtedy bez problemu będzie się mógł zmierzyć z nachiczewańskimi, mimo że
Karpiet wszem i wobec ogłaszał, że nie ma czym się dzielić. Ale to
nieprawda, bo do podziału było bardzo dużo: dwa rynki, pięć stacji
benzynowych, osiem parkingów… Bez strzelaniny się nie obejdzie!”


Dalej stał nowy dom Akopa Czebaniana. Wyglądał, jakby został
przeniesiony do zakurzonego, zaniedbanego Tichodońska z czystej,
uporządkowanej Szwajcarii: olśniewająco biała fasada, dwuspadowy dach,
duże okna w czarnych ramach bez listew progowych, wyłożone kostką
podwórze, ażurowe ogrodzenie z kutego żeliwa. Żeby móc postawić dom,
Akop zrównał z ziemią zbocze Łysej Góry, wywiózł tysiące metrów
sześciennych gruntu i postawił ścianę podporową z włoskiej cegły
wykończeniowej. Kosztowało go to pięć razy więcej niż sam dom. Żaden,
nawet najbardziej zamożny obywatel republiki alpejskiej, nie
zdecydowałby się na tak drogą budowę. Wyglądało na to, że poziom życia
przeciętnego rosyjskiego handlarza paliwem jest o niebo wyższy. A wszystko dlatego, że podczas gdy lengorodcy i rieczportowcy walczyli
między sobą o mieszczącą się na granicy ich terytoriów stację benzynową,
Akop zebrał bandę z napływających z karabachskiego frontu ziomów i posłał do diabła i Włocha, i Waleta. Z punktu widzenia taktyki wybrał
doskonały moment, kiedy przeciwnikom sprzykrzyła się już walka i niespodziewany obrót spraw zadowolił wszystkie strony. Akop żył sobie
teraz spokojnie w luksusowej willi, jeździł białym lincolnem i niczego
się nie obawiał, gdyż kilka dodatkowych krwawych akcji skutecznie
wyrobiło mu autorytet w kryminalnym świecie Tichodońska.


Długa niczym motorowiec limuzyna czekała na właściciela przy bramie.
Krępy, nieogolony kierowca wychylił się z wykończonego w skórze wnętrza
samochodu, przywitał się z szacunkiem z Lisem, zmierzył wzrokiem
imponującą eskortę i mlasnął językiem. Było pewne, że doniesie o tym
Akopowi i że Kaukazczycy długo będą o tym rozprawiać. Lincoln miał
zwykłą rejestrację, jak każdy przeciętny moskwicz czy zaporożec.
Znaczyło to, że Akop nie znalazł jeszcze dojścia do nowego naczelnika
rejonowej milicji drogowej, który osobiście wydawał odbijające światło
białe tablice z serią TOM, dzięki którym samochód stawał się nietykalny
i nie zatrzymywano go do kontroli. Zresztą służby drogowe same z siebie
unikały drogich zagranicznych aut, wiedząc, że należą one albo do
ważnych naczelników albo do bandytów. Więcej korzyści i bez porównania
mniej ryzyka przynosiły kontrole samochodów krajowych.


Przylądek europejskiej cywilizacji został z tyłu, teraz z prawej strony
wznosiło się strome zbocze Łysej Góry w swoim prawdziwym obliczu: czarne
uschnięte drzewa i nędzne krzaki, zza których wyłaniała się gruba
warstwa śmieci. Przez dziesiątki lat mieszkańcy położonych na górze
domków pozbywali się odpadów w najprostszy i najbardziej naturalny dla
nich sposób.


Z lewej strony szara oblazła balustrada, ogradzająca sześciometrowe
urwisko, przechodziła w ceglany mur piwiarni „Rak”. Zupełnie jak w starej zawadiackiej piosence: Na Bogatianowce jest otwarta piwiarnia,
zbiera się tam błatna kompania… W minionych czasach przesiadywali tu
niezbyt zacni przedstawiciele społeczeństwa „rozwiniętego socjalizmu”:
chuligani z okolicznych ubogich osiedli, włóczędzy, przyjezdne lumpy,
prostytutki najniższej kategorii, ozdobione – zamiast pierścionkami,
łańcuszkami i kolczykami – zadrapaniami, otarciami i siniakami oraz
świętujący kolejny sukces portowi złodzieje. Obecnie „Rak” przekształcił
się w metę rieczportowskiego ugrupowania przestępczego, a ponieważ Misza
Kwaskow – Walet – nie lubił piwa, wprowadził tu wiele zmian zgodnie ze
swoimi upodobaniami. W lokalu, czynnym od zmierzchu do świtu i można
było zjeść kolację, napić się wódki, whisky lub dżinu, zagrać w karty i pogapić się na striptizerki. Nazwę i logo piwiarni Walet zachował jako
sentymentalną pamiątkę. Wieczorami ogromny neonowy rak z pieniącym się
kuflem w kleszczach był jedynym źródłem światła w mroku tej zapomnianej
przez Boga i administrację rejonową dzielnicy.


Przed wejściem nikogo nie było, ale kiedy Lis przechodził obok, ogromne
drewniane drzwi się otworzyły i pojawił się w nich podstarzały
mężczyzna, na którym luźny sweter i nie pierwszej już świeżości spodnie
dyndały jak na wieszaku. Był to Kulawy, przywódca jednej z band
złodziejskiej wspólnoty. Zapadłe policzki i oczy, pomarszczona szyja –
czternaście lat spędzonych w koloniach karno-wychowawczych Komijskiej
ASRR3 nie dodały mu uroku. Za kolczastym drutem nabawił się
gruźlicy, której po długotrwałym leczeniu pozbył się całkiem niedawno.
Ale złamana i źle zrośnięta noga się nie wyprostowała.


– Jak zdrówko? – przywitał się z Lisem. – Dawno się nie widzieliśmy.


– Witam… – Skinął głową agent i przystanął. Zapomniał, jak Kulawy ma
na imię, a nie wypadało mu zwracać się do niego po przezwisku. – Co tu
robisz?


– Tak o… Chciałem napić się piwa. – Kulawy kiwnął głową, wskazując
stojących z trzech stron Lisa ochroniarzy. – Jakieś problemy? Proszę
powiedzieć jakby co…


– Jakie ja mogę mieć problemy? – Wzruszył ramionami Lis. – Też
chcieliśmy się napić piwa, ale już chyba z pięć lat go tu nie podają. –
Po tych słowach agent ruszył dalej.


Kulawy nie miał czego szukać w „Raku”. Należał do ugrupowania Krzyża, a ten nie prowadził żadnych interesów z Waletem. Były gruźlik się speszył
i, chcąc odwrócić od siebie uwagę, w pośpiechu palnął głupotę. Musiało
się za tym kryć coś ważnego, a Lis nie lubił nie wiedzieć o istotnych
wydarzeniach dotyczących kryminalnego świata.


„Muszę to zlecić Duchowi Leśnemu” – pomyślał.


Ulica Bogatianowskie Zbocze prowadziła na nabrzeże. Z lewej strony
płynęła rzeka, od której miasto wzięło swoją nazwę. Przy brzegu cumowało
kilka holowników i kuter strażacki, a w oddali widniał biały statek
pasażerski. Lis z ochroniarzami szedł jeszcze z dziesięć minut: przy
szkole żeglarskiej, wzdłuż szarych przedrewolucyjnych składów
przekształconych w magazyny handlowe i szeregu zubożałych kawiarni
powstałych za czasów socjalizmu, aż wreszcie zbliżył się do nowego
solidnie wykończonego dwupiętrowego budynku, całkowicie odpowiadającego
współczesnym normom: prosta fasada z czerwonej cegły,
metalowo-plastikowe ramy okien z lustrzanymi szybami i wysoki dwuspadowy
dach, kryty wytrzymałą, a zarazem lekką metalowo-plastikową imitacją
dachówki rzadko spotykanego brązowego koloru. Całości obrazu dopełniały
rozmieszczone w rogach kamery, sylwetki strażników za przyciemnionym
szkłem przy wejściu i trzy wielkie czarne jeepy na podjeździe.


Od otaczającego terenu bank „Złoty Krąg” oddzielał szeroki, idealnie
równy i zawsze czysty plac, wzorzyście wyłożony drobnymi płytkami – co
szczególnie rzucało się w oczy, kontrastując z zaśmieconym, wyboistym i błotnistym nabrzeżem. Każdy przechodzień wiedział, że za progiem
„Złotego Kręgu” znika brzydota i beznadzieja świata, ustępując miejsca
modnym marmurom harmonijnie połączonym z ocieplającymi wnętrze
parkietami.


Gabinet przewodniczącego zarządu również odpowiadał najwyższym
standardom. Wykończenie, meble, sprzęt biurowy, a nawet widok z okna –
na majestatyczny cichy Don z wolno płynącymi pod prąd barkami i wiosennie zielonym lewym brzegiem – sprawiały wrażenie luksusu. Kiedy
skromny konsultant pojawił się w drzwiach, Chondaczew natychmiast wstał,
ominął duży stół i z radosnym uśmiechem pośpieszył mu naprzeciw. Bankier
nie bawił się w uprzejmości i niczego nie udawał, miał po prostu dobrą
pamięć. Trzy lata wcześniej Szaman zamierzał odebrać mu „Złoty Krąg” i zmusił czterech z dziewięciu jego założycieli do sprzedaży akcji. Mógł
zbankrutować albo umrzeć. Mając takie dwa wyjścia, wybrał trzecie: Lisa,
który znalazł rozwiązanie nierozwiązywalnego problemu. Zamiast
Chondaczewa zmarł niespodziewanie Szaman. Później nikt już nie odważył
się zagrażać bankierowi, a drobne zatargi łagodziła służba
bezpieczeństwa. Konsultant otrzymywał swoje trzy tysiące dolarów za
ochronę, rady i regulację najbardziej zawiłych kwestii.


– Cieszę się, że pana widzę, panie Filipie Michajłowiczu. – Chondaczew
potrząsnął ręką Lisa i, objąwszy go ramieniem, zaprowadził do stolika. –
Czego się pan napije: herbaty, kawy? A może przygotować śniadanie?


– No może ze dwie kanapki… – Lis podciągnął spodnie na kolanach i usiadł na czarnej skórzanej kanapie, zapadając się głęboko w miękkich
poduszkach.


– Zaraz każę przygotować. – Bankier nachylił się nad interfonem, wydał
niezbędne polecenia, usiadł obok gościa i zapytał: – Jak tam ostatnie
śledztwo w sprawie zabójstwa na zlecenie?


– Wyjaśniamy – odparł smętnie Lis, wiedząc, że Chondaczewowi nie daje
spokoju zupełnie inna kwestia.


Do rozpoczęcia narady operacyjnej w RUOP-ie pozostawało czterdzieści
pięć minut i podpułkownik z trudem zachowywał zasady przyzwoitości, nie
ponaglając rozmówcy. Jednak bankier wyczuł jego nastrój i przeszedł do
sedna sprawy:


– Mamy klienta, niejakiego Siemienichina. – Chondaczew rozluźnił węzeł
sztywnego szarego krawata. – Dość porządny, nigdy nie mieliśmy z nim
problemów… Chociaż ostatnio źle mu szło w interesach. Środki na jego
koncie wahały się od pięciu do dziesięciu milionów… – bankier zmusił
się do uśmiechu i dodał: – …rubli. Przy czym – starych rubli.


Lis kiwnął głową.


– A tu nagle wpłynął na jego rachunek przelew na kwotę sześciu miliardów
rubli – kontynuował Chondaczew. – Płatnikiem jest dagestańska firma
„Wschód”, przelew zrealizowany został przez machaczkałański bank
komercyjny…


– Fikcyjny kontrakt? – zapytał doświadczony Lis.


– Taka była moja pierwsza myśl – przytaknął bankier. – Ale nasza służba
bezpieczeństwa sprawdziła transakcję. Bajkow osobiście pojechał do
Machaczkały. Niby wszystko się zgadza: jest firma, jest umowa o współpracy. Siemienichin ma utworzyć w Tichodońsku centrum handlowe, a „Wschód” ma się zająć dostawą towarów.


– No to w czym problem?


– Problem w tym, że ten sam Siemienichin przyszedł do mnie i zlecił
przewalutowanie całej sumy na dolary i przesłanie jej do Turcji do firmy
dostawcy… – zamilkł na widok sekretarki.


Brunetka z krótkimi włosami wtoczyła do gabinetu stolik kawowy. Z wyglądu nie miała więcej niż dwadzieścia dwa lata. Schludny służbowy
strój w postaci granatowej garsonki nie do końca skrywał okazały biust i piękne nogi. Zresztą nawet, gdyby dziewczyna pojawiła się w bezkształtnej chlamidzie4 czy parandży5, Lis
mógłby z przekonaniem stwierdzić, że jest młoda, ładna i ma nienaganną
figurę.


– Pośpiesz się, Marina – z wyraźnym rozdrażnieniem ponaglił ją
Chondaczew. – Przeszkadzasz nam.


– Dobrze, Iwanie Pietrowiczu – odparła łagodnym tonem, stawiając na
stole talerze z kanapkami, dzbanek do kawy, cukiernicę i filiżanki.


Marina miała niewzruszoną twarz, ale Lis zdawał sobie sprawę, że sypia
ze swoim szefem. Był to obowiązkowy wymóg kontraktu. Tak samo jak
nienaganna figura.


– Smacznego – powiedziała i skierowała się w stronę drzwi.


Lis uważnie ją obserwował. Poruszała się jak modelka. Miało się
wrażenie, jakby szła po niewidocznej prostej linii.


– Słuchasz mnie? – tym razem rozdrażnienie dotyczyło Lisa.


– Przyniósł jeszcze załącznik do pierwotnej umowy, który uprawomocnił
zmianę celu finansowania, zgadza się?


– Tak – bankier ciężko westchnął.


Lis wziął kanapkę z cienkim plasterkiem salami, nalał sobie gęstej kawy,
kontrastującej kolorem z olśniewająco białą porcelaną filiżanki, po czym
spojrzał na Chondaczewa. W ostatnim czasie bankier bardzo się postarzał.
Miał pięćdziesiąt dwa lata, ale wyglądał na znacznie więcej: władcza
twarz pokryła się widocznymi zmarszczkami, dostojna sylwetka
zmizerniała, a głowa zrobiła się całkiem siwa. Nic dziwnego, w parze z dużymi pieniędzmi zawsze idą duże problemy. Bankier codziennie żył na
krawędzi i w każdej chwili mógł wszystko stracić. Łącznie z życiem.


Całkiem niedawno w Tichodońsku doszło do szeregu zdarzeń, których
podłoże nie zostało oficjalnie nazwane, ale było doskonale znane ważnym
osobom. Wielki biznesmen i prężny działacz społeczny, Elchan Tachirow,
mafijny autorytet, w świecie przestępczym zwany Tachirem, usiłował
zagarnąć „Tichprombank”, zarządzany przez byłych członków KGB. Dziwnym
zbiegiem okoliczności nieznani sprawcy zastrzelili w restauracji „Mały
Paryż” Tachira i jego ochroniarzy, a przy okazji sprzedajnego gliniarza,
który jadł z nimi obiad. Równie dziwnym przypadkiem po kilku dniach
zmarł nagle Jumaszew – przewodniczący zarządu „Tichprombanku”. Przyczyna
jego śmierci okazała się naturalna: zaczopowanie arterii spowodowane
zakrzepicą żylną. Nie uspokoiło to jednak Chondaczewa, który nie wierzył
w żadne zbiegi okoliczności ani w przypadki.


– Krótko mówiąc, niby wszystko w porządku, a, za przeproszeniem, na
kilometr zalatuje gównem. Teraz takie papiery uwzględniają tylko głupcy,
więc mu odmówiłem.


Ostry smak wędliny mieszał się z aromatyczną kawą. Lis wziął jeszcze
jedną kanapkę.


– A czym ty właściwie ryzykowałeś, skoro formalności zostały zachowane?


Bankier rozwiązał krawat.


– Jeśli w wyznaczonym czasie towar albo pieniądze nie wrócą do Rosji,
będę musiał zastosować wobec tego Siemienichina sankcje karne. A w aktywach, jak już wiesz, ma on dziesięć milionów rubli. Plus słowo
honoru. Nie tak znowu mało, ale… Ale ze mnie Bank Centralny zedrze
całą sumę, która przepadnie – czyli milion dolarów! I na co mi taki
interes?


– Rozumiem. – Lis odchylił się na oparcie kanapy i spojrzał przez
otwarte okno. Mały holownik z wysiłkiem ciągnął po farwaterze obładowaną
balami drewna barkę. Świeże, rześkie powietrze, zapach rzeki i drzew,
pejzaż jasny i klarowny… – I co dalej? – zapytał, powracając do
przesyconego napiętą atmosferą gabinetu. Wiedział, że coś jeszcze
musiało się wydarzyć, inaczej bankier nie wezwałby go do siebie. –
Zadzwonili i dali ci dwa dni?


Chondaczew pokręcił głową.


– Nie. Chociaż spodziewałem się wizyty. Ale zamiast bandytów przyszli tu
twoi koledzy z OBEP-u6, zamrozili kilka kont i oskarżyli o pranie
brudnych pieniędzy. Potem pojawiła się Policja Skarbowa z oskarżeniem o niedopłatę podatków. Przytaczają jakieś swoje argumenty i naprawdę
wygląda na to, że szczerze chcą to wyjaśnić… Tylko że przez to mam
wstrzymane transakcje, zawodzę zaufanie klientów, w kręgach handlowych
zaczynają krążyć różne słuchy… Chodzi o reputację mojego banku…
Rozumiesz, do czego to może doprowadzić?!


Lis kiwnął głową. W takich sytuacjach najpierw jeden klient zamyka
konto, potem drugi, trzeci… Proces postępuje lawinowo i najczęściej
prowadzi do krachu. Akcje spadają na łeb na szyję, podstawieni ludzie je
skupują i ktoś przejmuje pakiet kontrolny. Możliwy jest również inny
scenariusz. Ktoś nie zapłaci w terminie, poniesie straty i wystąpi z pretensjami wobec Chondaczewa. Oczywiście nie na drodze sądowej, tylko
na ulicy, w jakiejś ciemnej klatce… W ciągu ostatniego roku zabito
tylu bankierów, że dla statystyki jeden w tę czy w tamtą nie zrobi
żadnej różnicy.


– Kto może stać za tym wszystkim? Masz jakieś podejrzenia? Może Bajkow
się czegoś dokopał?


Chondaczew pokręcił głową. Był bardzo przygnębiony. Lis wstał.


– Rozumiem. Jeszcze dzisiaj przystąpię do działania. Dobra rada: na
razie nigdzie się nie ruszaj. Masz tu wygodny gabinet. Pomieszkaj w nim
kilka dni. I podwój ochronę. – Po tych słowach wyszedł.


Ciężkie drzwi delikatnie się za nim zatrzasnęły. Goryle w malinowych
marynarkach skakali dookoła Mariny. Na widok podpułkownika natychmiast
przyjęli odpowiednią postawę.


– Zostajecie w banku – polecił Lis. – Jeden w hallu, jeden w korytarzu i jeden na schodach. Zameldujecie się Bajkowowi.


Małe głowy kiwnęły równocześnie.


– Do widzenia, Marino – pożegnał się Korieniew, przyjaźnie się
uśmiechając.


Zielone oczy dziewczyny zaokrągliły się ze zdziwienia. Widzieli się
przecież po raz pierwszy w życiu.


– Do widze…


Lis wyśliznął się na korytarz. W kieszonce na piersi brzęknął telefon.


– Gdzie jesteś? – głos Litwinowa jak zwykle był niewzruszony.


– Już jadę.


– Dobra, czekam.


Połączenie zostało przerwane.


„Cholera! Coś się stało. Walek ot tak nie dzwoni….” – pomyślał Lis i wybiegł na dwór. W jednym z jeepów siedział kierowca.


– Jedziemy do wydziału, Saszka!


Korieniew wskoczył do przestronnego auta z przyciemnianymi szybami. Nie
zadając pytań, chłopak w krótkiej skórzanej kurtce i ciasnej czapce na
czubku głowy szybko zawrócił. Auto momentalnie nabrało prędkości.
Komórka odezwała się po raz drugi.


– Gdzie jesteś? – Tym razem na drugim końcu linii usłyszał głos Nyrkowa.


Samochód terenowy pędził po krętej ulicy Sriednieje Zbocze.


– Już prawie jestem, panie Wasylu Michajłowiczu.


– Za ile będziesz?


Naczelnik wydziału również był człowiekiem stonowanym, ale nie mógł się
pod tym względem równać z dowódcą SOBR-u.


– Za siedem minut.


– Dobrze.


Po sześciu minutach i piętnastu sekundach podpułkownik Korieniew wszedł
do gabinetu swojego naczelnika. Pomieszczenie było mniejsze niż u Chondaczewa i znacznie skromniejsze. Milicyjne standardy różniły się od
bankierskich i według nich gabinet uchodził za lepiej urządzony, niż
pozwalało finansowanie z budżetu państwa. Wytłumaczenie tego było bardzo
proste: pomieszczenia RUOP-u remontowano na koszt „Złotego Kręgu”. W obecnych czasach nazywało się to pomocą sponsorską.


– Proszę siadać, Filipie Michajłowiczu. – Skinął głową wyraźnie przejęty
Nyrkow. Krępej budowy ciała, przysadzisty mężczyzna miał gęste czarne
włosy i równie czarne dokładnie podstrzyżone wąsy. Nazywano go Żukiem z Kolorado albo po prostu Żukiem. Przezwisko nadali mu bandyci, ale
ponieważ świat milicji i świat przestępców były ze sobą ściśle
powiązane, koledzy również zaczęli go tak nazywać, choć jedynie za jego
plecami.


Nyrkow siedział na szczycie długiego stołu konferencyjnego, przy którym
odbywały się narady. Pół roku wcześniej został generałem i od tego
momentu polubił noszenie munduru. Było to trochę jak dziecięca radość ze
spełnionego marzenia, która mija wraz z poczuciem nowości. Kiedy
otrzymana gwiazdka zakorzeni się na stałe w sercu Nyrkowa,
demonstrowanie jej na pagonach przestanie być takie ważne. Na razie
jeszcze starannie wyprasowany generalski mundur ostro kontrastował z wyświechtaną kurtką i kraciastą koszulą Litwinowa, siedzącego z samego
brzegu po lewej stronie stołu.


Pierwsze puste krzesło po prawej stronie czekało na Korieniewa. Zgodnie
z tradycją każdy z naczelników wydziałów zawsze zajmował jedno i to samo
miejsce. Lis uścisnął dłoń Wołoszynowi, opadł na twarde siedzenie,
mrugnął do Litwinowa i skinął głową pozostałym pięciu uczestnikom
narady.


– Planujemy zasadzkę „na wabia” – kryptonim „Pobocze” – rozpoczął
Nyrkow. – Przeniósł się do nas Walerij Popow z Obwodowego Wydziału
Kryminalnego. Dzisiaj rozpoczyna pracę. Pamiętacie akcję „Trasa” w osiemdziesiątym dziewiątym? To była bardzo podobna sytuacja. Spisał się
wtedy na medal. Bezsprzecznie zasłużył na swój order.


– Tak, jeden przeciwko dwóm, zastrzelił obu bandytów – przytaknął
Korieniew. – Można go wyznaczyć na dowódcę grupy.


– Ja też robiłem za przynętę… – wtrącił Wołoszyn.


Korieniew zorientował się, że popełnił gafę. Aleksiej brał udział w akcji pod kryptonimem „Skaczące cienie”, dostał dwa ciosy nożem, ale
załatwił przeciwnika. Rzadko przyczepiał swoją „Czerwoną Gwiazdę”, za to
z bliznami nie mógł się rozstać.


– Nikt nie przeczy, Loszka. Ale jesteś od niego starszy, po co sam masz
się narażać?


Ten wzruszył ramionami.


– Jak chcecie… Wszystko mi jedno.


Nyrkow spojrzał na niego ze zdziwieniem. Korieniew też nie spodziewał
się po koledze takiej reakcji. Aleksiej musiał być już strasznie
umęczony pracą, skoro tak otwarcie wyrażał swoją obojętność wobec
służby. Być może nawet nosił się z zamiarem odejścia w najbliższym
czasie. Lata pracy już dawno wysłużył.


– Jako dowódca pójdzie Wołoszyn – podsumował Żuk z Kolorado. – Orientuje
się w tym lepiej niż Popow i zna ludzi.


– Tak jest. – Wołoszyn kiwnął obojętnie głową.


Narada operacyjna przebiegała jak zwykle. Nyrkow wyznaczał zadania,
zadawał pytania odnośnie prowadzonych spraw, ale Korieniew czuł, że
najważniejszego tematu generał jeszcze nie poruszył. I rzeczywiście pod
koniec spotkania Żuk nagle oświadczył:


– Dotarły do nas dane operacyjne z FSB. Z Groznego do Tichodońska
wysłana została grupa bojowa do przeprowadzenia ataków terrorystycznych
przeciwko funkcjonariuszom, którzy walczyli w Czeczenii. Prawdopodobnie
przeciwko SOBR-owi. Więcej danych nie posiadamy. Jak tylko napłyną
dodatkowe informacje, zostaniemy o tym powiadomieni.


Nastąpiła przygnębiająca cisza. W gabinecie zebrali się poważni ludzie,
którzy mieli już bardzo długi staż w milicji. Wykrywali przestępstwa,
prowadzili dochodzenia, ścigali bandytów, strzelali do nich, pakowali za
kratki, przeprowadzali rewizje, konfiskowali łupy – tym wszystkim dawali
przestępcom wiele powodów do nienawiści, co prowadziło do mniej lub
bardziej udanych prób zemsty. Ale nigdy dotąd nie stworzono specjalnej
grupy, która miałaby za zadanie zlikwidować konkretnych agentów.


– Co o tym sądzicie? – zapytał Nyrkow. – Jak oceniacie
prawdopodobieństwo, stopień zagrożenia, konieczność podjęcia działań
zapobiegawczych?


Mówiąc to, patrzył na Litwinowa, który osobiście dowodził specjalnym
oddziałem w czasie wszystkich trzech dwumiesięcznych misji.


Dowódca SOBR-u wolno i wyraźnie odpowiedział na wszystkie trzy pytania:


– Prawdopodobieństwo niemal stuprocentowe. Stopień zagrożenia
niezmiernie wysoki. Bezwzględnie trzeba utworzyć specjalną grupę i przeprowadzić działania kontrwywiadowcze, operacyjno-dochodzeniowe i zaporowe – umilkł na chwilę, po czym dodał: – Kiedy tam byliśmy, stale
nam grozili. Mówili, że nas znajdą i zarżną we śnie. Można było tego
uniknąć tylko w jeden sposób: doprowadzić sprawę do końca. Ale ci na
górze zadecydowali, że lepiej rozwalić gniazdo węży i się wycofać. No i mamy skutek.


Nyrkow zmarszczył brwi i odrzekł:


– To nie ma związku ze sprawą. Nie my decydujemy w kwestiach
politycznych takiej rangi.


Litwinow kiwnął głową.


– Wiem. My możemy tylko umierać. I tam, i tu. Przecież nikt nie będzie
zarządzał żadnych ogólnomiejskich operacji, żeby uchronić moich ludzi
przed śmiercią. I zapewne nie zostanie sporządzony kompleksowy plan
działania USW, FSB, oddziałów wojskowych, urzędu celnego i policji
podatkowej, jak to było w przypadku wizyty prezydenta…


– Zostawmy tę demagogię – zganił go Nyrkow. – Dotarła do nas
niesprawdzona jeszcze informacja. W takich przypadkach nie podejmuje się
działań na wysoką skalę. Najpierw należy wszystko sprawdzić.


– Oczywiście – zgodził się dowódca SOBR-u. – Możemy zaczekać, aż wysadzą
moje koszary. Ale jakby nadeszła informacja o wysłaniu ekipy z zadaniem
zabicia gubernatora albo innej szychy, wszyscy chodziliby jak w zegarku!
I niepotrzebne by było dodatkowe sprawdzanie…


– Jeśli ma pan konkretne propozycje, to proszę napisać raport! –
przerwał mu Żuk. – I proszę, żeby wszyscy trzymali tę wiadomość w tajemnicy. Nie chcemy wywoływać niepotrzebnej paniki!


Tym nerwowym akcentem zakończyła się narada operacyjna.


* * *


Kilka godzin później w małej restauracyjce na Tichodońskim Hipodromie
odbywała się narada przywódców ugrupowań przestępczych. Zgodnie z przyjętą w obecnych czasach terminologią nazywała się ona „stołem”. Stół
na naradzie rzeczywiście był: długi, nakryty wykrochmalonym obrusem i zastawiony wykwintnymi specjałami. Przy stole zasiadło dwudziestu pięciu
mężczyzn mających większe lub mniejsze wpływy w kryminalnym świecie. Był
to więc duży „stół”, ponieważ zwykle do podejmowania decyzji w bieżących
kwestiach zbierało się osiem do dziesięciu autorytetów reprezentujących
najpotężniejsze mafijne klany.


W odróżnieniu od zorganizowanej przestępczości funkcjonującej poza
granicami państwa – azjatyckich triad o silnej strukturze mafijnej i niezachwianej hierarchii, sycylijskiej mafii surowo przestrzegającej
wielowiekowych obyczajów i tradycji oraz jej amerykańskiego odpowiednika
Cosa Nostry, dopuszczającego pewne odstępstwa od dawnych skostniałych
dogmatów – rosyjski świat przestępczy, zapewne z powodu narodowej
niedbałości i wrodzonej dezorganizacji społecznej, nie był w stanie
zbudować precyzyjnej piramidy z wyraźnie zaznaczonym nadrzędnym pionem.


Tylko dalecy od życiowych realiów detektywi są przekonani o istnieniu
jednego głównego gangstera siedzącego na samym wierzchołku hierarchii i pociągającego za sznurki oplatające wszystkie miasta, robotnicze
prowincje i wsie. W rzeczywistości bossów jest całe mnóstwo. Każdy z nich stoi na czele swojej piramidy, a obok niej nieco wyżej lub niżej
znajduje się inna, za nią kolejna i kolejna… Jednak nikt nie nazywa
ich otwarcie gangsterami, ponieważ są to ludzie o wysokim statusie
społecznym i materialnym, posiadający szerokie znajomości.


W kryminalnym Tichodońsku nie było absolutnego gospodarza. Kilka lat
wcześniej Iwan Pawłowicz Woroncow, znany w swoim mafijnym życiu pod
pseudonimem Szaman, podejmował próby zjednoczenia wszystkich ugrupowań i objęcia nad nimi władzy, ale nie udało mu się zmienić historycznie
uwarunkowanej kryminalnej hierarchii. Plany pokrzyżowała mu nagła i cokolwiek dziwna śmierć.


Teraz przy stole w hipodromowej restauracji siedział oficjalny herszt
złodziejskiej wspólnoty – Krzyż, przywódcy podległych mu band: Północ,
Kulawy, Lakiernik, Szary, Kret, Gapa, Nikiel; boss nachiczewańskich –
Karpiet; autorytety nowej fali: Włoch z protezą nogi oderwanej eksplozją
granatu, przywódca rieczportowców – Walet, Akop Czebanian, w ostatnim
czasie rosnący w siłę, boss azerbejdżańskiego ziomkostwa – Gussjejn
Gussjejnow, który zajął miejsce zastrzelonego ostatnio Tachira, oraz
Koreańczyk Kostia Kim, posiadający trzystu ludzi.


Każdy z nich miał swoje terytorium, swoich ludzi, swój biznes i swoje
strefy wpływów, gdzie załatwiał interesy, a wszyscy razem rządzili w nielegalnym i legalnym świecie Tichodońska. Zazwyczaj sami zbierali się
na swoich „stołach”, ale teraz obecni byli również: nieobliczalny Pasza
Bitok i przedstawiciele młodego pokolenia, źli i żądni władzy – Ugol,
Piton, Kolasza, Szakal i inne wyrzutki społeczne, z których zdaniem w zwykłych warunkach nikt by się nie liczył.


Osoby postronne nie miały prawa wstępu do restauracji. Przyległe trybuny
i pomieszczenia służbowe były puste. Tylko po korytarzach przechadzali
się ochroniarze, którzy według złodziejskich zasad nie powinni mieć przy
sobie broni. W oddali, po drugiej stronie ogromnego zieleniejącego się
wybiegu, kilku stajennych wyprowadzało nerwowe konie, które zastały się
przez zimę.


– Bracia włóczędzy – rozpoczął tradycyjnym więziennym zwrotem wysoki,
kościsty, podobny do Mefistofelesa Krzyż. Od jakiegoś czasu przestał już
nosić garnitury i krawaty. Znacznie wygodniej czuł się w czarnym golfie
i szerokich zielonych spodniach. – Zebraliśmy się tu dzisiaj dlatego, że
nie możemy dłużej tolerować samowolki Dżafara.


Szeroki rozdwojony podbródek, silnie zarysowane łuki brwiowe, głęboko
osadzone oczy bliżej nieokreślonego koloru, nos przypominający orli
dziób – wszystko to dodawało mu demonicznego wyglądu. Wrażenie
potęgowała również jego reputacja. Krzyż był bowiem znany jako więzienny
autorytet stojący na straży złodziejskiego kodeksu. Kryminaliści
Tichodońska doskonale pamiętali, jak kilka lat wcześniej wysłał na
tamten świat potężnego prowodyra Czarnomora, który postępował niezgodnie
z przyjętymi zasadami. Potem Krzyż sam przestał kurczowo trzymać się
przestarzałych złodziejskich dogmatów.


– Musimy wspólnie postanowić, co z nim zrobić.


Prawie wszyscy odłożyli sztućce, tylko Bitok wpakował sobie do ust
kolejną porcję suchej kiełbasy a Szakal łapczywie połykał kawior z jesiotra.


– Wielu się na niego skarży, wspólnota chciała się z nim spotkać,
wysłuchać, porozmawiać, ale wszystkim nam ubliża i się wywyższa…


Krzyż przemawiał w taki sposób, w jaki zwykł to robić, kiedy odbywał
jeszcze karę w więzieniu. Nie dla wszystkich było to zrozumiałe. Nowa
fala przestępców, wszyscy ci sportowcy, haraczownicy i bandyci przeszli
zupełnie inną szkołę. Nie mieli na swoim koncie tradycyjnych
złodziejskich atutów: długich wyroków, uznania w koloniach karnych ani
tatuaży – specyficznych insygniów określających miejsce zajmowane na
szczeblach kryminalnej hierarchii. Nie mieli też najmniejszego zamiaru
tracić cennego czasu dla zdobywania tych atutów. Interesowało ich tylko
jedno, a mianowicie pieniędze, najlepiej dużo i od razu. Dlatego
stawiali na siłę fizyczną, bezczelność i broń, wyznaczyli własne reguły
postępowania, stworzyli własne rytuały i posługiwali się własnym
slangiem.


Złodzieje postępowali według „kodeksu”, a nowa fala – według „zasad”.
Początkowo dochodziło między nimi do starć i konfliktów. Złodzieje nigdy
nie posiadali swoich terytoriów, punktów handlowych ani lokali. Byli
wolni i mogli działać wszędzie. Ale każdy z nich był zobowiązany
dorzucać się do wspólnej kasy, tak zwanego wspólniaka. Przy czym
pierwotna idea zakładała, że do wspólniaka powinno się oddawać cały
dochód, a dopiero potem każdemu z osobna wypłacana była jego część.
Sportowcy wychodzili z zupełnie innego założenia. Chcieli zgarnąć dla
siebie jak najwięcej się da terenu i instytucji, zbierać haracz ze
wszystkich, którzy prowadzą w nich swoje interesy, nikomu niczego nie
oddawać i z nikim się nie dzielić. Wychodziło na to, że złodzieje
powinni byli płacić sportowcom za biznes na ich terenie.


Zaczęły się ustawki – spotkania porachunkowe, strzelaniny i wybuchy.
Nowi okazali się silniejsi i być może całkowicie wyparliby złodziei,
gdyby nie to, że w więzieniach władza złodziei pozostawała niepodzielna.
Nawet najgroźniejszy na wolności bandyta prędzej czy później mógł trafić
za kratki, tak jak stało się to w przypadku Siemiona Płotnikowa,
pseudonim Byk, który uważał, że nikt mu nie podskoczy, a jak tylko
trafił do więzienia stał się cwelem o imieniu Swieta i na zawsze
przepadł w cwelskich czeluściach więziennych baraków. Dlatego w końcu w całym kraju złodzieje i nowi wypracowali kompromis. Sportowcy odpalali
forsę do wspólniaka, a złodzieje działali bezpłatnie na dowolnym
terenie, nie wtrącając się w nie swoje sprawy.


Jednak po jakimś czasie złodzieje zauważyli, że większy zysk i mniejsze
ryzyko niesie za sobą „ochranianie” punktów handlowych niż kradzieże
kieszonkowe czy napady. Różnice w działaniu i wyglądzie pomiędzy
złodziejami a nowymi zaczęły się stopniowo zacierać. Okazało się, że
tatuaże bardzo łatwo dają się wywabić, metalowe koronki bez problemu
można zamienić na złote lub porcelanowe, a wytartą kurtkę na elegancki
garnitur.


Złodzieje i sportowcy nie zjednoczyli się jednak całkowicie. Jedni i drudzy działali na własną rękę. Krzyż, dla reszty świata Oleg
Wasiljewicz Kałasznikow – szacowny, dostojny starzec o ostrych rysach
twarzy i ponurych oczach – mimo iż dowodził złodziejską wspólnotą, dla
Włocha, Kima, Bitka czy Gussjejna nie był bossem. To, że mógł rozpocząć
zebranie, było niczym więcej niż wyrazem szacunku wobec jego wieku i doświadczenia w sprawach podobnych do tej, o której właśnie dyskutowano.
Tym niemniej zgromadzeni słuchali go uważnie. Kilku bandytów spojrzało
na Bitka i Szakala z potępieniem i ci przestali wreszcie jeść. Bez
względu na swoją lumpiarską postawę zdawali sobie sprawę, że chamstwem i cwaniactwem niczego nie uzyskają, a za poważną wpadkę gangsterzy mogą
ich wywieźć za miasto i zakopać pod kupą końskich odchodów. Przy tym
stole należało odpowiednio się zachowywać.


– Posłuchajmy teraz, koledzy, kto co ma do powiedzenia w sprawie Dżafara
i jego bandy. – Krzyż zamilkł i powiódł ciężkim wzrokiem po siedzących
wokół stołu.


– Ile można to tolerować! – wybuchnął kędzierzawy, czarnowłosy chłopak z wypukłymi, błyszczącymi jak oliwki oczami. Przez swój wygląd zyskał
miano Włocha, choć był stuprocentowym czałtyrskim Ormianinem. – Wparował
na mój teren i domagał się kasy. Moi ludzie wyjaśnili mu, kto tu rządzi
i do kogo ma iść z pretensjami, ale zamiast do mnie przyjść, podpalił mi
dwie budki! Wyznaczyłem mu spotkanie. Przyjechał z całą swoją bandą;
było ich ze stu pięćdziesięciu… Zażądał, żebym mu oddał część terenu,
bo inaczej będzie wojna. Ale o co ja mam się z nim bić, skoro on nic nie
ma?!


– Zawsze tak robi – włączył się Misza Kwaskow, pseudonim Walet: wysoki
szczupły szatyn z potężnym, jak u dzięcioła, nosem. – Zbiera swoje wilki
i prowokuje… Mówię wam, poleje się krew. I to dużo krwi.


– Już się polała! – wtrącił impulsywnie Rubik Karapietian, znany jako
Karpiet. Miał trzydzieści dwa lata, ale wyglądał na starszego. Zawsze
był nieogolony, miał wory pod oczami i ubierał się na czarno. – Jego
ludzie zaczęli u nas na Nachiczewańskiej pędzić bimber. I nie chodzi mi
o sto czy dwieście sztuk. Wożą butelki, etykiety i gorzałę kamazami!
Pootwierali całe fabryki! Wysłałem swoich ludzi, a tamci chwycili za
pały i noże! Straszna była nawalanka! Dobrze, że nikt nie zginął, ale
trzech naszych nieźle oberwało.


Krzyż ledwie dostrzegalnie przymrużył oczy. Północ – barczysty złodziej
z rozpłaszczonym nosem i bezczelnymi oczami – postanowił podsumować
dyskusję:


– Mówimy o tym, o czym i tak wszyscy wiemy. Dżafar przybył do miasta
nieproszony i nie pytał nikogo o pozwolenie na prowadzenie interesów.
Nie stara się żyć z nami w zgodzie, stawia się i wszystkich ma w dupie.
Cały czas grozi wojną. Wprowadził zamęt w mieście, co wywołało
niezadowolenie wśród naszych braci z południa. Pamiętacie, co zrobił z tym chłopakiem z Abchazji?


Wśród zebranych przebiegł szmer oburzenia. Ta historia znana była
praktycznie wszystkim w kryminalnym światku Tichodońska. Z Suchumi
przyjechał posłaniec z dwiema walizkami kosztowności: stare książki w drogocennych oprawach, antykwaryczna złota i srebrna biżuteria z czasów
Cesarstwa Kolchidzkiego, szmaragdy, brylanty… Posłaniec nie znał
nikogo w mieście, skorzystał z czyichś rekomendacji i na swoje
nieszczęście trafił na Dżafara.


– To jest bogactwo mojego narodu, jest bezcenne – wyjaśnił. – Ale
wolność jest nam droższa niż wszelkie bogactwa tego świata. Walczymy o nią i potrzebujemy broni. Dlatego zwracam się do ciebie jak do brata:
przyjmij, proszę, te rzeczy i daj mi pieniądze. Tylko rzetelnie oceń
wartość tych przedmiotów. Nie chciej się wzbogacić na naszym
nieszczęściu. Pomóż nam, a kiedy zwyciężymy, zawsze będziemy cię u nas
przyjmować z honorami.


Dżafar zajrzał do walizek i od razu zrozumiał, jaki skarb znalazł się w jego rękach. Objął uczciwego i naiwnego chłopaka, zresztą swojego
rówieśnika, ucałował i powiedział:


– Możesz być spokojny, bracie, zrobię wszystko, co w mojej mocy. Tylko
potrzebuję czasu. To są bardzo stare rzeczy i nie łatwo będzie je
wycenić. Trzeba znaleźć dobrego specjalistę, wybrać odpowiedniego
kolekcjonera, który da za nie tyle, ile są warte. Od razu się tym zajmę.
A ty sobie odpoczywaj i o nic się nie martw.


I Dżafar zniknął. Posłaniec czekał na niego trzy dni, tydzień, dwa
tygodnie, aż w końcu zaczął go szukać. Długo nie mógł go znaleźć. Gdy
wreszcie mu się to udało, wyznaczył spotkanie. Dżafar w umówione miejsce
zabrał swoich najbardziej brutalnych zbirów. Przyjechali trzema jeepami.
Chłopak zjawił się sam. Przeszedł przez krąg wściekłych wilków i wsiadł
do samochodu Dżafara. Był blady jak śmierć, ale oczy płonęły mu
jaskrawym groźnym płomieniem.


– Zostałeś oszukany, bracie – powiedział Dżafar, unikając wzroku
posłańca. – To, co mi przywiozłeś, to tanie podróbki. Miałem przez nie
wielkie nieprzyjemności. Ale się na ciebie nie gniewam, bo to nie twoja
wina. Tylko lepiej, żebyś stąd wyjechał. I to jak najszybciej.


Goniec wyjął ręce z kieszeni, w każdej z nich trzymał granat „F-1”,
który rozrzuca odłamki na odległość dwustu metrów. Chłopak wyrwał zębami
zawleczki i wypluł je łajdakowi pod nogi.


– Naród mi zaufał. Powierzył w moje ręce swój majątek i wolność – odparł
drżącym głosem. – A ty ukradłeś jedno i drugie. Nie pomyślałeś tylko, że
nigdy nie wrócę z pustymi rękami. Wolę umrzeć, niż na zawsze zhańbić
dobre imię swojego rodu. Umrzemy razem, tu i teraz.


Dżafar zdawał sobie sprawę, że nawet zgraja ochroniarzy nie uratuje mu
życia, jeśli posłaniec rozluźni zaciśnięte do białości dłonie. Wielu
słyszało tę historię z pomyślnym zakończeniem: niegodziwiec zawołał
jednego ze swych ludzi, wydał rozkaz i pół godziny później walizki
wróciły do właściciela. Pewnie takie zakończenie wymyślił ktoś kierowany
odwiecznym dążeniem do sprawiedliwości. A może sam Dżafar je wymyślił. W rzeczywistości sprawy potoczyły się zupełnie inaczej.


– Uspokój się, bracie – powiedział Dżafar, patrząc posłańcowi szczerze w lodowate oczy. – Nikt nie zamierza cię oszukiwać. Przedstawiłem ci
sytuację. Naprawdę nie mogłem ich sprzedać. Czyżbym zasłużył sobie tym
na śmierć? Zaraz ci oddam twoje rzeczy i rób sobie z nimi, co chcesz!


Przywołał chłopaka i wydał rozkaz. Musiał mu przy tym dać jakiś znak
albo wszystko mieli już wcześniej ukartowane, a może po prostu rozumieli
się bez słów. W każdym razie po pewnym czasie chłopak wrócił i powiedział, że walizki są w magazynie, a stróża z kluczem teraz nie ma,
więc będzie można je zabrać dopiero rano. Dżafar przysiągł na Koran, że
rano zwróci wszystko co do jednego kamyczka i posłaniec wcisnął
zawleczki na swoje miejsce. Potem pojechali do Dżafara, żeby
przenocować, i od tego momentu ślad po gońcu zaginął.


– Północ dobrze mówi – zaszemrali siedzący przy stole mężczyźni. – Ten
sukinsyn okrył nas wszystkich hańbą!


– Nie przestrzega zasad, uprawia samowolkę, grozi wojną, chce przelewu
krwi – podsumował Północ i zamilkł.


Zebranie miało się ku końcowi. Pozostało podjąć konkretną decyzję. Nikt
nie miał wątpliwości, jaka będzie, ale należało dopełnić formalności i zagłosować.


– Co zrobimy, bracia? – Krzyż powiódł spojrzeniem po zebranych i celowo
zatrzymał wzrok na młodych.


– Zakatrupić gnoja! – wykrzyknął Szakal.


– Wszystkich ich zakatrupić! – poparł go Bitok.


– Pogrzebać żywcem! – Ugol wykrzywił drapieżnie usta.


– Rozerwać na strzępy! – ryknął Piton.


– Powystrzelać cholerne psy! – poparł kumpli Kolasza.


Krzyż dobrze wiedział, co robi, zapraszając na zebranie chamskich
gówniarzy bez autorytetu. Tego właśnie od nich oczekiwał. Chciał, żeby
na głos wypowiedzieli to, czego nie przystoi wypowiadać poważnym
autorytetom. A oni, głupcy, sądzili, że kopnął ich zaszczyt i zostali
docenieni przez przywódcę. Będą się później chwalić takim samym
kretynom, że siedzieli przy jednym stole z Krzyżem, Lakiernikiem i Północą i podejmowali decyzję.


– Ktoś uważa inaczej? Macie coś na obronę Dżafara? – zapytał Krzyż,
omiatając surowym spojrzeniem tichodońskie autorytety. Prowadzący naradę
przywódca musiał zadać to pytanie. Bardziej pro forma, bo nawet gdyby
zdania były podzielone, nikt raczej nie przeciwstawiłby się opinii
większości. Chociaż w sumie nie było to już tradycyjne zebranie. Nowi
nie podporządkowywali się Krzyżowi. Zawsze mówili, co chcieli. Z drugiej
strony, gdyby cały kryminalny światek miasta nie zechciał zjednoczyć się
w walce z obcymi, nie warto byłoby wszczynać krwawej walki.


Ale Dżafar nie potrafił zyskiwać sobie przyjaciół, w Tichodońsku miał
samych wrogów. Pierwszy pokręcił głową Północ, potem Włoch, Walet…
Karpiet i Gussjejn ze smutkiem, jakby z musu, wykonali odmowny ruch
głową. Pozostali również zaprzeczyli.


– Nasza decyzja jest jednogłośna – podsumował Krzyż. – Co pozostawimy
Dżafarowi i jego obstawie: Robertowi, Sułtanowi – życie czy śmierć? –
Mówiąc to, znów spojrzał na Bitka.


– Śmierć! – krzyknął ten, zgodnie z oczekiwaniami przywódcy.


– Śmierć! – powtórzył jak echo Szakal.


– Postanowione! Co z resztą? – Teraz Krzyż popatrzył na Północ.


– Upuścić im krwi i wygnać z miasta – burknął złodziej.


– Postanowione! – Kiwnął głową Krzyż. – Nasi młodzi bracia rosną i mężnieją, podejmują trudne decyzje. Myślę, że powinniśmy zlecić im
sprawę Dżafara i jego sługusów.


– Słusznie – zgodził się Włoch. – Niech pokażą, co potrafią.


– Też tak uważam – przystał na propozycję Karpiet.


Walet niczego nie powiedział, tylko uśmiechnął się półgębkiem. Tak, żeby
nie zauważyli tego Bitok i Szakal. Doskonale rozumiał, że Krzyż
specjalnie wrabia młodych. Wszyscy to rozumieli, prócz samych lumpów.


– Dla nas to łatwizna! – oświadczył chełpliwie Szakal. I cała jego banda
złowieszczo zarechotała.


– No to załatwione. – Kiwnął głową Krzyż. – Częstujcie się, moi drodzy
goście. Tak się zagadaliśmy, że całkiem zapomnieliśmy o jedzeniu.
Wybaczcie mi, proszę, ale ja nie mogę dłużej zostać, bo mam ważną sprawę
do załatwienia. Nie mogę dopuścić do przelewu krwi…


W ciągu pół godziny pomieszczenie opuściły również pozostałe autorytety.
Tylko Pasza Bitok, Szakal, Bokser, Ugol, Piton, Kolasza i Poganiacz
biesiadowali do późnych godzin nocnych. Pochłaniając darmowy posiłek,
układali plan porachunków z Dagestańczykami, wypili morze wódki i śpiewali błatne pieśni7.


* * *


Zasadzka została zorganizowana według wszelkich zasad polowania „na
wabia”. Około dziewiątej rano nowiutka „Łada 21099” w kolorze metalik z tymczasowym numerem rejestracyjnym na szybie zjechała z trasy
Tichodońsk-Moskwa i zaparkowała między dwiema zieleniejącymi brzózkami.
Dwaj mężczyźni i kobieta, wszyscy w jaskrawych dresach, rozstawili
zestaw piknikowy: turystyczny stolik i małe, podobne do zabawkowych,
krzesełka i bez pośpiechu rozkładali przeróżne przekąski obok litrowej
butelki wódki „Smirnoff”. Z daleka stwarzali wrażenie osób zamożnych.


Głośna muzyka dochodziła z otwartego samochodu, wskazując na beztroskę i nieostrożność ludzi, zachowujących się tak ryzykownie na jednej z najbardziej niebezpiecznych rosyjskich szos. W tym rejonie w ciągu
ostatnich sześciu miesięcy zostało napadniętych dziesięć takich grupek.
Najprawdopodobniej była to sprawka jednej i tej samej szajki.
Przynajmniej scenariusz napadów był podobny. Przestępców było zazwyczaj
trzech. Raz się zdarzyło, że czterech. Bandyci działali w maskach, ale
kilkakrotnie poszkodowanym udało się dostrzec ich twarze. Zgarniali
samochody, zabierali pieniądze i kosztowności, bili ofiary. Podczas
dwóch ostatnich zdarzeń właściciele samochodów stawiali opór i zostali
zastrzeleni. Teraz na podobne niebezpieczeństwo wystawiało się
towarzystwo z łady.


Rolę przyszłych ofiar odgrywali: Gusarow, Popow i Smirnowa. Byli
przygotowani na najgorsze. Cała trójka pod sportowymi kurtkami miała
lekkie kamizelki kuloodporne, które chroniły przez kulami z makara.
Bandyci byli w posiadaniu dwóch makarów i TT, który niestety przebijał
każdą kamizelkę, więc akcja mogła zakończyć się różnie. Przebrani agenci
byli uzbrojeni w stieczkiny z dwudziestonabojowymi magazynkami, a Smirnowa – w kieszonkowy dziewięciomilimetrowy małysz. W teczce pod
stołem czekał na użycie nieduży pistolet maszynowy kedr. Gusarow miał
ukrytą pod kurtką krótkofalówkę nadającą na falach grupy wsparcia.


Szosą, z której doskonale widoczne było miejsce piknikowe, płynął niemal
nieprzerwany potok samochodów. Wóz wsparcia stał zamaskowany w wąwozie,
w odległości stu metrów na północ od newralgicznego punktu. Mniej więcej
w takiej samej odległości na południe ukryty był samochód rezerwy z dowódcą grupy. Takie środki ostrożności były podyktowane faktem, że
przestępcy, mimo iż działali w sposób zuchwały i bezczelny, zawsze
wcześniej upewniali się, czy teren jest czysty. Nie było gwarancji, że
pojawią się akurat tu i teraz.. Dla zwiększenia prawdopodobieństwa
ubrani po cywilnemu milicjanci drogowi zganiali z poboczy samochody na
całej długości tichodońskiego odcinka trasy. Przeklinając pod nosem
cholernych gliniarzy, kierowcy pędzili dalej, a nowiutka łada z beztroskimi pasażerami stała sobie na poboczu jak gdyby nigdy nic.
Wyglądało na to, że ferajna zdołała jakoś przekupić milicjantów.


Agenci pili wodę, krzywili się, jakby to była wódka, i zagryzali
prawdziwą suchą kiełbasą, serem, kurczakiem z rożna i niesmacznymi
cieplarnianymi pomidorami. Każdy kontrolował swój sektor obserwacji i niepotrzebnie nie odwracał wzroku. Nie rozmawiali na służbowe tematy i nie łączyli się bez potrzeby z bazą.


– Chociaż możemy się normalnie najeść – powiedział Gusarow z pełnymi
ustami. – Bo ciągle wszystko w biegu i w biegu…


– Co racja, to racja – zgodził się Popow. – W ostatnich badaniach
znaleźli u mnie wrzód. To przez suchy wikt i nerwy.


Miał wąską twarz z wyraźnie zaznaczonymi nosowo-wargowymi bruzdami,
głębokimi zmarszczkami na czole, siwymi włosami i oczami człowieka,
który wiele już w swym życiu widział.


– Nie pozwolę, żeby mój mąż był na suchym wikcie – powiedziała Smirnowa.
– Niech przychodzi do domu albo zabiera ze sobą termos z jedzeniem…


– Galka, ty przecież nie masz męża – stwierdził na głos Gusarow, a w duchu pomyślał, że dziewczyna miała już wiele okazji, żeby założyć
rodzinę.


– Ale jak kiedyś wyjdę za mąż! – Uśmiechnęła się, ukazując duże nierówne
zęby. – Ciekawe, dlaczego napadają rano? – zapytała, nie zwracając się
do nikogo konkretnie.


– Rano ludzie są rozluźnieni, jeszcze zaspani… Drogówka ma odprawę.
Dopiero pod wieczór zaczynają kontrolować samochody: GAI8, OMON,
ONON9… No dobra, lepiej rzućcie jakimś kawałem.


– Jakoś nie przychodzi mi żaden do głowy.


Rozmowa się nie kleiła. Agentom nie chciało się podejmować neutralnych
tematów, bo myśleli o pracy. Mimo iż w duchu każdy miał nadzieję, że nie
dojdzie do akcji, realne zagrożenie nie polepszało atmosfery.


– Mamy ładną pogodę. – Gusarow odchylił się na oparcie krzesła. – W powietrzu czuć już lato.


– To nie lato, to gleba…


Popow zauważył, że czerwona łada dziewiątka zwolniła i, przetoczywszy
się po poboczu, ponownie wtopiła się w sznur samochodów.


„Albo chcieli zjechać na postój, albo… Jak chcieli zjechać, to dlaczego
nie zjechali? Przecież z daleka widać, że to miejsce jest zajęte… Po co
zwalniali?” – zamyślił się Popow. – „Powiedzieć im, czy nie? To pierwsze
wspólne zadanie… żeby mnie tylko nie wzięli za panikarza…”


Popow był jednak zbyt doświadczony, żeby obawiać się o swoją reputację.


– Czerwona dziewiątka – powiedział i Gusarow z Galiną natychmiast się
zaniepokoili. – Przejechali powoli, jakby się przyglądali.


– No to poczekajmy na… – Gusarow urwał w pół zdania.


Dziewczyna przestała jeść, ze stresu nie mogła przełykać.


Po dziesięciu minutach łada znów się pojawiła. Tym razem zauważył ją
również Gusarow, ponieważ zbliżała się od strony jego sektora.


– Ta sama? – zadał krótkie pytanie.


Popow zwlekał z odpowiedzią. Nie był pewien, czy to ten sam samochód,
ale intuicja podpowiadała mu, że tak.


– Chyba tak…


Zapadło milczenie. „Przynęty” doskonale rozumiały, że skoro szczupak
przepłynął obok dwa razy, za trzecim razem z pewnością spróbuje połknąć
wabik. Wszystko dookoła nagle się zmieniło. Zapachy budzącej się do
życia przyrody zeszły na dalszy plan. Wyraźnie przedzierała się przez
nie złowieszcza woń naoliwionej stali. Całej trójce nagle wydało się, że
dzień jest chłodny.


– Jedzie – odezwał się lodowatym głosem Popow.


Gusarow odwrócił się powoli o dziewięćdziesiąt stopni, podniósł szklankę
do ust i rzucił niedbałe spojrzenie w bok. Czerwona dziewiątka
wolniutko, jakby się skradając, zjeżdżała z szosy w ich stronę. Gusarow
zapomniał udać, że pije, odstawił szklankę z powrotem i wcisnął przycisk
nadawania.


– Czerwona dziewiątka, rejestracji nie widać, jedzie w naszą stronę –
powiedział.


Do potencjalnego drapieżcy pozostawało około dziesięciu metrów, ale
szyba odbijała światło słoneczne i nie można było stwierdzić, kto
znajduje się w środku.


– Odwrót, to gliny! – histeryczny krzyk dobiegł z radiostacji, gdy tylko
Gusarow puścił klawisz. – Odwrót, to pułapka!


Samochód zahamował, po czym momentalnie ruszył na wstecznym biegu. Popow
wyszarpnął z kabury ciężki, doskonale wyważony stieczkin i błyskawicznie
uchwycił cel: dolny róg przedniej szyby od strony kierowcy.


– Drugi, uciekają! Nadają na naszej częstotliwości! Zatrzymajcie ich!
Czerwona dziewiątka, tablice w błocie! – wrzeszczał Gusarow, trzymając
radiostację przy twarzy.


Łada dotknęła tylnymi kołami asfaltu i ostro zawróciła. Potok samochodów
momentalnie zgęstniał, rozległ się zgrzyt hamulców i pisk trących o chropowate podłoże opon. W kilku miejscach brzęknęły zderzaki.


– Do samochodu! – krzyknął Popow i wskoczył za kierownicę.


– Galka, ty zostajesz, sprzątnij tu wszystko! – Gusarow chwycił torbę z kedrem i wsunął się na sąsiednie siedzenie.


– Czemu nie strzelałeś? – rzucił bez zastanowienia i natychmiast sobie
uświadomił, że palnął głupotę. Według wszelkich obowiązujących ich zasad
nie było podstaw do użycia broni.


Popow zawrócił niemal w miejscu i dodał gazu, ale już po chwili musiał
zahamować. Wyjazd na szosę tarasowały stłoczone samochody. Krępy bysior
z krótkimi włosami wyskoczył z wołgi i nacierał na zmieszanego
chuchrowatego mężczyznę, siedzącego w moskwiczu:


– Odległość trzeba zachować! Walnąłeś mi w tył!


– A kto tak ostro hamuje? Skąd miałem wiedzieć, że się zatrzymasz?!


Popow wcisnął klakson, ale jego ryk nie był w stanie zagłuszyć
awanturujących się mężczyzn.


– To przez tego gnoja! Wpakował się tuż przede mną!


– To trzeba było w niego walnąć!


– Zaraz to ja cię walnę!


Gusarow z automatem w rękach wyskoczył z samochodu.


– Z drogi, sukinsyny, bo wszystkich was porozwalam!


Mężczyźni momentalnie przestawili auta, umożliwiając przejazd. Samochód
agentów pomknął szosą. Czerwonej plamy nie było już w zasięgu wzroku.


– Zgubiliśmy ich – zameldował Gusarow przez radiostację. – Jedziemy na
północ.


– Dobrze, my skręciliśmy w prawo, w polną drogę.


– Uwaga, oni nas słyszą!


– Pierdzielić ich! I tak ich dorwiemy! Niech słyszą! Poddajcie się,
sukinsyny, jeśli chcecie żyć!


– Możesz mi obciągnąć, śmieciu! – z radiostacji dobiegł ohydny nosowy
głos.


– Cooo?!


Grupą wsparcia dowodził Rywkow – dowódca oddziału szturmowego SOBR-u,
który pod względem siły i sprytu niewiele ustępował Litwinowowi.


– Obedrę was ze skóry! Który nie podniesie łap, z miejsca padnie
trupem!!!


– Nie denerwuj się, Roma! – rozległ się spokojny głos Wołoszyna. – Niech
sobie gadają, łatwiej będzie ich namierzyć z helikoptera. Jak się nie
poddadzą, nie będę cię powstrzymywał. Dam ci wolną rękę.


Dla wszystkich biorących udział w akcji było jasne, że nie ma żadnego
helikoptera z urządzeniem namierzającym. Rzecz przecież nie działa się w Los Angeles czy Columbus. A gdyby nawet jakimś cudem udało się taki
sprowadzić, Wołoszyn nie powinien o nim mówić. Było to z jego strony
psychologiczne zagranie. Liczył na to, że ścigani uznają, że nie mają
drogi ucieczki i się poddadzą. A jeśli nie, to przynajmniej będą się
denerwować i może popełnią jakiś błąd.


– Niech drogówka obstawi najbliższe zjazdy – Wołoszyn kontynuował równie
spokojnym głosem. – Dzielnicowi niech kontrolują okoliczne wioski i wszystkie tereny zabudowane, a dywizja wojsk wewnętrznych może
przystąpić do przeszukiwania terenu, mają utworzyć dwie linie – od
północy i od południa…


Wszystko to było wierutnym kłamstwem. Wołoszyn dowodził konkretną
operacją i konkretnymi ludźmi. Nie mógł wydawać rozkazów ani drogówce,
ani dzielnicowym, ani żołnierzom wojsk wewnętrznych, którzy podlegali
bezpośrednio Moskwie. Poza tym nikt nie ujawniałby takich informacji
przez radiostację łączności operacyjnej, która miała zasięg co najwyżej
dwóch kilometrów. Ale na filmach zawsze się tak robi, żeby przestępcy
wiedzieli, że są otoczeni ze wszystkich stron. Sądząc po tym, że bandyta
przestał się odzywać, Wołoszyn osiągnął zamierzony cel.


Agenci pędzili około czterdziestu kilometrów, aż dotarli do granicznego
posterunku kontroli drogowej, na którym z rozkazu USW wprowadzono już
plan operacyjny „Filtracja”. Z wąskiej szczeliny w asfalcie sterczały
złowrogie kolce systemu „Jeż”, służącego do przymusowego zatrzymywania
samochodów. Podążające na północ pojazdy powoli go omijały i przejeżdżały przez wąski, ogrodzony żółtymi stalowymi barierkami tunel,
pod czujnym wzrokiem dwóch komandosów z automatami, w ciężkich
kamizelkach kuloodpornych i hełmach.


Gusarow pomówił z nimi i zdeprymowany wrócił do samochodu.


– Nie było ich – odpowiedział na niezadane pytanie partnera. – Nie
przejeżdżali.


Popow zawrócił. Wyglądało na to, że pierwszą rundę wygrali bandyci.


„Albo uciekli jakąś gruntówką, albo gdzieś skręcili i schowali się w lesie. A może mają w pobliżu metę i auto stoi już sobie spokojnie w garażu… jakiejś szopie… Albo…”


– Porzucili je.


– Co? Kogo? – Gusarow obrócił się do kolegi. – O czym ty mówisz?


– Porzucili auto – powtórzył Popow.


– Skąd wiesz?


Walera wzruszył ramionami.


– Tak mi przyszło do głowy…


– Aha, przyszło ci do głowy.


Gusarow ironicznie się uśmiechnął i zaczął pogwizdywać wesołą melodię.
Popow się nachmurzył.


– Przestań gwizdać. To przynosi pecha.


– Wierzysz w przesądy?


– Często mi się sprawdzają.


Partner miał taki ton głosu, że Gusarowowi przeszła ochota na żarty.


– Podobno brałeś już udział w takiej operacji…


Walera kiwnął głową.


– W dziewięćdziesiątym, w operacji „Trasa”. Blokowaliśmy drogi,
zastawialiśmy pułapki i w końcu ich złapaliśmy. Z kumplem – Saszką
Siergiejewem.


– A właśnie, ty chyba wtedy dwóch zastrzeliłeś? I jeszcze milicjanta,
swojego byłego partnera?


– Nie milicjant z niego był, tylko bandzior!


Popow wyraźnie nie miał ochoty rozmawiać na ten temat. Nagle ożyła
radiostacja. Przez szumy i szmery dobiegł głos Wołoszyna:


– Znaleźli samochód. Na szesnastym kilometrze, w krzakach, za
wzniesieniem. Drugi, trzeci, poszukiwania odwołane, wracamy na bazę.
Odbiór.


– Tu drugi, przyjąłem – odezwał się Rywkow.


– Tu trzeci, przyjąłem. Bez odbioru – powiedział Gusarow i ponownie
zwrócił się do kolegi: – Skąd wiedziałeś?


– Nie mam pojęcia.


– Ciekawe… Słuchaj, a może to dlatego… – Gusarow urwał, ale nie
wytrzymał i zadał pytanie: – Ilu ludzi zabiłeś? Podobno dużo…


Popow z całych sił wcisnął pedał hamulca. Zblokowane koła pozostawiły na
asfalcie czarne ślady. Gusarowa wyrzuciło do przodu, o mały włos nie
wypadł przez przednią szybę. Popow chwycił go mocno za kołnierz i przyciągnął do siebie. Dziki wyraz twarzy i błysk wytrzeszczonych
obłąkanych oczu wystraszył Gusarowa bardziej niż gwałtowne hamowanie.


– Walera, co ci jest?!


– Kto tak powiedział?! Kogo zabiłem?! Ile to dużo?!


– Uspokój się, no co ty! W wielkonakładówce pisali, na Dzień Milicjanta.
Że jeden strzelał z okna i tych dwóch…


Z Popowa jakby zeszło powietrze. Rozluźnił chwyt. Gusarow opadł na
siedzenie jak worek.


„Co za szajbus!” – pomyślał, ale na głos bał się już cokolwiek
komentować. – „Będą tylko problemy jak z żółtodziobem.”


– Wsiadaj za kierownicę, nie jestem w stanie prowadzić. – Popow
wyciągnął przed siebie drżące ręce. Oddychał ciężko, oczy podeszły mu
krwią.


Agenci zamienili się miejscami. Gusarow nadal był wzburzony, więc nie
przesadzał z prędkością, trzymając się skraju szosy. Ale droga była
wąska i co chwila rozlegało się z tyłu natarczywe trąbienie. Gusarow nie
wytrzymał napięcia i zjechał na biegnącą równolegle z szosą szeroką
polną drogę.


– Aleś dał! – odezwał się w końcu. – Coś się tak wpienił?


– Przepraszam, poniosło mnie. Sporo przeszedłem… Prawie wylądowałem w wariatkowie… Nie jest łatwo z tym żyć… jak się kogoś zabiło… Nie
mówmy już o tym. Zgoda?


Gusarow skinął głową. Wiedział, że większość jego kolegów stresuje się
za każdym razem, kiedy musi użyć broni. Nie rozumiał jednak tak ostrej
reakcji u nowego partnera po upływie wielu lat od wspomnianego
zdarzenia. Zrozumiałby ją, gdyby wiedział, że Walera Popow należał do
supertajnej grupy „Finisz”, wykonującej wyroki śmierci, i oprócz trzech
oficjalnych przestępców, miał na swoim koncie kilkudziesięciu skazańców.


Droga oddaliła się od szosy, biegnąc przez niewielki pas leśny.


– Ty uważaj, bo jak zajedziemy do Tmutarakania, to się nie wydostaniemy
– powiedział pojednawczo Popow. Było mu głupio, że tak wybuchł i chciał
rozluźnić wyraźnie napiętą atmosferę.


– Nie martw się – odpowiedział neutralnym tonem Gusarow. – Jak cię wujek
Jura zawiezie, to i z powrotem odwiezie.


Było widać, że nie chce kontynuować rozmowy. Popow również zamilkł. Jego
drugie, tajne życie było pełne problemów i chociaż z wiekiem nauczył się
odrywać myśli od pracy, to nocne wezwania, nieustanny stres i wywołane
nim dziwne zachowania odbijały się negatywnie na jego życiu rodzinnym.
Walentina stale urządzała mu awantury. Zarzucała mu, że ją zdradza.
Krzyczała, że chla i świruje…


Jej zarzuty miały realne podstawy. Kiedy wracał do domu, zawsze czuć
było od niego alkohol, ponieważ po wykonaniu zadania członkowie grupy
specjalnej wypijali po dwieście pięćdziesiąt gram dla odstresowania. Co
do świrowania, sam miał takie wrażenie, kiedy zaczęły go nękać natrętne
wizje: otwarty właz… rozstrzelany zek… gumowce Iwana Aleksiejewicza
Romowa, który był numerem jeden w „Finiszu” i głównym wykonawcą wyroków.


Walentina wyjeżdżała na wieś do rodziców, potem wracała, potem znów
wyjeżdżała… To nie była zabawa. Jak już w to wszedł, nie mógł się
wycofać. Stopniowo zaczął się przyzwyczajać, a kiedy podczas akcji
„Trasa” zginął Siergiejew, ogarnęła go złość na wszystkich obrzydliwych
drani i od razu łatwiej mu było wykonywać wyroki, a wizje zniknęły bez
śladu. Potem zleceń było coraz mniej. Niepowstrzymanemu wzrostowi
przemocy i zabójstw towarzyszyło niewytłumaczalne pogłębianie się
procesu humanitaryzacji. Większość zbirów ułaskawiano i „Finisz” został
praktycznie bez pracy.


W zeszłym roku wykonano tylko dwa wyroki: na słynnym na cały świat
tichodońskim maniaku seksualnym, który zgwałcił i zabił pięćdziesięcioro
kobiet, dziewczynek i chłopców oraz na szefie gangu, który przez kilka
lat terroryzował całą południową Rosję i miał na sumieniu osiemnaście
trupów. Obecnie na karę śmierci ogłoszono moratorium. W specjalnym bloku
więziennym w Stiepniańskim zyskało nowe życie dwudziestu
najokrutniejszych i wyjątkowo odrażających zbrodniarzy ostatnich lat,
którym nawet najbardziej humanitarny na świecie sąd nie chciał darować
życia. Popow nie potrafił pojąć, kto na tym może skorzystać.


– Zobacz, tego to pogięło! – roześmiał się Gusarow i Popow wynurzył się
z mrocznego świata grupy specjalnej „Finisz”. – Gorąco mu!


Nieco z boku, za rzadkim pasem drzew, szedł mężczyzna w samym
podkoszulku.


– Pewnie się bimbru nałykał! – Gusarow miał ubaw i chciał zarazić
partnera śmiechem. Najwidoczniej też dojrzał do pojednania.


Ale Popowowi nie było do śmiechu. Wprost przeciwnie, był całkowicie
poważny. Mężczyzna mu się nie spodobał. I to bardzo. Jego strój zupełnie
nie odpowiadał pogodzie. Na dworze było około piętnastu stopni i wiał
chłodny wiatr.


„Dlaczego idzie z dala od drogi po rozmokłej ziemi? Chowa się za dwoma
rzędami drzew… A może takie ma widzimisię? Różne dziwaki żyją w naszym
dziwnym kraju… Ale jak coś dziwnego dzieje się w strefie poszukiwań
przestępców, obowiązkowo należy to sprawdzić” – pomyślał.


Agent nie zdążył jeszcze nic powiedzieć, kiedy człowiek w podkoszulku
obrócił się na pięcie i pobiegł przez pole, grzęznąc co chwila w ziemi.


– Ja tu wyskoczę, a ty spróbuj objechać z tamtej strony – polecił i po
chwili pędził już wielkimi susami po zaoranej ziemi, patrząc uważnie pod
nogi, żeby nie wpaść w żadną dziurę.


Od mężczyzny w podkoszulku dzieliło go około dwustu metrów. Dystans
stopniowo się zmniejszał, ponieważ uciekający raz za razem zwalniał
tempo, a podminowany Popow przyśpieszał. W dodatku agentowi pomógł
przypadek. Ścigany najwidoczniej nie wiedział, jak się biega po polu, bo
nagle się potknął, zamachał rękami i grzmotnął jak długi.


Zanim się podniósł, Walera znacznie się zbliżył i, żeby uniknąć
niepożądanych niespodzianek, wyciągnął pistolet i wystrzelił w powietrze. Uznał, że ze względu na wysoką rangę operacji, bez problemu
uda mu się wytłumaczyć z jednego naboju.


Ku jego zdziwieniu mężczyzna od razu się zatrzymał i podniósł ręce.
Zwykle ścigany pędzi dalej niesiony szalejącą we krwi adrenaliną, nie
zważając na strzały aż do momentu, kiedy kule zaczynają mu świstać koło
głowy, a czasami biegnie dalej w amoku nawet wtedy, gdy oberwie.


Walera przeszedł do chodu i wyrównał oddech, zbliżając się do
uciekiniera. Stał przed nim chłopak w wieku około dwudziestu trzech lat,
z okrągłą chłopską gębą, roztrzepanymi jasnymi włosami i małymi
niespokojnymi oczami. Ciężko dyszał, twarz miał buraczkowego koloru,
spływały po niej duże krople potu, a potężna klatka piersiowa rozdymała
się jak kowalski miech. Miał na sobie podkoszulek i brudne spodnie od
dresu, które wyglądały, jakby je wyciągnął prosto ze śmietnika. Czuć
było od niego ziemią, potem i strachem.


– Coś ty za jeden? Czemu uciekasz? – Popow przezornie zatrzymał się dwa
metry od chłopaka, celując mu stieczkinem w brzuch.


– A ty kto? I czemu do mnie strzelasz?! Nie brałem od ciebie pieniędzy!


– Jakich pieniędzy? – zapytał zaskoczony agent. Doznał nieprzyjemnego
wrażenia, że zaszła po prostu pomyłka.


– Żadnych! To są nasze sprawy! Moje i Miszy! Już i tak mi porwał koszulę
i nawalił po pysku… Powiedziałem mu, że jutro oddam! To jeszcze ciebie
nasyła…


„Chłopak jak chłopak… bezczelny i chamski, jak co drugi taki… Ale
coś mi się tu nie podoba…” – Popow nadal miał wątpliwości, więc
zapytał:


– Skąd idziesz?


Chłopak wskazał kciukiem za siebie.


– Z Jabłoniewki. Chciałem złapać autobus do miasta.


– Dokumenty masz?


Chłopak uśmiechnął się pobłażliwie.


– Po co mi dokumenty? Wstąpiłem do brata. Wszyscy mnie tu znają. Jestem
Borys Kuzin. Misza jest trzy lata starszy ode mnie…


Po drugiej stronie pola pojawił się Gusarow. Wysiadł z samochodu i dawał
jakieś znaki.


Popow machnął pistoletem.


– Naprzód! Ręce w górze!


I ruszył za utykającym „Borysem Kuzinem”, zachowując dwumetrową
odległość i trzymając broń w pogotowiu.


Chłopak stanowczo mu się nie podobał, mimo iż opowiedziana historia była
wielce prawdopodobna, a w dodatku łatwo można było ją sprawdzić.


Gusarow przywitał ich szerokim uśmiechem.


– Wpadłeś, kolego? Zgubiłeś mundurek i automat?


– Co ty pleciesz?! – wściekł się zatrzymany. – Jaki znowu automat?!


W tym momencie Popow zrozumiał, co mu się tak nie podobało. Głos.
Właśnie ten nosowy ton słyszał w radiostacji.


– Ach ty, sukinsynu! – W prawej ręce trzymał pistolet, więc uderzył
lewą. „Kuzin” zwalił się na ziemię. – Kto miał ci obciągnąć?! – Kopnął
chłopaka w bok. – Gadaj, kim jesteś, gnoju, bo cię rozwalę na miejscu!


Popow zamarkował kopnięcie w bezczelną gębę, prosto pomiędzy mętne z bezsilnej wściekłości oczy. Przerażony „Kuzin” zasłonił się ręką.


– Stój, czekaj… Pieprzę to, wszystko wam powiem… – wydusił z siebie.
– Tylko wsadźcie mnie do samochodu, bo nie mogę iść… noga mnie boli…


– Przeszukaj go – rozkazał Popow.


Chociaż zdawał sobie sprawę, że pod lekkim ubraniem nie da się ukryć
broni, działał według podstawowych milicyjnych zasad. Musiał się
upewnić, że zatrzymany nie przedstawia sobą żadnego zagrożenia. Ci,
którzy o tym zapominali, służyli potem za przykład dla pozostałych wśród
żywych. Jak się okazuje, nóż może być schowany w skarpetce, zaostrzona
elektroda – wszyta w szew na rękawie, a plastik10 – zawinięty w dolną część podkoszulka. Widok zarżniętego, zadźganego czy rozerwanego
na części milicjanta zwiększał czujność jego kolegów sto razy lepiej niż
regularne szkolenia. Popow z własnego doświadczenia wiedział, że skazani
na śmierć uciekają się do takich forteli, jakie nie przyszłyby do głowy
nawet najbardziej niebezpiecznemu przestępcy. Ponadto specjalnie
przekazywane informacje, dotyczące działań „Finiszu” na terenie całego
kraju, sprawiły, że jego czujność osiągnęła niebotyczny poziom.


– Ręce na głowę, nogi szeroko! – Agent boleśnie szturchnął „Kuzina”
stieczkinem w tył głowy. – Szerzej nogi, bo ci jaja zmiażdżę!


Gusarow przeciągnął dłońmi po ciele chłopaka, od szyi aż do kostek, i przeszukał kieszenie. W prawej znalazł pager.


– „Nowy ruski11”? – zapytał złośliwie Popow. – Cholerny biznesmen!
Zobaczmy, co masz tam zapisane…


Wcisnął guzik pamięci urządzenia. Wszystkie wiadomości były skasowane,
prócz jednej: „O ósmej, na Szosie Północnej.”


– To chyba rozkaz, no nie? A może z kumplami się na piwko umawiałeś?


Odpowiedzi nie było.


Gusarow założył zatrzymanemu kajdanki i wepchnął go do auta, a następnie
szeptem przekazał najnowsze wieści:


– Wołoszyn mnie poinformował, że znaleziono mundur milicyjny i automat.
Od razu się skapnąłem, dlaczego ta ciota chodzi w samym podkoszulku.
Zaraz go zawieziemy i zmierzymy ubranko…


Po dziesięciu minutach dotarli na miejsce. Czerwona dziewiątka z otwartymi na oścież drzwiami stała ukryta z dala od drogi za porośniętym
krzewami pagórkiem. Czekano jeszcze na przybycie śledczego i biegłych.
Funkcjonariusze drogówki zabezpieczali teren, a grupa Wołoszyna niemal w pełnym składzie przeczesywała krzaki i pas leśny.


Mundur sierżanta milicji pasował na zatrzymanego jak ulał.


– No, no, co za elegancik! – stwierdził z zadowoleniem Wołoszyn, bawiąc
się szerokim pasem. – Jak mówił, że się nazywa?


– Kuzin – odparł Popow. – Powiedział, że wszystko wyśpiewa!


– Tysiąc osób w to wejdzie! – warknął chłopak. – Jak biją i wymachują
spluwą, to człowiek do wszystkiego się przyzna. Ja nic nie wiem!


– Ach ty, gnoju! – Popow spoliczkował „Kuzina”. Okrągła głowa odskoczyła
od ręki jak piłka siatkowa po dobrym serwie.


– Poznajcie się, proszę, oto Misza Pieczenkow! – wydeklamował uroczyście
Wołoszyn. – Służył w drugim plutonie zmotoryzowanego batalionu wojsk
wewnętrznych. Sam to sobie napisał na pasie. I zapomniał zetrzeć…


Wołoszyn odwrócił pas i pokazał nierówny granatowy napis.


– Niczego nie pisałem! – wypalił ze złością chłopak. – Sami to
napisaliście!


Agent się uśmiechnął.


– Sprawdzimy to, chłopcze. Wszystko sprawdzimy.


* * *


Pomyślnie przeprowadzona akcja pozwalała na odpoczynek. Zazwyczaj
odpoczynek zamieniał się w popijawę w służbowym gabinecie lub
szaszłykarni na lewym brzegu Donu, jednak dzisiaj Lis złamał tradycję i nie przyjął zaproszenia kolegów. Zajechał do banku, przesiadł się z firmowej szarej wołgi w szmaragdowozielone bmw i nieśpiesznie pojechał
do starego centrum, na ulicę Siennaja, słynącą z tego, że przed
rewolucją mieściła wszystkie domy publiczne Tichodońska.


W tamtych czasach władze miasta uważały, że wszetecznice powinny być
zgromadzone w jednym miejscu, żeby można je było kontrolować i trzymać w ryzach. W dodatku najstarszy zawód świata był uznany oficjalnie i nałożono na niego ograniczenia prawne i normy sanitarne: cenzus wieku,
obowiązkową rejestrację w policji, regularnie przedłużany „żółty bilet”,
cotygodniowe badania lekarskie oraz zarządzenia, które szczegółowo
regulowały „sposób zorganizowania domu publicznego i porządek
przeprowadzania odbywających się w nim stosunków płciowych”.


Pomimo przypisywania jej oficjalnego charakteru, profesja ta była
uważana za hańbiącą, przy czym haniebność dotyczyła nie tylko samych
dziewczyn, ale i wszystkich, którzy mieli z nimi coś wspólnego, na czele
z madame Sołowjową – główną gospodynią na ulicy Siennaja. Jako
posiadaczka wielkiego majątku starała się organizować loterie
dobroczynne i wspomagać finansowo walkę z suchotami, ale mieszkańcy
Tichodońska i tak nią gardzili. Nie do pomyślenia było, żeby tytoniowy
przemysłowiec Asmołow, król przetwórstwa zbożowego Paramonow albo inny
potężny fabrykant czy kupiec zaszczycił rajfurkę swoją uwagą i choćby
przywitał się z nią na ulicy, nie mówiąc już o tym, żeby się z nią
przyjaźnił czy prowadził wspólne interesy.


Kiedy chciała kupić willę w przyzwoitej dzielnicy, odeszła z kwitkiem.
Jak tylko sprzedawcy dowiedzieli się, z kim mają do czynienia,
natychmiast wycofali nieruchomość z aukcji. W końcu Sołowjowa przeniosła
jeden swój lokal w inne miejsce, odremontowała starą kamienicę w stylu
empire i zamieszkała na ulicy Siennaja. Mieszkańcy uznali ten fakt za
nader symboliczny.


Kobieta urządzała przyjęcia z kawiorem i szampanem. Do kutej bramy domu
podjeżdżali w wytwornych powozach dostojni panowie w towarzystwie
wystrojonych dam. Barwne ubiory, fraki, cylindry, orchidee w butonierkach, laski wysadzane kamieniami i drogie błyskotki nie były w stanie przesłonić prawdy: u madame Sołowjowej zbierało się
pseudospołeczeństwo – spekulanci, karciarze, bukmacherzy, cinkciarze,
giełdowi oszuści i inne podejrzane typy, które wzbogaciły się na
szemranych interesach. Mogli się oni do woli przechwalać przed kolegami
złotymi papierośnicami, ale nie wizytówkami poważanych osób. Nie
podejmowano ich w przyzwoitych domach, a progu Sołowjowej nigdy nie
przestąpiła noga ani członka miejskiej Dumy, ani profesora uniwersytetu,
urzędnika miejskiego czy agenta policji. Chyba że w celach służbowych.
Gdyby któryś z policjantów połasił się na darmowy kawior burdelmamy, na
drugi dzień z hukiem wyleciałby z pracy…


Bmw płynnie sunęło Lipową Aleją. Za przyciemnianymi szybami przepływały
dwu-trzypiętrowe wille kryte dachówką. Niegdyś prostytutki żyły na ulicy
Siennaja, bandyci na Bogatianowce i Nachałowce, a kupcy i dworzanie – na
ulicy Sadowaja. Konwenanse klasowe przeszły do lamusa, podobnie jak
przesadne wyobrażenie o honorze i zbytnia drobiazgowość. Do głosu doszła
demokracja i wszystko się wymieszało. Na Alei Lipowej zamieszkiwali
teraz wszyscy: prokuratorzy, nielegalni handlowcy, jawni przestępcy,
członkowie administracji miejskiej i milicyjni zwierzchnicy. Działka
przy działce, płot przy płocie. Oficjalni urzędnicy państwowi nie
zważali na obecność podejrzanych sąsiadów; udawali, że niczego nie widzą
i nie słyszą. Natomiast elementowi przestępczemu sąsiedztwo wysoko
postawionych osób bardzo schlebiało i pozwalało umacniać dobre stosunki,
które często przeradzały się w przyjacielskie. Aresztowanym przestępcom
konfiskowano całe pliki wizytówek ważnych w mieście osobistości i nikogo
już to nie dziwiło.


Mimo że ruopowska wołga była utrzymana w świetnym stanie i dzięki
podrasowanemu silnikowi mogła rozpędzić się na trasie do stu
osiemdziesięciu kilometrów na godzinę, przesiadłszy się do bmw, Lis
poczuł, jakby przeniósł się w inny wiek. Uważał jednak, że szanowanemu
obywatelowi nie przystoi stale jeździć takim cackiem, tak samo jak nie
przystoi zadawać się z kryminalistami. Dlatego z eleganckiego wozu
korzystał tylko sporadycznie, kiedy musiał się pokazać i zrobić na kimś
wrażenie. Jedno i drugie rzadko miało miejsce, gdyż zainteresowane osoby
i bez tego wiedziały, co Lis sobą reprezentuje.


Dotarłszy wreszcie na ulicę Siennaja, agent skręcił pod zakaz i kilkadziesiąt metrów jechał po torach tramwajowych. Przy zmurszałym
trzypiętrowym budynku na kocich łbach i asfaltowym chodniku stało
kilkanaście samochodów, a wśród nich: łady dziewiątki, mało używane
zagraniczne wozy i jeden nowy opel.


„Nie ma co, powodzi się teraz studentom!” – pomyślał Lis i zerknął na
wbudowany w deskę rozdzielczą zegarek. Do dzwonka pozostawało dziesięć
minut. Odchylił lekko skórzany fotel, rozsiadł się wygodniej i zamknął
oczy, wspominając dzień, w którym poznał Dziecinę…


Dwa tygodnie temu podpułkownik Korieniew zaszedł do Domu Mody. Nie
interesowały go bynajmniej ani najnowsze trendy, ani wzorce tkanin,
tylko kanały zorganizowanej grupy przestępczej Sajmona, którymi szły
transporty dziewczyn do Turcji, Azji i Europy. Gang handlarzy ludźmi
został rozbity, przywódca i jego najbliżsi ludzie znajdowali się pod
strażą, kilku przestępcom udało się zbiec, a śledztwo szło pełną parą.


W odróżnieniu od pospolitych handlarzy żywym towarem, którzy werbowali
przeciętne naiwniary rzekomo do pracy w charakterze kelnerek lub
tancerek, Sajmon dokładnie selekcjonował „materiał” i wybierał
najbardziej wyszukane okazy: fotomodelki, modelki, zwyciężczynie
konkursów urody, a nawet słuchaczki Akademii Dobrych Manier –
współczesnego wariantu Instytutu dla Szlachetnie Urodzonych Panien.
Opracowany przez niego biznes nie cechowała ani odrobina szlachetności,
ale wszystko było tak zakamuflowane, że młode dziewczyny i ich bliscy
nie mieli żadnych podejrzeń. Za przynętę służyły znane czasopisma z błyszczącymi fotografiami tichodońskich dziewczyn, którym, jak
rozpowiadano, pomagał właśnie Sajmon. Kandydatkom proponowano
olśniewającą karierę top-modelek, gwiazd reklamy znanych firm czy wręcz
kontrakty na kręcenie filmów.


– Nie od razu Hollywood – mówił przepraszającym tonem Sajmon. – Na dobry
początek Włochy, Hiszpania, no a potem… Wszystko zależy wyłącznie od
ciebie.


Dziewczyny wierzyły w szczere intencje Sajmona i chciały pokazać się z jak najlepszej strony, pragnąc podbić kinematograficzny Olimp. Dla
utwierdzenia ich w tym przekonaniu Sajmon niby przy okazji demonstrował
zdjęcia, na których uwieczniono go w towarzystwie znanych reżyserów i aktorów światowego formatu. Zdjęcia były prawdziwe i zostały zrobione na
festiwalach filmowych. Zorientowane w temacie osoby wiedziałyby, że
znacznie łatwiej jest znaleźć się na jednym zdjęciu z gwiazdą ekranu niż
poznać ją osobiście, ale niedoświadczone, łatwowierne prowincjuszki nie
domyślały się, że wszystko jest wyssane z palca.


Tak samo, jak nie domyślały się, że wspaniałe lśniące fotografie ich
krajanek w słynnych czasopismach były podrobione. To znaczy – same z siebie fotografie były oczywiście prawdziwe, ale nie miały nic wspólnego
z pismami typu: „Playboy”, „Cosmopolitan”, „Vogue” czy „Elle”. Po prostu
ludzie Sajmona drukowali kilka wysokiej jakości egzemplarzy odpowiednich
stron w fińskiej drukarni i wszywali do owych czasopism.


Krótko mówiąc, uczciwy charakter oferowanej pracy nie wzbudzał żadnych
wątpliwości. Przed wyjazdem każda szczęściara otrzymywała pięćset
dolarów, co potwierdzało najwyższy poziom usług Sajmonowskiej firmy i szczerą troskę o podopieczne. Potem za każdym razem wszystko odbywało
się według jednego schematu, ewentualnie z niewielkimi modyfikacjami.
Dziewczyny nie trafiały od razu do podrzędnych burdeli. Najpierw
sprzedawano je bogatemu Turkowi, Niemcowi lub Włochowi, który zamówił
rosyjską piękność, wybierając ją z tego samego fałszywego czasopisma, i zapłacił nie tylko za jej urodę, ale i za nieistniejącą sławę, jak
wiadomo cenniejszą niż wszystko inne.


Przed przekazaniem klientowi z dziewczyną rozmawiał psycholog,
przekonując ją, że „protekcja” wpływowego cudzoziemca jest niezbędna dla
rozwoju jej dalszej kariery. Oswojone z takim podejściem do świata
ślicznotki przystawały na propozycję. Wymagano od nich jedynie dzielenia
się z partnerem tym, co się przecież nie wyczerpuje, a niejednokrotnie
dostarcza przyjemności również samej dziewczynie.


Dostatnie życie prowadziły tak długo, że w momencie, kiedy zaczynały
zadawać pytania o los ich przyszłej kariery, zazwyczaj kończyła im się
umowa. Niektóre zapominały o karierze i wykazywały największe
zainteresowanie urządzeniem sobie życia osobistego, co w wielu
przypadkach kończyło się małżeństwem. I tak Masza Kosariewa wyszła za
mąż za tureckiego magnata naftowego, Sima Fiedoskina – za greckiego
armatora, Walerię Archipową pozostawił w swoim haremie sułtan Brunei, co
w oczach opinii społecznej równało się zamążpójściu, chociaż takich żon
miał sułtan trzysta pięćdziesiąt… Ale w końcu co kraj, to obyczaj. Ten
fakt można było pominąć przy opowiadaniu znajomym, jak kochana córeczka
ułożyła sobie życie: „Moja Walerka dobrze wyszła za mąż! Za samego
sułtana Brunei! Żyje jak królowa…”


Niektórym dziewczynom rzeczywiście udawało się załatwić pracę w jakiejś
agencji reklamowej, co z nawiązką zwracało Sajmonowi wszystkie wydatki
już po pierwszym ich kontrakcie. Firma Sajmona w maksymalny sposób
wykorzystywała pozytywne przykłady: artykuły w gazetach, nagrania wideo,
listy dziewcząt, które szczęśliwie ułożyły sobie życie. Wszystko to lało
wodę na młyn zorganizowanej grupy przestępczej.


Resztę dziewczyn, pozostających bez stałej pracy, organizacja Sajmona
wykorzystywała do cna: najpierw praca na telefon, następnie w drogich
hotelach, potem w motelach i tak dalej… Te, które miały pecha, pięły
się w górę po szczeblach wiodących w dół. Tutaj stosowano zupełnie inne
środki motywacji: pięści, pasy, gorące żelazka, narkotyki… I tak oto
droga kariery niespełnionej gwiazdy filmowej kończyła się w nędznych
tureckich lub włoskich burdelach.


W środowisku, w którym obracała się ostatnia kategoria tichodońskich
piękności, dość często dochodziło do morderstw, samobójstw i przedawkowań heroiny. Chociaż organizacja Sajmona usiłowała zatuszować
większość spraw, Interpol zdołał zebrać materiał niezbędny jako podstawa
do wszczęcia sprawy karnej.


Z uwagi na fakt, że wszystkie związane z dziewczynami przedsięwzięcia
były organizowane w ramach działalności Tichodońskiego Domu Mody, Lis
chciał ustalić, w jaki sposób i przez kogo Sajmonowska grupa przestępcza
się z nim kontaktowała, kto z personelu pomagał w dokonywaniu selekcji
dziewcząt i, co najważniejsze, czy robiono to z niewiedzy, czy miał
miejsce zwykły współudział.


Agent pokręcił się trochę po pustych korytarzach, w końcu skierował się
tam, skąd dochodziła muzyka. Po chwili znalazł się w przestronnej,
ciemnej sali pokazowej. Trwała właśnie próba. Na oświetlonym podeście
stała dziewczynka, w wieku, jak sądził, około czternastu lat. Miała
ordynarne buty w oficjalnym stylu, grube brązowe pończochy na gumce,
granatową spódnicę, żakiet ze złotymi guzikami, białą bluzkę, pionierski
krawat i krótkie warkoczyki z niebieskimi kokardkami. W wyciągniętych
przed siebie rękach trzymała tornister. Dziewczynka miała smutną minę.


– Znowu dwója? – zapytał Lis.


– Aha. – Kiwnęła apatycznie głową.


Dookoła niej chodził fotograf, robiąc zdjęcia w różnych ujęciach. Raz i drugi błysnęła lampa.


– Załóż tornister na plecy.


Dziewczynka wypełniła polecenie. Kolejny flesz.


– Przejdź się.


– Nie, to do niczego! – rozległ się donośny kobiecy głos. – To nie zda
egzaminu! Krawat to zamierzchłe czasy. Trzeba zamienić go na małą muszkę
ze zwisającymi wstążkami w kolorze kostiumu. A dla ożywienia modelki
zawiązać czerwone kokardy. I guziki są zbyt toporne…


– Ale takie guziki zawsze występowały przy mundurkach szkolnych…


– Wtedy były inne czasy! Szkolny styl miał w założeniu łączyć
jednorodność i surowość wojskowego umundurowania. Głupio jest teraz
wzorować się na żołnierskim stroju. Trzeba szukać nowych form!


Po drugiej stronie podestu siedziało kilka kobiet. Dwie z nich się
kłóciły, jeśli oczywiście nieśmiałe słowa sprzeciwu na apodyktyczne
rozkazy można nazwać kłótnią.


– Gdzie znajdę dyrektora? – zapytał Lis.


– Korytarzem do końca, potem schodami na pierwsze piętro – odpowiedziała
właścicielka donośnego głosu.


Agent udał się we wskazanym kierunku i bez trudu znalazł gabinet
dyrektora, ale drzwi okazały się zamknięte. Lis poczekał dwadzieścia
minut, potem bezskutecznie starał się znaleźć chociażby zastępcę, aż w końcu postanowił opuścić budynek. Jednak z sali pokazowej dochodziła
teraz skoczna melodia i, sam nie wiedząc po co, znów tam wszedł.


Scena się zmieniła. Po długim wybiegu przechadzała się dziewczyna w czerwonym jednoczęściowym stroju kąpielowym i szpilkach. Zachodzące
ponad górną linię bioder wycięcie stroju i bardzo wysokie obcasy
wydłużały nogi modelki do niemożliwości. Lis podszedł bliżej jak
zaczarowany i, z trudem oderwawszy wzrok od zgrabnych nóg, patrzył coraz
wyżej i wyżej…


…Słabo rozwinięte biodra, wąska talia, lekko wklęsły brzuch, widoczne
przez materiał łuki żebrowe, nieduże piersi, cienkie ręce z szerokimi
nadgarstkami, pochyłe ramiona z nieznacznie odznaczającymi się
obojczykami, długa, dumnie wygięta szyja, mała głowa, wąski podbródek,
nienaganny owal twarzy, ostro pomalowane niewielkie usta, zgrabny nos o cienkim grzbiecie i zmysłowych skrzydełkach, duże błękitne oczy w kształcie migdałów, uniesione jakby w zdziwieniu łuki brwiowe, wysokie
czoło, gładko zaczesane i zebrane z tyłu głowy lśniące włosy. Ładna
szatynka z niebieskimi oczami, nieco powyżej dwudziestki, bez cech
szczególnych…


Lis potrafił za pierwszym podejściem sporządzić precyzyjny rysopis.
Pomyślał, że mógłby ją nawet narysować, mimo iż nigdy nie miał
zamiłowania do rysunku.


Dziewczyna stąpała energicznie, krokiem pełnym życia. Pod cienką
aksamitną skórą miała ładnie zarysowane, wyraźnie wyćwiczone mięśnie.
„Pewnie uprawiała jakiś sport, może gimnastykę artystyczną, a może
taniec towarzyski” – Lis uzupełnił w duchu rysopis. Jego wzrok musiał
być zbyt badawczy i natarczywy, bo dziewczyna nagle się zatrzymała i miękko obróciła w jego stronę.


– A teraz piątka! – Uśmiechnęła się.


Lisa oblała fala gorąca. Czternastoletnia uczennica w grubych
pończochach i idiotycznym szkolnym mundurku i ta urocza młoda dama – to
była jedna i ta sama osoba! Nie pojmował, jak można się tak zmienić w ciągu pół godziny.


Wytrawny, wykwalifikowany i zasłużony agent, jeden z najlepszych
detektywów Tichodońska, stał jak słup soli przed opuszczonym podestem,
nie wiedząc, co robić. Miał głupi, zmieszany wyraz twarzy. Ale
wyrafinowany umysł, przyzwyczajony do znajdowania sprytnych rozwiązań i wyjść z najbardziej zaplątanych i nietypowych sytuacji, podpowiedział
mu, jak ma dalej postąpić. Oficjalne przesłuchanie zarządu firmy byłoby
mało efektywne, można je więc zlecić któremuś z podwładnych. Więcej
korzyści mogło przynieść przeniknięcie do wnętrza organizacji i rozpracowanie agenturalne – i tym zakresem zadań powinien był zająć się
osobiście naczelnik biura operacyjnego.


„W charakterze informatora muszę zdobyć jakiegoś pracownika, który zna
agencję od zaplecza. Ta piękna modelka w sam raz się nadaje… Kontakt z nią będzie przyjemny, a to może sprzyjać skutecznemu wyciąganiu
informacji…” – przekonywał sam siebie Lis, siedząc już na skwerku
przed wejściem. Dzięki temu nie czuł się jak ugodzony strzałą Amora
stary kretyn, wypatrujący dziewczynę, która mogłaby być jego córką,
tylko jak doświadczony agent, nastawiony na werbowanie informatora.


Lis czekał na nią około godziny. Mało brakowało, a przegapiłby moment,
gdy wyszła z budynku. Spodziewał się zgrabnej ładnej kobiety,
ostatecznie niezgrabnej uczennicy, a tu w drzwiach pojawiła się zwykła
dziewczyna z rozpuszczonymi włosami, w jasnym płaszczu, dżinsach i schodzonych adidasach.


„Z taką zdolnością do przeobrażania się mogłaby robić za tajniaka” –
przyszła mu do głowy idiotyczna myśl, którą natychmiast od siebie
odpędził. – „Niewdzięczna i ryzykowna praca zupełnie do niej nie
pasuje…”


Podniósł się z ławki, kiedy modelka przechodziła obok niego. Ich
spojrzenia się spotkały.


– Przepraszam bardzo – odezwał się niepewnie.


Dziewczyna się nie zatrzymała, tylko pomaszerowała dalej, więc ruszył za
nią, starając się dorównać jej kroku.


– Można zaprosić panią na lody? – zagaił zdaniem, którego nie wypowiadał
już ze dwadzieścia lat.


– Jeszcze za wcześnie. Może za miesiąc – odpowiedziała, nie odwracając
głowy. Ton jej głosu nie brzmiał jak ten, którym dziewczyny zwykle
spławiają facetów, zaczepiających je na ulicy. Nie był ani wrogi, ani
oschły.


– To może na kawę…


Dziewczyna zmierzyła go wzrokiem. Teraz jej oczy wydawały się
szaro-zielone.


– Na kawę można.


Zaszli do niewielkiego baru. Małe okrągłe stoliki nakryte były kremowymi
obrusami w tym samym kolorze co serwetki i draperia ścian. Lokal miał
dobrą renomę. Lis był tu doskonale znany.


– Czego pan sobie życzy, panie Filipie Michajłowiczu? – Kelner w czarnym
garniturze, białej koszuli i czarnej muszce błyskawicznie zjawił się
przy stoliku.


– Dwie kawy, Oleg. I coś lekkiego. Może kanapki?


– Mamy smaczne pierogi z cielęciną – zaproponował nienachalnie kelner.


Lis spojrzał na swoją towarzyszkę. Nie wyraziła sprzeciwu. Agent kiwnął
głową.


– Niech będą. I niech pan poda dwie sałatki warzywne.


– Zaraz przyniosę. – Oleg zniknął.



  
    	
      
    ITK – ros. исправительно–трудовая колония (ИТК) – kolonia karna, w której więźniowie mają obowiązek pracować. [wróć]



    	
      
    RUOP – ros. Региональное управление по борьбе с организованной
преступностью – Regionalne Biuro do Walki z Przestępczością
Zorganizowaną. [wróć]



    	
      
    ASRR – ros. АССР – Автономная Советская Социалистическая Республика –
Autonomiczna Socjalistyczna Republika Radziecka – jednostka podziału
polityczno-administracyjnego
ZSRR,
stanowiąca formę autonomii przyznawanej narodom, których liczebność była
zbyt niska, by utworzyć republikę
związkową. [wróć]



    	
      
    Chlamida – ubiór męski w starożytnej
Grecji. [wróć]



    	
      
    Parandża – długi płaszcz szczelnie okrywający ciało, noszony przez
kobiety muzułmańskie w Afganistanie. [wróć]



    	
      
    OBEP – ros. ОБЭП – Отдел борьбы с экономическими преступлениями –
Wydział do Walki z Przestępczością Ekonomiczną. [wróć]



    	
      
    Błatne/blatne pieśni – pieśni zakorzenione w subkulturze złodziejskiej,
więziennej; bandycka muzyka. [wróć]



    	
      
    GAI – ros. Госавтоинспекция – Państwowa Inspekcja Transportu Drogowego. [wróć]



    	
      
    ONON – ros. Отдел борьбы с незаконным оборотом наркотиков – Wydział do
Walki z Przestępczością Narkotykową. [wróć]



    	
      
    Plastik – C4 (Composition 4) – rodzaj plastycznego materiału
wybuchowego. [wróć]



    	
      
    Nowy ruski – ros. новый русский – nowobogacki. [wróć]



    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
  



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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